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ANNA SEGHERS

N I E W I N N I
K ie d y  w ie lk a  w o jn a  zakończyła 

się nareszcie k lęską, ogrom ne po ­
łac ie  E uropy  zam ien ia jąc  w  p u ­
styn ię  i  zab ija ją c  w ięce j n iż  t r z y ­
dzieści m ilio n ó w  lu dz i, do N ie ­
m iec uda ła  się delegacja o fice rów  
w  celu aresztow ania i  p rzesłucha­
n ia  w in o w a jc ó w  w o jennych . O f i­
cerow ie p rz y b y li naprzód do pew ­
nej w si. M ie jscow y  b u rm is trz  
zeszłej jeszcze jes ien i s k ie ro w y ­
w a ł, us ta w io nych  na  ry n k u  p o j­
m anych mężczyzn i  kob ie ty , do 
przym usow e j pracy. Teraz zaś 
pow iedz ia ł:

—  M o i panow ie, dlaczegóż n a ­
padacie w łaśn ie  na mnie? A k u ra t 
na m nie, k tó ry  n ig d y  n ie  b y ł na ­
zistą? Przez to w łaśn ie  m usia łem  
się m ieć na baczności. P rzy  każdej 
o k a z ji próbow ano m n ie  się po ­
zbyć. G rożono m i obozem koncen­
tra c y jn y m . T e j z im y  m usia łem  
zagw arantow ać, że ty le  a ty le  
h e k ta ró w  przeznaczam  na w y ż y ­
w ien ie  a rm ii. W ieś m o ja  m usia ła  
także za to  poręczyć. W  p rze c iw ­
n ym  raz ie  aresztowano by n ie  
ty lk o  m nie, lecz i  każdego po­
szczególnego chłopa. N ie  m ogłem  
zatem n ic  innego uczynić, ja k  t y l ­
ko  n a ją ć  do ro b o ty  tam tych  ludz i.

S po jrze li o fice row ie  po sobie. 
P o jecha li samochodem do n a jb liż ­
szego m iasta. W skazano im  po ­
k ó j w  je d yn ym  nieżniszczonym  
przez bom by domu. W yw ia d y  do­
n ios ły : P ew ien  fa b ry k a n t H a h - 
n isch m a być na jw ażn ie jszym  
cz łow iek iem  w  m ieście. W  sw o je j 
fab ryce  sztucznego je d w a b iu  za­
tru d n ia ł on w szys tk ich  p ra w ie  ro ­
b o tn ik ó w  m iasta. W  doskonałe j 
k o m ity w ie  b y ł z  na jw yższym i k o ­
m endantam i SS. Na sku tek  jego 
doniesień urządzano apele i  ła ­
p a n k i n ie  ty lk o  w  samej fa b ry ­
ce, lecz także w e w szys tk ich  ro ­
bo tn iczych dzie ln icach. O fice row ie  
po s tano w ili w łaśn ie  poszukać fa ­
b ryka n ta , gdy odezwało się p u k a ­
nie do d rzw i.

M łody , porządnie u b ran y  pan, 
s ta jąc na baczność, pow iedz ia ł:

—  Panow ie pozwolą, że p o w i­
tam  ic h  ja  sani W mc n  .-.n ‘ *ścuc. 
ponad to  w  m o im  w łasnym  domu. 
Sztab waszego p u łk u  z a ją ł m ój 
dom. N iem a złego, co by na dobre 
n ie  w yszło. Cieszę się ‘ w ięc, że 
mogę po w itać  ta k  szanownych go­
ści. —

—  Co proszę? Dlaczego dostar­
czałem a rm ii A d o lfa  H itle ra  
sztucznego jedw abiu,, z k tó rego  
sporządzano spadochrony i  inne 
m a te r ia ły  w o jenne? A leż, m o i pa ­
now ie, ja  jestem  la ik ie m . N ie 
m am  żadnych doświadczeń w  
spraw ie  zastosowania współczes­
ne j w iedzy. F a b ryko w a łem  sztucz­
n y  jedw ab w y łączn ie  na pończo­
chy i  odzież. Że podch leb ia łem  
się SS? A leż, m o i panow ie, jakże 
m ogłem  przechodzić w  m o im  b iu ­
rze obo ję tn ie  obok ludz i, k tó rz y  
po kazyw a li m i le g itym a c je  pa ń ­
stwowe. Czyż m ia łem  zam knąć 
przed n im i bram ę? To oznaczało­
by m n ie j w ięce j ty le , co pozbaw ić 
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  chleba. 
P rzy  każdej r e w iz ji i  łapance 
dygota łem  ze strachu, żeby ty lk o  
n ie  znaleziono b roń  Boże czegoś, 
co by nas w szystk ich  w yd a tn ie  
obciążyło. M o g li b y l i  przecież ła ­
tw o  przeczuć, że od dawna w  t a j ­
ne j g łęb i serca nastaw iony by łem  
przec iw  nazis tow skiem u państwu.

Z a m ilk li o fice row ie . P o jecha li 
zaraz do w ie lk ieg o  m iasta  przed 
strzeżony ju ż  przez żo łn ie rzy  dom 
słynnego fa b ry k a n ta  am u n ic ji.

B y ł to ju ż  s ta ry  człow iek. S ie­
dz ia ł sam otny i  sm utny.

—  W ybaczcie panow ie starem u 
cz łow iekow i, że n ie  mogę was w  
na leżyty  sposób pow itać. P rzy jśc ie  
panów  ra d u je  m n ie  n iezm iern ie . 
M o je  w szystk ie  s ta ran ia  od daw ­
na idą  w  tym  k ie ru n k u , by z m a­
ją tk u  mego w łasnego nasi dobrzy 
rob o tn icy  zapew nioną m ie li po­
moc, aby przez dz ia łan ie  z łych

dochodzący aż do zam ku, w  k tó ­
ry m  zna jdow a ła  się najwyższa 
komenda. K ie d y  je dn ak  kazałem  
zbadać p rzyczyny tego zapachu, 
odpow iedziano m i grub iańsko , że 
to n ie  na leży do m oich kom peten­
c ji, lecz do zadań ad m in is tra c ji 
c y w iln e j. P ro te s tu ję  tu  u roczy­
ście p rzec iw ko  podz ia łow i obo­
w iązków  m iędzy adm in is trac ję  
c y w iln ą  a w o jskow ą ! Ten system

A nn a  Seghers na leży do na jc iekaw szych  z ja w is k  w sp ó ł­
czesnej li te ra tu ry  n iem ie ck ie j. D e b iu tow a ła  jeszcze przed ro ­
k iem  1933 re w o lu c y jn ą  pow ieścią p t. „P ow stan ie  ryba ków  
z St. B a rb a ra “ , za k tó rą  o trzym a ła  nagrodę lite ra c k ą  im . 
K le is ta . W  r. 1933 uda je  się na em igrację , zrazu do P rag i, 
gdzie jes t w sp ó łre d a k to rką  „Neue Deutsche B lä tte r “ , organu  
n iem ieck ich  em igran tów , późn ie j zaś do M eksyku , gdzie p rze ­
byw a aż do końca ro k u  1946. W  M eksyku  prócz redagow ania  
pism a n iem ieckiego odda je się dalszej p ra cy  lite ra c k ie j i  tu  
pow sta je  je j na jlepsza ks iążka „S ió d m y  k rz y ż “ , h is to ria  
uc ieczk i z obozu. „ S iódm y k rz y ż “  z książek p isa rzy em ig ra ­
c j i  n ie m ie ck ie j n a jle p ie j i  n a jw n ik l iw ie j osądza zbrodn iczą  
atm osferę N iem iec a przez swe w a lo ry  a rtys tyczne  w a r t jest 
także prze łożenia na ję zyk  po lsk i. P rzed n iedaw nym  czasem 
A nna Seghers w ró c iła  do N iem iec.

Zamieszczone pon iże j opow iadan ie jes t w yśm ien itą  satyrą  
na n iem ieck ie  poczucie w in y , n iem iecką m ora lność, p rz e k ro ­
je m  przez w szystk ie  p ra w ie  w a rs tw y  na rodu niem ieckiego. 
G dyby postacie tu  przedstaw ione nie  b y ły  ta k  praw dz iw e , 
może m og libyśm y się naw e t uśm iechać p rzy  czy tan iu  te j fa n ­
taz ji, w y s n u te j z dna p ra w d y . A le  ta k  uśm iech nasz zam ien ia  
się w  zadumę, zdum ien ie  i  grozę. A nn a  Seghers ukazu je  nam  
bow iem  p rze d s ta w ic ie li na rodu, k tó ry  z a tra c ił w sze lk ie  n o r­
m alne p ro po rc je  ludzk ie . Rzecz, choć napisana po lite ra c k u  
i  do jednego z rodza jów  l i te ra tu ry  należąca, je s t w łaśc iw ie  
doskonałym  a rty k u łe m  po litycznym .

czasów n ie  m u s ie li c ie rp ieć za- 
w ie le  c i biedacy. P o trzebu­
ję  waszej rady . Po h it le ro w ­
sk ie j epoce zb ro dn i m a ło  jes t u 
nas dem okra tycznych duchów, 
k tó re  by u m ia ły  dać p raw dz iw e  
w ytłum aczen ie  na now e py ta n ia  
n a tu ry  socja lne j. Całą m o ją  na ­
dzie ję pok ładam  zatem  w  panów  
w izyc ie , spodziewam  się bow iem , 
że panow ie postaracie  się u  sw ych 
rządów , by  m o je  przedsięb iorstw o 
u .y te  r>ów by-c  do fa b d yka c ji 
waszych a r ty k u łó w  codziennego 
uży tku . W yg ląda łoby to  w szak na 
p ra w d z iw e  m arn o traw stw o , gdy­
by niezniszczone ważne części fa ­
b ry k i leża ły  bezużyteczne. Już 
k iedyś p róbow a łem  zainteresować 
m oich in ż y n ie ró w  fa b ry k a c ją  
m aszyn do szycia. Tym czasem  k u  
m o je j w ie lk ie j p rzyk ro śc i i  rozpa­
czy w yko rzys tyw an o  m o je  zak ła ­
dy  do fa b ry k a c ji m a te ria łu  w o ­
jennego. B y łe m  i  jestem  z całego 
serca p rzec iw ko  rządow i, k tó ry  
w  ten  bezprzyk ładny  sposób n ie ­
ustannie w y k o rz y s ty w a ł n a jle p ­
sze s iły  narodu.

N astępnie p o je ch a li o fice row ie  
do sąsiedniego m iasta , w  k tó ry m  
w łaśn ie  aresztowano generała, k o ­
m endanta ca łe j p ro w in c ji,  s łyn ą ­
cej z w ie lk ic h  obozów kon cen tra ­
cy jnych .

G enera ł podrażn iony  skoczył na 
rów ne nogi.

—  P anow ie ja k o  o fice row ie  
zw yc ięsk ich  a rm ii m acie z pew ­
nością w ięce j o k a z ji ode. m nie, by 
przem aw iać do m ojego zw yc ię ­
żonego narodu. Proszę panów  za­
tem, w ytłum aczc ie  m o jem u n a ro ­
dow i, by  się n ie  po spo litow a ł z t y ­
m i pa rob kam i kata , od k tó ry c h  ja  
sam odw racam  się z  oburzeniem  
i w strę tem . Pewnie, od daw na ju ż  
przeczuw ałem  co się w  tych  obo­
zach śm ie rc i dzieje. D n iem  i  nocą 
czułem  s łodkaw y t ru p i zapach,

Niemcy a Łużyce

zap łaciło  się k lęską  nazistów . Je­
ś li o m nie chodzi to od dawna 
oponowałem  przec iw  tak iem u 
dzie len iu  obow iązków . W  n im  
w idzę g łów ny pow ód rozk ład u  re ­
ż im u h itle row sk iego , z k tó ry m  n i ­
gdy, n igdy, n igdy  się nie id e n ty ­
fiko w a łe m !

Na to rozkaza li o fice row ie , by 
przyprow adzono kom endanta  obo­
zu śm ierci. Od razu  s p ra w ił im  
niespodziankę sw o im  w yg lądem : 
by na jn .m . j  ...e  b y ł podobny do 
siepacza, lecz b y ł to postaw ny, 
s tarann ie  w ygo lony  mężczyzna w  
średn im  w ieku.

M o i panow ie  —  rz e k ł —  byłem  
w p raw dz ie  kom endantem  tego o- 
bozu, ale n ik t  chyba nie czuje 
się spowodu jego rozw iązan ia  
szczęśliwszym • odemnie, naw et 
z w o ln ie n i stąd w ięźn iow ie . Na 
rozkaz F ü h re ra  p rzydzie lano m i 
m iesięcznie pewną w iększą ilość 
w ięźn iów  z rozkazem  ich  lik w id a ­
c ji. N ie  po trzebu ję  chyba panów  
zapewniać, że każdy in n y  urząd 
b y łb y  m i s tokroć m ilszy. Skoro 
je dn ak  raz  ju ż  nałożono na m n ie  
te w s trę tne  obow iązki, byłem  
p rzyn a jm n ie j w dzięczny z całego 
serca nauce, za to, że w yna laz ła  
środki, k tó re  u m o ż liw iły  m i spro­
stan ie  nałożonem u na m n ie  zada­
n iu . Jeś libym  n ie  w y p e łn ił ro z ­
kazu, to, p o m ija ją c  s k u tk i osobi­
ste osadzono by  tu  kogo innego, 
¿ to ry  śm ierć n ieszczęśliw ych od­
w le k a łb y  w  nieskończoność, cze­
kan ie  p rzed łuża jąc n ie p o ję tym i 
c ie rp ien iam i. A  skoro im  ra z  ju ż  
śm ierć by ła  pisana, k tó re j w y ro ­
kow an ie  przecież n ie  na leżało do 
.mnie, coż m ia łem  potem  uczyn ić 
ja k  iue  obdzie lić  d ro b n ym i pozo­
sta łościam i po zm arłych  m oje b ie- 
dę klep iące dzieci. Rzecz jasna, że 
każdy z tych  rozkazów  n ien aw i- 
, em ja k  n ien aw idz iłem  ową ca­
łą bandę nazistów . W  to proszę 
nie  w ą tp ić .

Po tych  słowach o fice row ie  
po je cha li do tw ie rd zy , w  k tó ­
re j p ilno w a no  najwyższego k o ­
m endanta m ie jscow e j p ro w in c ji. 
B y ł to p rz y s to jn y  m ło dy  człow iek, 
podniecony ty lk o  i  b lad y  przez 
aresztowanie.

—  Bogu dz ięk i m o i panow ie, że 
nareszcie was w idzę. Nareszcie 
lże j będzie m i na sercu, nareszcie 
porozm aw iać mogę ja k  mężczyzna 
z mężczyzną. U rząd  gubernato ra  
te j szatańskie j p ro w in c ji uzyska­
łem  od ta k  zwanego F üh re ra  jako  
odznaczenie za zasług i. I  w łaśn ie  w  
p ro w in c ji m o je j urządzono owe 
obozy. W łaśn ie w  m o je j p ro w in ­
c ji u w ito  te gniazda bun tu , s ie d li­
ska d z ik ie j rozpaczy, w łaśn ie  w  
te j jedne j s tre fie , k tó ra  m ogła 
się stać bezpiecznym, spoko jnym  
zapleczem. Panow ie p o jm u ją  m ó j 
trag izm . Na m n ie  zaś spoczywała 
odpow iedzialność za ucieczki, 
zbiegow iska i  n iepoko je  w śród  
ludności. Możecie m i w ie rzyć, że 
z całego serca by łem  p rze c iw  rzą ­
dow i, k tó ry  ja ko  odznaczenie n a ­
k ła da  na człow ieka ta k  nieznośną 
odpow iedzialność. Jeś li panow ie 
ja ko  o fice row ie  up rzy to m n ią  sobie 
ten  b ra k  sum ienia, to n ie  zdz iw ią  
się, że na d ługo przed tą  m iłą  w i­
zytą odsunąłem  się od reżim u.

Zaraz po tem  dobiegła o fice rów  
w ieść o n iezw yk le  w ażnym  po ło ­
w ie. Z łapano m in is tra  Rzeszy. 
T rzym a  się go w  pałacu, na leżą­
cym  do sztabu generalnego. Pałac 
podlega ł cernow aniu, a na każ­
dym  stopn iu  schodów  sta ł po­
d w ó jn y  posterunek. Sala b y ła  pod 
tak  gęstą strażą, że od razu  czuło 
się, jak iego  tu  do s to jn ika  areszto­
wano. O fice row ie  s tanę li przed 
aresztantem, k tó ry  podn iós ł się 
niedbale.

—  W iem  —  pow iedz ia ł —  k to  
dziś b y łb y  na jw ię ce j szczęśliwy, 
gdyby m óg ł dow iedzieć się, że te j 
jeszcze nocy opuszczę nareszcie 
Niemcy: mój Führer, ja k  musia­

łem  tego cz łow ieka ty tu ło w ać . 
Zawsze spoglądał na m n ie  ze z ło ­
ścią, n ie  będąc pew ny czy go nie  
wyszydzam  w  sw ym  duchu. Rok 
za ro k ie m  w y m y ś la ł coraz to inne 
środki, by m n ie  się pozbyć z k ra ­
ju . Czasem w y m y ś la ł w  ty m  ce­
lu  proste zaproszenia na po low a­
nia, czasem m is je  dyp lom atyczne, 
ale n ie  b ra k  by ło  także b ru ta l­
nych oskarżeń. M iędzy nam i m ó­
w iąc, m o i koledzy, n ie k tó re  oskar­
żenia b y ły  na w e t praw dziw e . M o ­
żecie . m i w ie rzyć, że próbow ałem  
w sze lk ich  środków , by  zachw iać 
tym  rządem, k tó ry  b y ł d la  m nie 
p ra w d z iw ą  solą w  oku. A le  H it le r  
b y ł tw a rd y  ja k  skóra n iedźw ie - 
dza. N ie można by ło  doń p rzys tą ­
p ić an i z in try g ą  an i z m ądrze 
przygotow aną p lo tką . M iędzy na ­
m i m ów iąc, rów n ież i z zamachem 
trudn o  by ło  zb liżyć  się doń. Ja 
by łem  osta tn i, k tó ry  m usia ł w iać. 
Proszę m i w ierzyć, że osta tn i ro k  
b y ł d la  m n ie  n iczym  in n ym  ja k  
jedną w ie lk ą  ucieczką, czystą 
em igracją , co p ra w d a  w e w ną trz  
N iem iec. W  końcu  by łem  dla  
F üh re ra  do tego stopnia pode j­
rzany, że pew nej nocy ob s taw ił 
m ój zameczek m y ś liw s k i oddzia­
ła m i SS. M ia łe m  je dn ak  śm ia łych 
p rz y ja c ió ł w  SS i  c i u m o ż liw ili m i 
ucieczkę. A le  jeszcze za m ną 
pchn ię to  pogonie. Mogę w ięc  m ó­
w ić  o p ra w d z iw y m  szczęściu, że 
znalazłem  się w łaśn ie  tu  w  w a ­
szym pałacu. T u  nareszcie jestem 
bezpieczny, w  sercu waszego szta- 
bu_generalnego.

U m ilk l i  o fice row ie , zadum ali 
się. Z zadum y w y rw a ł ich  nag ły 
okrzyk . W  je dn ym  z m ia s t Rze­
szy o d k ry to  samego H it le ra ! O fi­
cerow ie po b ieg li do au t i  popę­
d z ili na wskazane m iejsce.

M a ły  zm ie rzw io ny  człow iek, ge­
s ty k u lu ją c y  żywo w  p ie rśc ien iu  
żelaznych straży, b y ł bez w ą tp ie ­
n ia  H itle re m . T ru p , . k tó rego  do­
tąd  uważano za nieżyjącego H i t ­
lera, b y t zatem  m is ty fika c ją . 
P ra w d z iw y  H it le r  w  m iędzyczasie 
u k ry ł się w  je dn e j z p iw n ic  m ie ­
dzy n ie lic z n y m i Ż ydam i, k tó rz y  
zd o ła li u jść  śm ierc i. N a le p ił sobie 
pe jsy i  brodę a do tego ogrom ny 
za k rzyw ion y  nos. Żydom  w  p iw ­
n icy  w y d a ł się pode jrzany, gdyż 
nie m o g li odgadnąć pochodzenia 
obcego, a ta k ic h  oznak rasowych 
nie w id z ia ło  się w  N iem czech od 
czasów S tre ichera  na w e t na i lu ­
stracjach. H it le r  zaś w ym a ch iw a ł 
rę k a m i i  k rzycza ł:

—  W  ja k i sposób ci panow ie 
doszli do w n iosku , że to a k u ra t 
ja  jestem  w in ie n? ! N ig d y  n ie  m y ­
śla łem  o n iczym  in n y m  ja k  o po-

Malarstwo śląskie

P io tr Paweł P ila rsk i:
W ylew Odry.

k o ju  św iata. N a jw yże j jeszcze do- 
. ja flg a łę m  się troefce w ięce j 'p rze ­
strzeni, k tó ra  na leżała się zd ro ­
wem u, ścieśnionem u narodow i. 
M o je  żądanie p o ko ju  ob róc iła  w 
n iw ecz pycha i  am b ic ja  zagra­
n icznych sztabów genera lnych i 
m ojego w łasnego sztabu genera l­
nego. Ja  zaś, ja  m o i panow ie, n ie  
m am  n ic  wspólnego ze sztabam i, 
ja  —  o czym  panow ie  z pew no­
ścią s łysze li —  zawsze dum ny 
by łem  z tego, że w  czasie p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j w  a rm ii 
n ie m ie ck ie j dow a lczy łem  się ty lk o  
stopnia zw yk łego  f ra jt ra .  Z u p e ł­
n ie  obce m i są obyczaje wo jenne,

pie lęgnow ane i  zakorzenione od 
s tu lec i v  na iodz ie  nlem iecii^m . Ja
sam n ie  jestem  N iem cem ! Małe, 
nieznaczne państew ko zw iązko­
we B ru n ś w ik  n iedaw no przecież 
za ledw ie p rzyzna ło  m i o b yw a te l­
stw o n iem ieck ie  a to  ty lk o  d la ­
tego, by zadość uczyn ić m ie jsco­
w ym  praw om . W  ja k i sposób za­
tem, m o i panowie, ośm ielacie się 
nazywać m nie zbrodn iarzem  w o ­
je n n ym  nr. 1? G dyby to by ło  ode 
m n ie  zależało i  od m o ich  ch ło ­
p ięcych tęsknot, to n ig d y  n ie  b y ł­
bym  się tk n ą ł b ron i. Tęskno ty  i  
poczynania m o je j w łasne j m łodo ­
ści p ły n ę ły  w y łączn ie  w  k ie ru n ­

k u  sz tuk i. Uciekłem naw et z 
dom u rodzicielskiego, aby w  w ie­
deńskie j akadem ii sz tuk pięknych 
uczyć się m a la rs tw a . G łód  zm u­
s ił m n ie  je d n a k  w b re w  m o im  w e­
w n ę trznym  życzeniom  do sk rom ­
niejszego rzem iosła . N adto  —  na­
zw isko m o je  b yn a jm n ie j n ie  jest 
H it le r .  M o im  p ra w d z iw y m  na­
zw isk iem  ro d z in nym  je s t Schickl- 
g rube r. D latego stanowczo od rzu ­
cam w sze lk ie  obw in ien ia , gdyż w  
żadnym  w yp ad ku  n ic  m n ie  nie 
łączy z ow ym  in d y w id u u m  przez 
panów  okreś lonym  ja k o  H itle r  
i  ja ko  ta k im  poszuk iw anym !

Spolszczył Jacek Brzym

D ó b r  y  g lo s

Prof. Zdenek Nejedly.

DO PIER O  teraz zaczyna n a­
pływać do nas coraz liczniej 
prasa słowiańska wszelkiego 

typu, szczególnie czesko-słowac- 
ka Dowiadujem y się z n ie j coraz 
bardziej rewelacyjnych szczegó­
łów, na podstawie których może­
my sobie stworzyć obraz stanu 
rzeczy, jak i zaistniał na terenach 
słowiańskich, bezpośrednio po 
wyzwoleniu ich przez Arm ię Czer­
woną czy też inne wojska sojusz­
nicze, w  ciągu pierwszego roku 
wolności oraz w  ostatnim okresie. 
Jest tam moc ciekawych epizo­
dów, które zasługują na zareje­
strowanie jako znamienne prze­
jaw y czy to odrębności stanowi­
ska polityczno-społecznego po­
szczególnych narodów lub grup 
społecznych, czy też solidarności 
między słowianskiej, czy też po­
stulatów zbiorowych w  odniesie­
niu do w ie lu  zagadnień słowiań­
skich dotychczas nie rozwiąza­
nych.

Do takich zagadnień w  p ierw ­
szym rzędzie należy kwestia łu ­
życka, oraz stosunek do n ie j po­
szczególnych narodów i rządów  
państw słowiańskich, —  stosunek, 
z góry powiedzmy, bardzo n ie je­
dnolity, przedstawiający szeroki 
wachlarz nastawień, od najzupeł­
niejszej obojętności i lekceważe­
nia do niecierpliwego entuzjazmu 
i przebojowych haseł zbiorowej 
akcji politycznej.

W  tej chwili chciałbym zw ró­
cić uwagę na glos jednego z n a j­
wybitniejszych uczonych i sło-

wianofilów czeskich, m inistra o- 
światy publicznej i prezesa cze­
skiego Kom itetu Słowiańskiego, 
prof, dra Zdeńka Nejedlego. Głos 
ten ani nie padł z trybuny m in i­
sterialnej, ani poselskiej, lecz spo­
łecznej, obywatelskiej, trzech z je ­
dnoczonych w  gorącej manifesta­
cji braterstwa narodów: czeskie­
go, słowackiego i serbo-łużyckie- 
go —  z trybuny praskiego K om i­
tetu Słowiańskiego, który jako  
odnoga i ekspozytura Wszechsło- 
wiańskiego Kom itetu w  Moskwie 
ma swoją w ie lką wagę politycz- 
no-społeczną i moralną, musi też 
mieć i pewne znaczenie między­
narodowe.

Głos ten padł już dość dawno, 
bo przed pól rokiem z górą, w  
sierpniu 1946 r., podczas w ie lk ie j 

jak ie j oba narody nie przeży­
w ały jeszcze w  swych dziejach — 
tradycyjnej pielgrzym ki czesko- 
słowacko-łużyckiej do miejscowo­
ści Vilem ov koło Szluknowa, na 
pograniczu . czesko-lużyckim, do­
kąd prócz niezliczonych rzesz 
Czechów z ziemi łużyckiej p rzy­
było przeszło 800 Serbów łużyc­
kich, głównie z Górnych, ale tak ­
że z Dolnych Łużyc. Zjawisko na 
ziemi polskiej w  dzisiejszych na­
szych stosunkach n ie do pomyśle­
nia, wprost wykluczone. Podnio­
sła uroczystość była dziełem 
„Spolecnosti P ratel Lużitee“ (Sto­
warzyszenia Przyjaciół Łużyc) z 
niezmordowanym działaczem dr, 
Vlad. Zmeskalem na czele, a  opi­
sana została szczegółowo w  gru­
dniowym numerze doskonale pro­
wadzonego miesięcznika pt. „Lu- 
żickosrbsky Vestmik“, wydawane­
go po czesku w  Pradze rok już  
dwudziesty pierwszy.

Stamtąd to pozwalam sobie za­
czerpnąć wiadomość o pielgrzym ­
ce czesko-słowacko-łużyckiej i po­
dzielić się z czytelnikam i treścią 
przemówienia prezesa Komitetu  
Słowiańskiego w  Pradze, ministra 
Zdeńka Nejedlego, w  dosłownym 
brzmieniu streszczenia, jak ie po­
mieścił wspomniany miesięcznik. 
Podkreślił on przede wszystkim, 
że zachodzą dwie zasadnicze róż­
nice pomiędzy chwilą obecną a 
m inionymi laty, kiedy podobnie 
zbierała się na bratnie narady 
garstka czeskich przyjaciół Łużyc 
i samych Serbów łużyckich, któ­
rym  udawało się przedostać przez 
pilnie strzeżoną granicę niemiec-

ką. „Dzisiaj —  powiada prof. N e­
jedly —  mamy międzynarodowe 
iorum , na którym  stosunki tak się 
układają, że po jednej stronie stoi 
świat słowiański, a po drugiej 
świat niesłowiański. Chodzi o bez­
pieczną granicę zachodnią całej 
Słowiańszczyzny. Chcemy, aby 
zachodnia granica słowiańska po­
kryw ała  się z granicami, które 
istniały w  X I I  i X I I I  st., tj. w  
epoce, kiedy Niemcy zaczęli pod­
bijać połabskich Słowian. To 
wszystko musi być zwrócone sło­
wiańskiemu światu! To jest na­
szym celem i  my tego celu do­
pniemy! M usimy mieć pewną gra­
nicę od M orza Północnego aż po 
Triest. M usimy się starać o to, 
aby o naszych słowiańskich spra­
wach już nigdy n ik t inny nie de­
cydował, ja k  tylko Słowianie. 
Swoje słowiańskie kwestie roz­
strzygniemy sami między sobą. 
Doszliśmy do porozumienia z 
braćmi Polakami, (A  było to je ­
szcze przed podpisaniem Paktu  
Przyjaźni i W zajem nej Pomocy! 
— Uw . aut.) Stoimy twardo przy 
nowych granicach słowiańskiego 
świata. I  nie będziemy z nikim  
dyskutować nad tym, że Serbowie 
Łużyccy należą do tych granic, do 
tego świata. Sprawa łużycka jest 
naszą rodzinną sprawą. Musimy  
pamiętać, że świat patrzy dzisiaj 
na Słowian zupełnie inaczej, an i­
żeli do niedawna, kiedy się m ów i­
ło tylko o słowiańskiej poezji i 
dziełach naukowych. Jest to natu ­
ralne następstwo epoki, w  której 
przem ówiła i  słowiańska broń. 
Fakt ten zaczyna rozumieć i n aj- 
tępszy Niemiec. Dziś panuje kurs 
słowiański i zabiegają o nas n ie­
jedni. Cena nasza wzrosła, a wraz  
z nią i zagadnienie łużyckie na­
biera swej wagi i  rzeczowości. 
Świat słowiański stoi za Łużyca- 
mi. Pozycja ich więc jest zupełnie 
inna, aniżeli była po pierwszej 
wojnie światowej. M usim y więc 
dążyć do wewnętrznego wzmoc­
nienia się i utrwalenia, abyśmy 
wspólnymi siłami dosięgnąć mogli 
naszych celów. N ie wolno nam  
narzekać, gdyż w olny człowiek 
nie narzeka, lecz idzie naprzód 
i pracą swą i w ysiłkiem  napra­
w ia to, z czego jest niezadowolo­
ny!“

Oto śmiałe, mądre, rzetelne sło­
wa czeskiego uczonego i męża 
stanu. B ije z nich głębokie prze­

konanie o sile i  walorach zjedno­
czonej Słowiańszczyzny —  n ie­
złomna w iara w  zwycięstwo sło­
wiańskiej prawdy —  zdecydowa­
na wola upartą pracą i zjednoczo­
nym w ysiłkiem  dopięcia tego co 
pozornie w ydaje się słabym lu ­
dziom nie do osiągnięcia.

Jakżeż jaskrawo odbijają te sło­
w a od nastrojów, jak ie  ostatnimi 
czasy coraz silniej odzywają się 
u nas w  głoszonym i pisanym sło­
wie. „Sprawa łużycka pogrzeba­
na!“ . . .  „Łużyczanie sami rezy­
gnują ze swej niepodległości!“ . . .  
„Łużyce Opuszczone przez wszyst­
kich!“ . . .  „ZSRR zajm uje stano­
wisko zupełnego desinteressement 
w  stosunku do Łużyc!“ . . .  „A n ­
glia i Am eryka nigdy się nie zgo­
dzą na oswobodzenie Serbów łu ­
życkich!“ . . .  „Sprawa łużycka 
kom plikuje tylko zagadnienie na­
szych granic zachodnich, osłabia 
stanowisko nasze wobec Związku  
Narodów Zjednoczonych!“ . . .  T a ­
kie i tym  podobne rozbrzmiewają  
dzisiaj u nas głosy, jakby ju i  
ostatnia w ybiła  godzina dla tego 
biednego narodu, jakby Słowiaó- 
szczyznie zwycięskiej nie pozosta­
wało nic innego, ja k  tylko pozo­
stawić tę nieszczęsną ofiarę na 
pożarcie żarłocznemu wrogowi.

Tak źle na szczęście nie jest. 
Sprawa łużycka, ja k  cichy, pod­
skórny nurt rzeczny żłobi sobie 
coraz szersze koryto, z trudem  
usuwa przeszkody na drodze do 
swej wolności, przekonuje do sie­
bie najbardziej sceptycznych pe­
symistów, zdobywa coraz siln iej­
szą pozycję nie ty lko  w  Pradze i 
Bratysławie, czy u nas, ale i w  
Lublanie i  Zagrzebiu, w  Belgra­
dzie i Sofii, w  Moskwie, a nawet 
w  Paryżu, Londynie czy W a­
szyngtonie i będzie musiała jesz­
cze wypłynąć na forum  między­
narodowe, gdy decydować się bę­
dzie ostateczny ustrój w ew nętrz­
ny czwartej Rzeszy, Sprawa łu ­
życka, jakko lw iek —  ku wstydo­
w i całej Słowiańszczyzny —  n i*  
dopuszczoną była na obrady p ie r­
wszego po w ojnie Kongresu Sło­
wiańskiego w  Belgradzie, a dele­
gacja łużycka musiała się zado­
wolić . . .  „przedpokojem“ —  w  
myśl słów m inistra Nejedlego — 
będzie przez samych Słowian roz­
strzygnięta i zwyciężyć musi!

W ładysław Dobromilstd

>.



JAN REYCHMAN

W ęgiersk ie
Podróże cudzoziem ców po da w ­

ne j Polsce to  n iew yczerpane 
źród ło  in fo rm a c ji o życ iu  p u b lic z ­
nym , obyczajach, w yg ląd z ie  m iast 
i  w ie lu  in n y c h  szczegółach da w ­
nego życ ia  po lskiego, k tó re  cudzo­
ziem iec le p ie j n ie raz p o tra f i ł pod­
pa trzeć i  scharakteryzow ać. O d- 
daw na też zb ierano u  nas i  t łu ­
maczono dawne re la c je  po d ró żn i­
k ó w  obcych po Polsce. Z eb ra ł 
tych  re la c ji sporą grom adką za­
służony L iske , po tem  sporo in te ­
resu jących  op isów  G a lic ji zebra ł 
w  p a ru  sw ych pracach („C udzo­
ziem cy w  G a lic ji“ , „ G a lic iana “ ) 
S ch n iirr-P e p ło w s k i, do p o p u la r­
nego u ż y tk u  przeznaczył zb io rek  
w yp isó w  z obcych pod różn ików
0 daw ne j Polsce (obecnie w łaśn ie  
ukazało się now e jego w ydan ie) 
M . S m olarsk i.

O prócz znanych, w ie lo k ro tn ie  
po w ta rza nych  op isów  podróży 
sporo je s t jeszcze zapom nianych 
re la c ji podróżniczych, n ieznanych 
z ra c j i języka , w  k tó ry m  b y ły  p i­
sane czy też zagub ionych po ro z ­
m a ity c h  m ało  znanych w y d a w n i­
c tw ach , ale ty m  n ie m n ie j cen­
nych  d la  poznania obcej o p in ii o 
daw ne j Polsce. Do ty c h  należą 
podróże W ęgrów  po daw ne j P o l­
sce.

Marcin Szepsi Csombor
Serię ic h  zaczyna M a rc in  Szepsi 

Csom bor, p ro te s ta n ck i pastor z 
Koszyc, pochodzący z m iasteczka 
Szepsi, k tó ry  od b y ł w  r. 1616 po­
dróż po E urop ie  i  w y d a ł ją  na ­
stępnie w  r . 1620 w  Koszycach p t. 
„E u ro p ica  C añetas“  (nowe na 
da w n ym  w zorow ane w yd an ie  
w ysz ło  w  K olozsvárze w  r. 1943). 
Polsce pośw ięca Szepsi Csombor 
sporo m ie jsca. 5 m a ja  1615 r. w y ­
ru szy ł Csom bor z tow arzyszam i 
z Szepsi, 30 m a ja  os iągnęli B e ­
sk idy . Nasz po d ró żn ik  dobrze o- 
kreś la  gó ry  gran iczne ja k o  B e­
sk idy , zdając sobie sprawę, że 
stanow ią  one część K a rp a t „k tó re  
noszą rozm a ite  nazw y w ed ług  
stanu i  rod za ju  m ie jscow ego, tam  
Góra, gdz ie indz ie j T a tra , ówdzie  
B esk id  . . .“  Do B esk idów  z b liża li 
się z w ie lk ą  obawą, gdyż b y ły  one 
w te d y  „ ja s k in ią  w ie lu  zbójców  
a kresem  śm ie rte lnym  d la  w ie lu  
pobożnych“ . Rzeczyw iście w p a d li 
na bandę zbó jecką jak iegoś R icko
1 uw o ln iw szy  się od ich  n iem iłego  
tow a rzys tw a  podąża li „p rzez parę  
ru s k ic h  w s i“ , k tó ry c h  m ieszkan ia  
podobne  są do m ieszkań W o ło ­
chów s iedm iogrodzk ich“ . P rz y ­
byw szy do P o lsk i, Csom bor stara

się zapoznać z ca łym  k ra je m  i  da je  
jego g ru n to w n y  opis. O bogac­
tw a ch  n a tu ra ln y c h  m ó w i: „Z e  
w szys tk ich  ko p a ln i k ruszcu poza 
cynk iem  żadnych in n y c h  n ie  ma  
w  ty m  państw ie  . . .  za to  je s t soli 
dużo ta k  go tow ane j ja k  i  n a tu ra l­
n e j w  w ie lk ie j ob fitośc i, z czego 
k ró lo w ie  m a ją  dochody. Pszenicy, 
m iodu , drzewa, żyw icy , owsa, 
grochu w ie lk a  ob fitość ..  . W ina  
n ie  m a n igdzie , ty lk o  to co z za­
g ran icy  sprow adzają, z W ęgier, 
A u s tr ii,  H iszpan ii, F ra n c ji.“

O na rodzie  p o lsk im  m ó w i Csom­
bor, że je s t „p o ryw czy , zarozu­
m ia ły , goniący za ozdobam i, n a ­
gle w pada jący  w  gn iew , rozp us t­
n y “ , ale p rzy  ty m  lu d z k i, l i tu ją c y  
się nad b ied nym i, b ro n iący  re lig ii.  
„U b ió r  mężczyzn, chociaż w p ie rw  
ró ż n ił się od w ęgierskiego, to je d ­
na k  teraz m ało  się różn i, gdyż ja k  
jeden ta k  i  d ru g i rozkoszu ją  się 
tu re c k im  przepychem  . . . “

O pis poszczególnych m ie jsco ­
w ości Csom bor zaczyna od L ip ­
n icy , gdzie t r a f i l i  na lu d  zebrany 
na Z ie lone Ś w ię ta  i  m us ie li, ta k  
ja k  U lisses p rz y  pow roc ie  do I ta k i,  
zatkać sobie uszy, aby n ie  słyszeć 
gw a ru  i  poch lebstw , z k tó ry m i 
ludz ie  do n ich  pośpieszali. Z a k li­
czyn zasta li nasi w ęg ie rscy po­
d różn icy  na w p ó ł spa lony po po­
żarze, deszcz zepsuł im  jeszcze 
hum or. M iasto  T a rn ó w  bardzo się 
C som borow i podoba, ale „w s z y s t­
k ie  b u d y n k i ty lk o  z drzew a". P o­
ch lebn ie  w yra żą  się o m iodzie  tu ­
te jszym , m iło  w spom ina nocleg 
u jak iegoś W ęgra w  M ie lcu , o 
zam ku ba ranow sk im  pisze, że 
„zam ek z zabudow an iam i na m o ­
dłę  w łoską “ , ale p rz y ję to  tam  n a ­
szych W ęgrów  n iezb y t gościnnie. 
O Sandom ierzu, że „ozdobne m ia ­
sto z w ie lo m a  k la sz to ram i“ .

Warszawa, Śląsk, Kraków
Przechodząc do s to licy  k ra ju  

m ó w i Csombor, że W arszaw a to 
„m e tro p o lia  Mazowsza, u lub ione  
m ie jsce p o b y tu  k ró ló w  po lsk ich , 
p iękne m iasto nad brzegiem  W i­
sły. D uży  zam ek i  obszerny ta rg . 
Jest tam  ko leg ium  Jezu itów .“  
Z o k a z ji odbyw ającego się sejm u 
podz iw iać m óg ł Csom bor „ je d ­
w abne i  sukienne s tro je  P o laków , 
godną postawę po lsk ich  żo łn ie rzy  
pieszych, bogatą uprząż kon i, p ro ­
m enady w ie lk ic h  panów , jazdy  
pań w  kare tach  o d z iw n e j fo rm ie , 
bogate to w a ry  kupców , drew n iane  
podeszwy zakonn ików , n iezliczone

t łu m y  k o b ie t . : W  Ż akroczym iu  
naszego p u ry ta n in a  zaskoczyła 
„n ieco  duża ilość kob ie t n ieczy­
stych, k tó re  na id ic y  p ra w ie  że 
s iłą  ciągną cz łow ieka  do swego 
bezbożnego p rocederu“ . O P łocku  
pisze Csombor, że je s t to m iasto 
„z  m ocnym  zam kiem  i  dwom a  
k la sz to ram i“ . D a le j op isu je  m ia ­
sta Prus. O T o ru n iu , że to  m iasto 
„p ię k n y m  sposobem w ybudow ane  
nad brzegiem  W is ły  w  r. 1235, 
sławne z p iękn ych  budynków  
i  czystych u lic “ . O g ląda li nasi po­
d ró żn icy  nagrobek K o p e rn ika . Na 
bram ach Gdańska z w ró c iły  jego 
uwagę h e rb y : dw a  b ia łe  krzyże 
— he rb  G dańska i  orze ł —  herb  
P o lsk i. Z ło ty m i zg łoskam i pod 
ty m  w y ry te  b y ło : „O p tim e  om nia  
f iu n t  quae p ro  Republicae f iu n t “  
i  „C iv ita t i  haec tua  om n ium  m a ­
x im e  optanda: P a x  Concordia , et 
L ib e rta s “ . P okó j, zgoda i  w o l­
ność . . .

Do opisu z iem  po lsk ich  w łącza 
Csom bor i  Ś ląsk, k tó ry  uw aża za 
„ je d n ą  z części P o lsk i“ , a o R ac i­
borzu m ów i, że to  je s t „p ie rw sze  
p iękne m iasto P o ls k i“ . P rzy  o p i­
sie Ś ląska zaczepia i  o sąsiedni 
K ra kó w , poch lebn ie  w yra ża  się
0 jego zabytkach, ale m n ie j p o ­
ch lebn ie  o jego m ora lności, p i­
sząc, że n ie  w ie rz y , „żeby  w  So­
dom ie i  Gomorze w iększa by ła  
swoboda n iż  w  K ra k o w ie “ . Razi 
go na u licach  w ie lk a  ilość „be z ­
w stydn ych  kob ie t“ . K ra k ó w , bę­
dąc b lisko  W ęgier, sprowadza 
stam tąd w ina , k tó re  w y s y ła  n a ­
stępnie na Mazowsze, do Prus. 
Polacy m ów ią  o K ra k o w ie , że 
,.Si Roma non esset Roma, nostra  
C racovia  esset Rom a“ .

N a opisie K ra k o w a  kończy 
Szepsi Csom bor swój opis P olski. 
O dbyw szy podróż po Europie, 
znów  r. 1618 w ró c ił przez Bochnie
1 G rzybów  do swej w ę g ie rsk ie j 
o jczyzny.

Peregrynacje Bethlena
Z d ru g ie j p o ło w y  X V I I  w ie k u  

m am y inną  re lac ję  o Polsce po-, 
d różn ika  węgierskiego. B y ł n im  
m agnat w ę g ie rsk i M ik o ła j B e th - 
len. W  r. 1667 od b y ł on ja kąś  po ­
dróż z m is ją  dyp lom atyczną  do 
F ra n c ji i  w ra c a ł przez A m s te r­
dam, H a m bu rg  do P o lsk i, gdzie 
zaw iną ł do Gdańska, skąd przez 
W arszawę ud a ł się do Lw ow a. 
O ty m  m ieście pisze, że „ je s t to 
m iasto dość znaczne, s to lica  Rusi 
po lsk ie j, ale źle um ocnione, do­
m in u je  nad n im  sąsiednia góra“ . 
U d a li się s tam tąd do S try ja ,

............................................................................................

Przeglqd prasy niemieckiej
D ie

W e lib iiłm e
Zeitodirift&Ibliíik'Knnsí'Virfschaff

B e rlin  (str. sowiecka).
Najnowszym modnym zdaniem 

reakcji jest to: „Nazwisko moje jest 
Hase, ale ja  nie istn ie ję  w  ogóle. 
Co? Pan wątpi? Ja nie istniałem  
nigdy zresztą także i  przed 1933 — 
oto pisemny dowód.“  I  podaje nam 
się gazetę berlińską, w  k tó re j to 
udowodniono. Szczególni fachowcy 
udowadniają tu  „socjologicznie“ , że 
reakcja niemiecka z je j ekonomicz­
nym i pozycjam i w ładzy to n ic  inne­
go ja k  wynalezione przez m arks i­
stów straszydło. Według nich zatem 
Niem cy od la t co na jm n ie j dwudzie- 
stupięciu są kra jem  bez różnic k la ­
sowych, „bo żadnych klas już nie 
by ło“

Przekonuje nas się zatem „socjo­
logicznie“ , że w illa  Hügel Kruppa 
i zamek Landsberg Thyssena w  ich 
„mieszczańskim wyposażeniu wnę­
trza“  zupełnie są podobne do m ie­
szkania górnika ruhrskiego lub  ber­
lińskiego bezrobotnego, że koncerny 
i potężne banki Kruppa, Thyssena, 
Haniela, Flieka, Vöglera, Zangena, 
Reuscha, Tengelmanna, Stinnesa, 
Poensgena, von Staussa, Duisberga, 
von Schnitzlera, Borsiga itd . is tn ia ły  
jedynie w  naszej fan taz ji i że p ro ­
duktem naszych gorączkowych 
snów jest także A do lf H itle r, ob­
wołany przez tam tych w  S tahl- 
hausie w  Düsseldorfie „füh re rem “ 
Niemiec. A  ponieważ w  m yśl tych 
wywodów bogate banki i  koncerny 
nie is tn ia ły  już przed 1933, zatem 
nie is tn ie ją  także i  dziś — i  reak­
cjonistą jest każdy, kto  ja k  niebo­
szczyk Don Q uijote walczy z w ia ­
trakam i.

K iedy jednak w  zim ny wieczór 
wiosenny przecinamy plac W ilh e l­
ma od Kaiserhofu do K ance larii 
Rzeszy, przekonywują nas zwęglałe 
k ik u ty  m urów  i  własna nasza chłod­
na głowa, że m inione la t trzynaście 
nie b y ły  żadnym gorączkowym 
snem. M yś lim y wówczas, że począ­
tek i  koniec n iem ieckie j i  europej­
skie j traged ii rozegrał się realn ie 
tu  m iędzy Kaiserhofem, pałacem 
Hindenburga a b lisk im  H errenclu- 
bem, i  że geografia tego okru tn ie  
zamkniętego koła jest także geogra­
fią  polityczną w innych socjalnych 
sił.

Dlatego pragniem y się nadal in te ­
resować sprawą upaństwowienia 
kapita listycznych m onopoli i  odda­
nia ich w  ręce ludu. Um acniają nas 
w  tym  dążeniu wiadomości takie, 
ja k  powstanie w  Hannowerze dw u- 
dziestuczterech organizacji przed­
siębiorców handlowych i  przem y­
słowych z w ielom a nazistowskim i 
„füh re ram i gospodarczymi“ . Jeżeli 
pod rządami Schlangs-Schöningena 
wyżyw ien ie w  strefie angielskiej 
podlega ustawicznemu sabotażowi 
a denazyfikacja napotyka na ogro­
mne nieraz czysto form alne tru d ­
ności, to stanowi to zupełnie prze­
konywujący dowód o faktycznych 
realnych korzyściach przeprowadzo­
nej w  stre fie  sowieckiej re form y 
ro lne j.

Obrońcy monopolistycznej reakcji 
powołują się na niektóre wypow ie­
dzi Henryka Manna z okresu in fla -

c ji. Również i  m y zakończymy Hen­
ryk iem  Mannem. K ró tko  przed 
śm iercią H itle ra  napisał on wezwa­
nie do mieszkańców Berlina, k tó ­
rego ze względów technicznych nie 
dało się wówczas ogłosić w  N iem ­
czech. W ydrukowane ono zostało 
w  meksykańskim piśmie „Freies 
Deutschland“  dnia 9 maja 1945 r. 
w  dn iu bezwarunkowej kap itu lac ji. 
H enryk Mann pisał:

. . . Zniszczyć sztab generalny? 
Oczywiście ale tym  samym nie od­
w róc i się nowych katastrof. Ode­
brać junkrom  siłę? I  to prawda, ale 
arystokracja i  bez tego chy li się ku 
upadkowi. Wrogiem, w  którego ma­
cie uderzyć, to przemysłowcy i  f i ­
nansiści. To możecie ty lko  w y sami 
uczynić. N ie spocznijcie rych le j, do­
póki wszystkie ważne dla życia 
przedsiębiorstwa nie przejdą z rąk 
pryw atnnych na własność publicz­
ną! . . . M ów i się, że ciężki przemysł 
ma być w  przyszłości kontro lowany. 
Oczywiście, kon tro lu jc ie . W y sami 
jednak jesteście kontro lerem  wzbu­
dzającym największe zaufanie! 
Wasze państwo, o ile  natura ln ie  jest 
ono rzeczywiście wasze.

(Z a rtyku łu  A leksandra Abuscha 
„W  nowej szacie“ .)

B e rlin  (str. sowiecka.)
W rozdrobnionych federalistycz- 

nych Niemczech z trudnością k ie ro ­
wać będzie można rozwojem  ducho­
w ym  i  obyczajowym tak, by pozwo­
li ło  to pewnego dnia przyjąć demo­
kratyczne Niemcy w  krąg demokra­
tycznego świata. W prost przeciwnie, 
rozbudzi to i  pobudzi do żywszego 
działania te wszystkie s iły, które 
m y niemieccy demokraci razem z 
jednakowo m yślącym i ludźm i świa­
ta zwalczamy.

Jesteśmy przekonani, że p ie rw ­
szym warunkiem  zdrowego rozwoju 
są N iem cy zjednoczone z tak im i 
granicam i, k tóre narodowi naszemu 
dają wystarczające m ożliwości ro l­
nicze i  przemysłowe, by z własnej 
s iły  rozw inęło się zdolne do życia 
ciało gospodarcze i  ruszył koniecz­
ny handel zagraniczny. Ty lko  fa - 
k ie  państwo będzie w  stanie zadość­
uczynić postulatom reparacji, w y n i­
kającym  jako obowiązek z w iny 
m in ionej przeszłości. Ty lko  w  ta ­
k im  państwie działać będą mogły 
z dobrym  skutkiem  te siły, których 
celem jest zdobycie uznania w  świę­
cie dla narodu niemieckiego nie 
przez im peria listyczne wymagania 
i  m ilitarystyczne środki s iły, ale 
przez współpracę nad rozwojem  po­
ko ju  i  ludzkości.

Że niewolne, podzielone i  zbie- 
dzone Niemcy także I  w  sensie k u l­
tu ra lnym  by łyby bez znaczenia, o 
tym  przekonywuje nas prawda o 
pa ra le li zachodzącej m iędzy gospo­
darczym i m ożliwościami życia a du­
chową i  artystyczną siłą twórczą.

(Z  odezwy Rady Prezydia lne j
K ultu rbundu.)

CÖU-MITTEILUNGEN

F ra n k fu rt n. M. (str. ameryk.).

„Ś ląsk jest obecnie sztuczką po ­
kazową warszawskiego rządu, k tórą 
z zadowoleniem prezentuje się cu­
dzoziemcom. Polscy m in is trow ie 
chętnie wygłaszają m owy na tej 
ziemi, tak  bogatej w  przemysł i  go­
spodarstwa rolne, ja k  i  w  św iato­
wej sławy uzdrowiska. Specjalne 
w y s iłk i czyni się celem osiągnięcia 
całkowitego wymiecenia niem iec­
kiego elementu. Według ostatnich 
polskich danych, na Dolnym  Śląsku 
znajduje się jeszcze 150.000 N iem ­
ców. Jeśli się ich odtransportuje, 
ja k  stw ierdzają z ulgą, Śląsk będzie 
bez reszty polski.

Czy rzeczywiście bez reszty? 
W re jon ie  W ałbrzycha do dziś m ów i 
się za dnia po niemiecku. Polsce 
brak 30.000 górników. Komisarz 
przesiedleńczy w  W rocław iu skarży 
się, że zarządcy dóbr zatrzym ują 
tańsze niem ieckie s iły  robocze i  o- 
świadczają, że robót ro lnych i  go­
spodarczych nie m ogliby wykonać. 
Również w  przedsiębiorstwach m iej 
skich znajdują się Niemcy, jako 
tanie s iły  pomocnicze. Od dołu więc 
sabotuje się wydane dyrektyw y.

Ponadto, w  ostatnich miesiącach 
stosuje się coraz częściej metodę 
uznawania Niemców za Polaków. 
Na obszarze Opola pozostała w  ten 
sposób większa część tubylców, ale 
i na Dolnym  Śląsku w  w ie lu  w y ­
padkach zastosowano ten wybieg. 
Sprawozdawca Reutera pisze, że ani 
nazwisko, ani wiadomości językowe 
nie są tu  decydujące, ale raczej 
hasło: „Jeś li Niemiec jest dosta­
tecznie dobry, jest Polakiem “ . Je­
żeli wieloznaczne pojęcie „do b ry “ 
zastąpimy przez „pożyteczny“ , w ów ­
czas uzyskamy właściwe naświetle­
nie sprawy przyznawania narodo­
wości.

Sprawozdawca Reutera uczynił 
jeszcze jedno ciekawe spostrzeżenie: 
Śląsk jest dziś polskim , ale nie jest 
Polską. D zie li go św iat od w łaści­
wych polskich terenów. Od 800 lat 
kroczyły  Śląsk i  Polska odmien­
nym i drogami i  Ślązacy, nawet je ­
ś li zachowali mowę polską, nie b ra li 
zupełnie udziału w  przejściach na­
rodu polskiego. Dopiero w  drugiej 
połowie 19 w ieku napływowa in te ­
ligencja poznańska przyczynia się 
do uaktyw nien ia politycznego Gór­
nego Śląska.

Pewien znany po lski lite ra t, k tó ry  
przed wojną odwiedził Katowice, 
wówczas zewnętrznie zupełnie spol­
szczone, wzbudził poruszenie stw ier 
dzeniem, że miasto to nie ma zu­
pełnie polskiego charakteru. SpiU 
strzeżenia korespondenta Reutera 
o dzisiejszym Śląsku biegną w  tym  
samym kierunku. Można zmusić 
Niemców do odejścia, ale nie można 
zmienić ducha krajobrazu, k tó ry  
ciąży ku Zachodowi i  jest obcy 
jednostronnie wschodnio zoriento­
wanej Polsce, bardziej jeszcze niż 
przedtem.“

(Z a rtyku łu  „P o lsk i Śląsk“ , u ję te­
go w  oryginale w  iron iczny i  scep­
tyczny cudzysłów. Wypowiedź ta 
dobitnie potw ierdza istnienie nie 
wygasłej buty oraz szowinizmu n ie ­
m ieckie j m yś li politycznej.)

podróże
„u  stóp gór K rą p a k “ , skąd ju ż  
z eskortą , gdyż ta k  ja k  św ię to ­
b liw y  pastor z Szepsi, ta k  i  s ied­
m io g rod zk i m agnat o b aw ia ł się 
„zbó jców  i  z łodzie i, k tó rz y  n ie  
oszczędzają an i życ ia  an i kiesy, 
gdy u p ra w ia ją  sw ó j p roceder bez 
obaw y“ , po przez ska lis tą  górę 
„ P ris lo p “  przeszli na W ęgry, do 
W olowego.

W  r. 1679 tenże B e th len  to w a ­
rzyszy ł m is j i po lityczn e j, k tó ra  
została w ys łana  przez księcia  
siedm iogrodzkiego A pa ffie g o  do 
k ró la  P o lsk i Jana I I I  Sobieskiego. 
K ró la  zasta li w  Jaw orow ie , o k tó ­
ry m  pisze B e th len , że je s t to 
„W ersa l P o lsk i na  pogran iczu  
Rusi“ . Sobieski p rz y ją ł s iedm io­
g rodzk ich  em isariuszy w  ogrodzie, 
gdzie b y ł sam. Z a p e w n ił ich  o swej 
życz liw ości d la  sp raw y S iedm io­
grodu, ale co do poparc ia  d y p lo ­
matycznego, zastrzegł się, że „ce la  
nous a tt ire  de fo r t  m auvais v o i­
sins“ .

Druga ojczyzna Rakoczego
N a początku X V I I I  w ie k u  ba w i 

w  Polsce przyw ódca  węgierskiego 
ru ch u  wolnościowego F ranciszek 
Rakoczy. Po raz p fc rw szy  b y ł w  
Polsce po rom antyczne j ucieczce 
z austriack iego w ięz ien ia  pod 
W iedn iem , gdy po p rzebyc iu  w  
p rze b ra n iu  ca łych górnych W ę­
g ie r zna laz ł w  Polsce schronien ie  
i  opiekę. A b y  n ie  zw racać uw ag i 
agentów  au s triack ich , Rakoczy 
w  dalszym  ciągu pozostaw ał w  
przebran iu , po ta je m n ie  spo tyka ł 
się też z in n y m i em ig ran tam i 
w ę g ie rsk im i ja k  B e rc s e n y lm  i  z 
em isariuszam i fra n c u s k im i czy 
m agna tam i p o lsk im i. Tu, podczas 
jego po b y tu  w  Polsce, do jrza ł też 
p lan  pow stan ia  zbro jnego p rze ­
c iw  w ładzy  a u s tria ck ie j, k tó ra  
pozbaw iła  W ęgrów  w szys tk ich  
swobód. Z a ję ty  rozm ow am i p o li­
tycznym i, n ie  pozostaw ił Rakôczv 
w  sw ych p iękn ych  pam ię tn ikach , 
poza c ie p ły m i s łow am i pod adre­
sem gościnności P o laków , k tó rz y  
go stale u k ry w a li przed czu jnym  
ok iem  a jen tó w  cesarskich, żad­
nych  in te resu jących  opisów P o l­
ski. W  r. 1703 pos tano w ił w reszcie 
Rakoczy dać sygnał do pow stan ia  
i  z m a łą  g ru pką  sobie w ie rn y c h  
lu d z i ru szy ł z D rohobycza k u  g ra ­
n icy . W  Skolem  ludność m yśla ła , 
że je s t to ja k iś  w y s ła n n ik  w o je ­
w o dy  podolskiego, p rzys łan y  dla  
ściągania p ien iędzy i  n ie  chcia ła  
go przepuścić, ale sy tuac ję  u ra to ­
w a ł m ie jscow y Żyd, k tó ry  go po ­
znał. P rz y b y ł też przeor sąsied­
niego k la sz to ru  rusk iego K a m ie ń ­
sk i, k tó ry  zna ł Rakoczego od „k o ­
ły s k i“  i  teraz tow a rzyszy ł m u  do 
W ęgier. Późn ie j Rakoczy w y s y ła ł 
go w  m is j i p o lityczn e j do cara 
R o s ji P io tra  W ie lk iego . Z  K lim c a  
zdecydow ał się prze jść R ub ikon  
i  na g ra n icy  w ę g ie rsk ie j dać sy­
gnał do pow stan ia, k tó re  rych ło  
ob ję ło  całe W ęgry.

G dy po ośm iu  la ta ch  c iężk ich  
w a lk  pow stan ie  w ęg ie rsk ie  u leg ło  
przem ocy A u s tr ia kó w , znów  z ie ­
m ia  po lska b y ła  d la  Rakoczego 
schronieniem . „P o lska  b y ła  d la  
Rakoczego d rugą  o jczyzną“ , pisze 
w ę g ie rsk i h is to ry k , obecny m in i­
ster in fo rm a c ji B a lia  w  życ io­
rys ie  Rakoczego w  księdze pa­
m ią tk o w e j, w yd an e j na  200-lecie 
jego zgonu w  1935 r . Z nów  w ięc 
sch ron ił się do P o lsk i, skąd je ­
szcze p ró b o w a ł ożyw ić  stygnące 
o g n ik i pow stan ia. Tu, w  Polsce, 
też spo tka ł się d w u k ro tn ie  z ca­
rem  Rosji, P io tre m  W ie lk im . U d a ­
ją c  się na Zachód, p rze jecha ł R a­
koczy całą Polskę, W is łą  sp łyną ł 
do W arszaw y razem  z E szterhâ- 
zym , B e tcsćny im , Csâkym , F o r- 
gâcsem. 4 w rześn ia  1712 r . b y l i  
w  W arszaw ie, 9 w rześn ia  w  T o­
ru n iu . N a począ tku  paźdz iern ika , 
w p ie rw  pod ro s y js k im  n a z w i­
skiem , potem  u k ry ty  pod n a z w i­
skiem  hrab iego Szarysza, zna lazł 
się Rakoczy w  Gdańsku. T u ta j 
m a low a ł jego s łyn n y  p o r tre t zna­
n y  m a la rz  w ę g ie rsk i M an yók i. 
Tow arzysz Rakoczego A dam  Sza- 
th m â ry -K irâ ly  op isu je  zw iedzany 
przezeń Gdańsk, zb ro jow n ię , gdzie 
im  pokazano b ro ń  i  zbro je , og lą­
d a li też „w y k u tą  z p ięknego b ia ­
łego m a rm u ru  sta tuę k ró la  p o l­
skiego, k tó ry  Gdańszczanom dał 
ich  swobody“ .

Handlarz winem
Z po ło w y X V I I I  w ie k u  m am y 

re lac ję  n ie  żadnego m agnata czy 
męża stanu, ale skrom nego szlach 
cica w ęgierskiego, hand lu jącego 
p rzy  o ka z ji w inem , Jerzego H o r-  
va tha  Palocsaya z P inkócz, k tó ry  
w  k w ie tn iu  1760 r . w y b ra ł się 
przez Hom onnę (Hum enne) do 
S ien iaw y w  Polsce, gdzie m ia ł 
złożone sw oje w in o . D a le j razem  
z w in e m  chc ia ł sp łynąć wodą, ale 
m us ia ł 14 tyg o d n i czekać na 
w zros t w o dy na W iśle . S porządził 
przez ten czas stateczek, k tó ry  
kosztow a ł go 34 złote. „Z  pomocą 
boską w yruszyw szy, p łyn ę liśm y  
s ta tk ie m  ca ły  m iesiąc do m iasta  
zwanego G dańskiem , gdzie w szy­
s tk ie  beczki trzeba  by ło  w y ła d o ­
wać.“  W  G dańsku m us ia ł p łac ić  
sk ład  za złożenie w in a  w  p iw n ic y , 
czeka li aż w in o  się u leży i  stan ie 
się lepsze. Część w in  H o rv a th  do­
brze sprzedał, ale część ze s tra tą , 
gdyż t r a f i ł  na tru d n o śc i ła d u n ­
kow e i  celne w  zw iązku  z toczącą 
się wówczas w o jn ą  s iedm io le tn ią , 
m iędzy P rusam i a ko a lic ją , do 
k tó re j w chodz iła  i  Rosja; je j w o j­
ska b y ły  też pod G dańskiem . Od 
rezyden ta  rosy jsk iego  w z ią ł H o r­
v a th  przepustkę, aby go w a łęsa­
ją c y  się Kozacy n ie  czep ia li i 
20 grudn ia , w yruszyw szy  z G dań­
ska, przez T oruń , K ra k ó w , uda ł 
się na Spisz do K ry g u  do swej 
c io tk i E m eryko w e j D ra w eck ie j, 
zaś 15 lu tego  1761 b y ł znów  u  sie­
b ie  w  dom u w  P inkócz.

Mąż światły i uczony
W  r. 1796 p o d ją ł podróż do P o l­

sk i szlachcic sp isk i G rzegorz B e ­
rze v iczy  z W ie lk ie j Ło m n icy  na 
Spiszu, mąż ś w ia tły  i  uczony,

ekonom ista a p rzy  ty m  i  podróż­
n ik , a u to r in te resu jących  opisów 
T a tr, coś ja k  Staszic czy S te in - 
ke lle r. Swą podróż do P o lsk i pod­
ją ł z w y ra źn ym  celem zbadania 
m ożliw ośc i zb y tu  w in a  w ę g ie r­
skiego w  Polsce i  ew entualnego 
sp ław ian ia  go drogą wodną. 2 s ie r­
pn ia  1796 r. Berzeviczy b y ł w  K ra ­
kow ie , gdzie s tw ie rd z ił, że w in a  
au s triack ie  są, a w ęg ie rsk ich  w ła ­
dze au s triack ie  n ie  dopuszczają. 
Z K ra k o w a  p o p łyn ę li W is łą  do 
W arszaw y, zap łaciw szy 6 z ło tych  
za nędzną ba rkę  i doznawszy w  
drodze moc przygód, o m ało nie 
rozb iw szy się, d o ta r li na 13 s ie rp ­
n ia  do W arszawy. Po drodze B e- 
rzev iczy  n o tow a ł sw oje obserw a­
cje  z oko licy , zauw ażył, że b liże j 
W arszaw y oko lice  są ba rdz ie j 
leśne i  piaszczyste. O W arszaw ie 
pisze, że je s t to „m ieszan ina  p rze ­
pych u  az ja tyck iego i  nędzy“  . . 
O bok w span ia łych  pa łaców  nędz­
ne le p ia n k i. Jeszcze w  m ieście 
sporo by ło  śladów  w a lk  sprzed 
dw óch la t; B erzeviczy og lądał 
m iędzy in n y m i ru in y  pa łacu Ig e ł-  
s trom a na M iodow e j. W arszawa 
należała w te d y  do Prus, ale B e- 
rzev iczy s tw ie rd z ił pa trio tyczne  
na s tro je  m ieszkańców, noszących 
m eda liony  z podobizną K ośc iuszk i 
i w ie rzących  w  ry c h łą  wolność. 
Zresztą i  w śród  P rusaków  w y ­
czuw ał n iezadow olenie z is tn ie ją ­
cego stanu rzeczy.

Z W arszaw y uda ł się B e rze v i- 
czy do Gdańska, gdzie bada ł m o­
ż liw ośc i tego p o r tu  i  11 w rześnia 
1796 w yruszyw szy  z Gdańska b y ł 
17 w rześnia w  W arszaw ie, a 2 pa ­
źdz ie rn ika  w yru sza ł z K ra k o w a  
do domu.

D ru gą  podróż do P o lsk i p rzed ­
s ięw z ią ł B erzev iczy w  r. 1807. 
C hc ia ł zbadać m ożliw ośc i spławne 
P opradu i  D una jca  i  w yko rzys tać  
je  ja ko  d ro g i w odne d la  ha nd lu  
w inem . A b y  naocznie s tw ie rdz ić  
te m ożliw ości, sam puśc ił się t r a ­
tw ą  w  k w ie tn iu  1807 od swego 
m a ją tk u  pod T a tra m i w  dó ł P o­
pradem . Za P ław cem  żegluga by ła  
ła tw ie jsza , ale aż do Sącza mogło 
na t ra tw ie  być ty lk o  3 lu d z i; do­
p ie ro  pon iże j Nowego Sącza można 
by ło  w iązać t rz y  tra tw y , na  k tó re  
da ło by  się załadować 20 beczek 
lu b  60 w o rkó w . S p ław  W is łą  b y ł 
ju ż  dużo lże jszy, ale. B erzeviczy 
s tw ie rd z ił, że lu d  je s t przesądny 
i  u n ik a  ich  ja k b y  się obaw ia ł. 
W  drodze spo tka ła  naszych p io ­
n ie ró w  śnieżyca, m u s ie li w y jś ć  na 
brzeg i  szukać noclegu, ale tu  ich  
w c iąż p rześladow ał zabobon lu du : 
w  je dn e j w s i chc ie li zarżnąć ku rę , 
ale ch łop n ie  po zw o lił, gdyż oba­
w ia ł się, że m ie li on i coś w sp ó l­
nego z d iab łem  . . .  M ó w ił, że gdy 
k iedyś p rzy ję to  w e w s i p rz y b y ­
szów, to  św. S tan is ław  w yp a d ł 
z ra m  i  cała w ieś się potem  spa­
l i ła  . .  . Poza ty m  Berzeviczy n ie  
m a n iechęci do lu d u  po lskiego, 
s tw ie rdza , że lu dz ie  są n ieź li, lu ­
b ią  p ieśn i, wesołość.

Na m arg inesie  te j podróży na ­
p isa ł Berzeviczy rozp raw ę o św ia ­
to w y m  hand lu , w  k tó re j w skazy­
w a ł na za in ic jow aną  przez siebie 
drogę w odną spod jego m a ją tk u  
w  W ie lk ie j Ło m n icy  na W ęgrzech 
do M orza B a łtyck iego , k tó ra  jes t 
na jtańszą drogą d la  eksportu  w ę ­
g ie rsk ich  to w a ró w  do Rosji, Szwe­
c ji  i  in n ych  k ra jó w  Północy.

Wspomnienia 
zniemczonego żupana

W  r. 1802 na łam ach w iede ń ­
skiego „Z e its c h r if t  von und  fü r  
U n ga rn “  og łos ił zn iem czony w ę ­
g ie rs k i a rys to k ra ta  h ra b ia  W in ­
cen ty B a tth y ń n y  (1772 —  1827), 
w iceprezes K a m e ry  N adw orne j, 
żupan H on tu , w rażen ia  ze swej 
podróży do P o lsk i. B a tth y a n y  zde­
cydow anie  n iech ę tny  je s t P o la ­
kom . Podróż swą od by ł poprzez 
gó ry  i  to  ju ż  da je  m u  po le do 
w yg łoszenia b. n iepochlebnego 
sądu o góralach. „ M ieszkańcy  
tych  o ko lic “  —  pisze —  „szcze­
gólna m ieszan ina u leg łośc i i  h a r- -  
dości, g łup o ty  i  chytrośc i, ż y ją  na 
go łych stokach gór bądź na w ąs­
k ic h  przestrzen iach ró w n in n y c h  
m iędzy n im i ..  . Ich  z w y k łe  poży­
w ien ie  to owies, trochę g ry k i i  b. 
m ało zboża . . . W idz ia łem  ich, ja k  
w  karczm ie  żydo w sk ie j zw inn ie  
ta ń c z y li. . .  Jest w  ty m  coś d z i­
kiego, mogą on i le p ie j w  ty m  to ­
p ić  w sze lk ie  swe zm a rtw ie n ia  n iż  
m y  za stołem , zastaw ionym  zdo­
byczam i całego św ia ta  . . . “  Z w ie ­
dz ił następnie B a tth y a n y  K ra k ó w  
i  K az im ie rz . N a W aw e lu  s tw ie r­
dz ił, że „ te ra z  po schodach, po 
k tó ry c h  k iedyś k ro c z y li du m n i 
starostow ie , o fice r p ro w ia n to w y  
każe chłopom  nosić w o rk i z m ą ­
ką“ . W aw e l b y ł bow iem  w te d y  
zam ien iony na w o jsko w y  sk ład 
p ro w ia n to w y . B a tth y a n y  n ie  m a 
zresztą pochlebnego zdania o K ra ­
kow ie , n ie  podoba m u  się m iasto, 
an i jego dorożki. Za to w ięce j m a 
w zg lędów  d la  ko b ie ty  po lsk ie j,
0 k tó re j pisze, że „m a  ona w ięce j 
p rzy je m n ych  w łaśc iw ośc i n iż  p ra ­
w dziw ego u ro ku , w ięce j sposobów 
oczy k u  sobie pociągać n iż  sk rę ­
pow ać“ . Z K ra k o w a  uda ł się B a t­
th y a n y  do W ie lic z k i, skąd przez 
T a rnó w  do D u k li i  na W ęgry. Po 
drodze znów  s tw ie rd z ił, że „do m y
1 u b ió r ch łopów  m a ją  tu ta j ten  
sam b iedny w yg ląd , k tó ry  ju ż  
m nie  ud e rzy ł p rzy  drodze ze S p i­
szą do K ra k o w a “ . Z D u k li uda ł 
się do B a rd y jo w a , gdzie spo tka ł 
dom y po lsk ie , o k tó ry c h  w y tw o r -  
ności n ie  om ieszkał wspom nieć.

Nie ma pióra, które by 
zdołało to opisać . . .

O ile  zniem czony a rys to k ra ta  
z n iechęcią pisze o Po lakach i 
Polsce, o ty le  m iło  w spom ina nasz 
na ród  A n to n i P a lköv i, a u to r m ało 
znanego opisu podróży z Lewoczy 
do K ra k o w a  i  z pow ro tem , um ie ­
szczonego w  po pu la rn ym  p isem ku 
„T a rsa lkod ó “  w  1839 r. A u to r, 
rodem  z Sajókazan na G órnych 
W ęgrzech, o w ła śc iw ym  nazw isku  
P a lkow icz, b y ł z w yksz ta łcen ia
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Piękno Kaszub. Wioska rybacka Nadole nad jeziorem Żarnow ieckim
(repr. za pismem „Checz“ ).

Powtarzające się coraz częściej ataki na granice na Odrze i Nysie 
a wychodzące głównie z kół politycznych anglosaskich, m ają swoje 
źródło w  ogólnym międzynarodowym klimacie politycznym, w  któ ­
rym  antagonizmy między mocarstwami bynajm niej nie wygasły. 
Z tego punktu widzenia ataki te moglibyśmy traktować z lekcewa­
żeniem jako taktyczne elementy polityki danego mocarstwa. Z  chw i­
lą jednak, gdy ataki te, jak  to miało miejsce w  czasie ostatniego 
przemówienia moskiewskiego M arshalla od spraw taktycznych prze­
chodzą do nieuzasadnionej zresztą k ry ty k i nie tylko naszych praw  
ale i stanu naszego zagospodarowania się na Ziemiach Odzyska­
nych, z chwilą gdy ataki te stają się wymarzoną łatw ą pożywką 
dla niemieckiego rewizjonizmu, będącego zawsze forpocztą nacjo­
nalizmu, —  stosunek pewnych zachodnich kól politycznych do na­
szych Ziem Odzyskanych uznać trzeba za jedną z form  prawdziwej 
podjazdowej wojny.

Społeczeństwo polskie na Ziemiach Odzyskanych obowiązują 
dwa w ie lk ie przykazania chwili: praca i czujność. Skoro nie prze­
konywuje zachodnich polityków historyczna waga naszych argu­
mentów, skoro bagatelizują już także czasem argument rekompen­
sacyjny za ziemie wschodnie i ofiary poniesione w  w ojnie z N iem ­
cami, —  przekonać ich musi ogrom pracy włożony i wkładany  
w  zagospodarowanie Ziem  Odzyskanych i w  trw ałe powiązanie ich 
z Polską. Ziemie Odzyskane muszą stać się w  organizmie gospodar­
czym i politycznym Europy elementem w ybitn ie pozytywnym  
a osiągniemy to przez prac i pokój. Politycy zachodni w inni uprzy­
tomnić sobie, że atakam i swoimi stwarzają złą atmosferę dla naszej 
pracy na Ziemiach Odzyskanych. Jeśli rzeczywiście zależy im  na 
tym, ja k  to często podkreślają, by Ziemie Odzyskane w  organizmie 
państwowym polskim spełniły tę samą rolę co w  niemieckim, to 
znaczy stały się cennym kółkiem  w  mechaniźmie gospodarczym 
Europy, to niezrozumiałe są ich równoczesne ataki na tę naszą 
pracę.

W  takie j atmosferze musimy być mocni wolą. Żadne ataki nie 
mogą wpłynąć na osłabienie tempa pracy. Jesteśmy przekonani, 
że ta nasza praca posiada moc przekonywującą. Już wszystko to, 
co dotychczas zrobiliśmy, jest imponujące. Chodzi tylko o to, by 
osiągnięcia nasze były w  plastyczny sposób ukazane za granicą. 
W ystawa, którą urządziliśmy w  Londynie, jest pierwszym ogniwem  
te j akcji. Tydzień Ziem  Zachodnich dobrze spełnił ten postulat na 
froncie wewnętrznym . Jeśli politycy zachodni uważają, że dla nich 
jedynie istotnym argumentem będzie nasza praca i osiągnięta w  ten 
sposób wartość gospodarcza Ziem  Odzyskanych, to i ten argument 
posiadamy już. Szeroka akcja propagandowa za granicą musi się 
zająć ukazywaniem go w  rozmaitych jego aspektach, gospodarczym,
politycznym i kulturalnym .

IRAN CISZEK FENIKOWSKI

Paweł Kupkę.

ja  wiosna
Wiosna, polska Wiosna na ziemi zachodniej, 
idzie w blasku bzami płonących pochodni.
Śpiewają jej lipy — czarnolaskie panny, 
głogi ją witają, wierzby i dziewanny, 
idzie w polskim hełmie, w łuny bitw spowita, 
niebo chyli nad nią sztandar Świetowita.
A przed nią od morza aż po Karkonosze 
apel obebniają dzięcioły — dobosze:
Zbudźcie sie, wróćcie w imię Swarożyca: 
niech znów sie drogami snuje południca:
Niech w mazurskich chatach stąpają po cichu 
kłobuki zza piecy, ubożą ze strychu.
Zbudźcie sie wróćcie w imię Swarożyca: 
niech wodnik sie światłem miesiąca nasyca.
Chce, aby na legi odrzańskie wróciła 
słowiańska poezja — pląsająca wiła.
Idzie Wiosna wichrze, jak w chorągwi szmerze, 
za nią idą nasi oracze — żołnierze.
Od pagórków Kłodzka do równin Lęborka 
ida w wielkim szturmie jak wiosenna orka.
Nie dojrzeć tu z dali oczyma poety,
czy w rekach ich błyszczą pługi czy bagnety.
Idą połską wiosną w śmiałej tyralierce 
szturmować tej ziemi rozteskniotie serce!

(Z tom u poezji wydanego wspólnie z Leszkiem Golińskim  
„O dra szumi po polsku“ .)

teo log iem , p ra w n ik ie m  i  h is to ry ­
k iem , b y ł p ro fesorem , potem  ks ię ­
dzem w  Lewoczy, skąd odby ł 
w spom nianą podróż do K rako w a . 
W yru szy ł z Lew oczy przez K ie ż ­
m ark , S tarą W ieś Spiską do N o ­
wego Targu. Zaraz za K ie ż m a r­
k ie m  no tu je , że „w  do lin ie  M a ­
gu ry  (to je s t na Spiszu Z am agór- 
sk im ) s iln ie  da je  się odczuć są­
siedztw o P o lsk i. S tró j i  ję z y k  lu du  
są po lskie . L u d  je s t dorodny, w y ­
sok i i  zd ro w y “ . Godne podkreś le ­
n ia  je s t tu  s tw ie rdzen ie  po lskości 
Zam agórza Spiskiego przez w ę ­
g iersk iego podróżn ika , rodem  zre­
sztą praw dopodobn ie  S łow aka w  
p ie rw sze j po łow ie  X IX  w ie ku . 
O N o w ym  T a rgu  n o tu je  P a lko ­
w icz, że „ je s t on podobny do w ę ­
g ie rsk ich  m iasteczek, poza k w a ­
d ra to w ym  ry n k ie m  n ie  m a w  n im  
n ic  godnego w id o k u “ . O M yś le ­
n icach m ów i, że te „o d  Nowego 
T argu  dużo są p iękn ie jsze, lu d  
ba rdz ie j z ogładą, ry n e k  k w a d ra ­
tow y , a p rzy  n im  u lice  z tro tu a -  
ra m i“ . Z M o g ila n  u jrz a ł ta k  w spa­
n ia ły  w id o k  na K ra k ó w  i  całą 
oko licę , że „n ie  m a p ió ra , k tó re  
by zdo ła ło  to opisać . . .  Podążając 
w zro k ie m  w zd łuż  gościńca, K r a ­
ków , starodaw ne po lsk ie  m iasto, 
w ystęp u je  przed n a m i z n iez liczo ­
n y m i w ieżam i, a tam  obok czer­
w ie n i się zam ek k ró le w s k i ..
W  Podgórzu n a tra f i ł on na rod a ­
kó w  z W ęgier, k tó rz y  m u  u ła tw il i  
o trzym an ie  p rze p u s tk i do K ra ­
kow a (Podgórze b y ło  częścią A u ­
s tr ii,  a K ra k ó w  b y ł s to licą  Rzeczy­
pospo lite j K ra k o w s k ie j) . Zaraz u - 
d a li się na W aw el, k tó rego  opu­
szczenie sp ra w iło  w rażen ie  p rz y ­
gnębiające. „T e n  trz y p ię tro w y

k w a d ra to w y  budynek s to i sm utny  
i  opuszczony ja k  ru in a  na szczy­
cie góry. D aw ną chw ałę  ty lk o  
niem e ściany strzegą w  dum ne j 
p a m ię c i. . .  Nieszczęsny na ród ! 
Czym  b y ł k iedyś i  czym  się 
s ta ł . . . “

Z K ra k o w a  u d a ł się P a lkow icz  
do W ie liczk i, G dowa, Bochni.
0  zam ku w  W iśn iczu  pisze, że 
je s t „czw o ro ką tn y , na podob ień­
stw o zam ku w  B ra ty s ła w ie “ . Na 
w s i p o czyn ił szereg obserw acji o 
życ iu  chłopa, W  cha łup ie , k tó rą  
poznał, „gospodarz sam gotował, 
p ie k ł i  k ra ja ł słoninę, a gospodyni 
p iło w a ła  drzewo na ogień“ . O s tro ­
ju  lu d u  z tych  o ko lic  pisze, że 
„w y d a tn ie  ró żn i się on od s tro ju  
now ota rżan“ . O p isu je  p ie rzyn y  i 
poduszki położone jedne na d ru ­
g ich aż po s u fit. „L u d  tu te jszy  
zresztą n ie  je s t ta k i n ieokrzesany  
ja k  tam , z iem ia  też je s t gładsza
1 up raw n ie jsza “ . Przez N o w y  Sącz, 
P iw n iczną , L u b o w lę  w ró c ił P a l - 
kow icz  do domu.

Z  W ęgier pochodz ił też pastor 
B redeczky, a u to r znanego opisu 
P o lsk i, ale b y ł on narodowości 
n iem ie ck ie j, uw aża ł się za N ie m ­
ca i  m a na w e t zasług i na po lu  
o rg an izac ji ż y w io łu  n iem ieckiego 
w  Polsce w  p ierw sze j po łow ie  
X I X  w ieku . S pec ja ln ie  b y ł w spo­
m in a n y  przez „vo lksde u tschów “  
lw ow sk ich , gdyż m ia ł on zasługi 
d la  „g m in y  n iem ie ck ich  ewange­
lik ó w “  w e L w o w ie . Do P o laków  
n ie  b y ł zresztą ustosunkow any 
zdecydowanie n iechętn ie . O pisy 
jego głośnej podróży znane są w  
re la c ji S chnurr-P ep łow sk iego , a 
osta tn io  Sm olarskiego.

Jan Reychm an.
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A cke rm a nn  A n to n : p raw dz iw e 
nazw isko : Eugen Ham isch. Jeden 
z n a jw y b itn ie js z y c h  m łodych  k o ­
m un is tów  (ur. 1905), jeden z p rz y ­
w ódców  SED (socj. p a rtia  jedno ­
ści), od r. 1923 p rzyw ódca m ło ­
dzieży kom un is tyczne j w  Saksonii, 
w  r. 1933 k ie ro w n ik  K P D . w  B e r­
lin ie , późnie j na em ig rac ji. B ra ł 
udz ia ł w  w o jn ie  h iszpańskie j. Od 
ro ku  1942 k ie ro w n ik  rad io s ta c ji 
„F re ies D eutsch land“ . W  m a ju  
1945 w raca  z M oskw y. 21 m aja  
1945 w ygłasza w  D reźnie p ie rw ­
sze swe p rzem ów ien ie : „O strze ­
ga liśm y w  r. 1932, że k to  głosuje 
na H itle ra , ten w y b ie ra  w o jną. 
Dziś m usim y św ia tu  pokazać, że 
N iem cy z h itle ryzm e m  ze rw a ły  
ostatecznie. K to  jes t p ra w d z iw ym  
antyfaszystą, ten  stanie do dzieła 
odbudow y. Do dzie ła  tego należy 
wciągnąć w szystk ich , k tó rz y  go­
to w i są pracować, ¡nie w y łącza jąc 
na w e t m a łych  PG .“  (PG ■— czło­
nek p a r t i i  nacjonalsocj a lis tycz- 
ne j). O g ran icy  O dra —  Nysa nie  
lu b i m ów ić, a je ś li, to  p rze c iw  . . .

Adenauer Konrad dr. P rzyw ó d ­
ca chrześoij ań sko -d em okra ty  czne j 
u n ii (CDU) w  s tre fie  b ry ty js k ie j,  
u r. 1877, centrow iec. Do r . 1933 
b u rm is trz  K o lo n ii,  u p a rty , k o ­
styczny, pom patyczny, n ie  znosi 
Schum achera i s łowa „so c ja lizm “ , 
n ien aw idz i P iecka i  s łowa „k o ­
m un izm “ , p rz y ja c ie l P fe rd m e n- 
gesa (p. pod P) i  M a r i i Sevenich 
(p. pod S), n ie  lu b i B e rlin a  i  swo­
ich  m ądrze jszych ko legów  z CDU. 
G rozi w o jn ą  o O drę i  Nysę. P ro ­
w adz i kam pan ię  za n iepodp isy- 
w an iem  tra k ta tu  i  g łos i hasło: 
„w  raz ie  narzucen ia  nam  now ych 
g ran ic  na ród  n iem ie ck i m usi p rzy 
ją ć  postawę n ieug ię te j trw a łe j 
p ro te s tac ji,“

H enry Bernhard: ur. 1896. Dzień 
n ik a rz  i  p o lity k , sekre ta rz  od r. 
1911 Z w ią zku  P rzem ysłow ców , 
na k tó rego  czele s ta ł G ustav S tre  
semann. Od 1923 do 1929 r . k ie ­
ro w n ik  b iu r  M in is te rs tw a  S praw  
Zagran icznych Rzeszy. W  1934 
w y s tą p ił ze s łużby dyp lom atycz­
nej, czasy h itle ro w s k ie  przeży ł 
ja ko  p ry w a tn y  u rzę d n ik  w  S tu t t ­
garcie. Od 1945 r . w ydaw ca  „S tu t t  
ga rte r Z e itu n g “  i  „S tu ttg a r te r  
N a ch rich ten “  oraz jeden z p rz y ­
w ódców  „D em okra tische  V o lk s ­
p a rte i“ . W yda ł trzy to m ow e  pom ­
n ikow e  dzieło o S tresem annie 
(pisma, m ow y, kom entarze). Duże 
k o n ta k ty  z p o lity k a m i i  uczonym i 
zagran icznym i. B e rn h a rd  uw aża­
ny je s t za jednego z n a jw y b itn ie j 
szych w  N iem czech znaw ców  za­
gadnień m iędzynarodow ych.

B rü n in g  H e in r ic h  d r: w ie lo ­
k ro tn y  ka n c le rz  Rzeszy do r. 1932. 
P rzyw ódca C entrum . Od 1933 na 
e m ig rac ji, p ro fesor U n iw e rsy te tu  
C o lum b ia  w  Stanach Z jednoczo­
nych, p ragn ie  w ró c ić  do N iem iec. 
P row adzi os ta tn io  kam panię, u -  
sp ra w ie d iiw a jącą  C entrum , że 
dopuściła do w ła d zy  H itle ra . W e­
d ług B r iin in g a  w in ę  ponosi n ie  
naród n iem ieck i, lecz A n g lia  i  A -  
m eryka , k tó re  u d z ie liły  pożyczki 
H itle ro w i. „W  r. 1933 —  pisze B rü ­
ning, zapas dew iz w ys ta rcza ł H i t ­
le ro w i do la ta  1934 r „  poczem 
na jd a le j do je s ien i H it le r  m usia ł 
upaść. ^-Tymczasem dew a luac ja  
do la ra na w iosnę 1933 zm n ie jszy­
ła zadłużenie Rzeszy, a u k ła d  
p ła tn iczy  an g ie lsko -n ie m ie ck i la ­
tem  1934 da ł H it le ro w i dalszy 
oddech na szereg la t “ . W  N ie m ­
czech w  daw nych ko łach  cen tro ­
w ych  is tn ie je  dziś dość duża opo­
zycja  p rzec iw ko  B rü n in g o w i.

Dibelius, biskup: głow a kościo ła 
ew angelickiego, t. zw. „s ta ro p ru - 
sk ie j u n ii“ , jeden z p ierw szych 
N iem ców , k tó rz y  po w o jn ie  za­
proszeni zosta li do A n g lii.  W ie rzy 
w  odrodzenie na rodu  n iem ieck ie ­
go przez w ychow an ie  re lig ijn e  i 
łagodne w a ru n k i pokoju.

Eberhard F ritz  dr. Podsekretarz 
stanu w  p re zyd ium  rządu B ade­
n i i i  W irte m b e rg ii, m a za zada­
nie  opracowanie m a te ria łu  na ko:n 
fe renc ję  poko jow ą w  w yp ad ku  
zaproszenia N iem iec do ud z ia łu  w  
obradach. Socja ldem okra ta , k tó ry  
od ro k u  1938 do 1945 p rze byw a ł 
w  Londyn ie . Szara em inencja 
SPD, ew en tu a ln y  kan d yd a t na 
m in is tra  spraw  zagran icznych 
N iem iec. Um iarkow any-, zręczny 
p o lity k , p rz y ja c ie l H e n ry  B e r­
nharda.

Fechner M ax, do r. 1933 czło­
nek zarządu p a r t i i  socja ldem o­
kra tyczne j, od r. 1946 członek za­
rządu zjednoczenia w  s tre fie  so­
w ie ck ie j p a r t i i  kom un is tyczne j i 
soc ja ldem okra tyczne j (SED). T yp  
tryb u n a  ludowego.

Foerster Friedrich W ilhelm
pro f. u n iw e rsy te tu  w  Z urychu . 
Od trzech la t  stale p rzebyw a w  
N ow ym  Jo rku . N a jw y b itn ie js z y  
pacyfis ta  i  m o ra lis ta  n iem ieck i. 
U rodzony 2. 6. 1869 w  B e rlin ie , 
syn o fice ra  pruskiego, spo k rew ­
n iony z rodz iną  von  M o łtke . A u ­
to r  25 książek, z k tó ry c h  n a js ła w ­
niejsze: „M a c o h ia v e lli a e tyka  
po lityczn a “ , „S zko ła  i  c h a ra k te r“ , 
„E ty k a  seksualna“ . W  r. 1896 ska­
zany na t rz y  m iesiące tw ie rd zy  
za obrazę W ilh e lm a  I I ,  późnie j 
skazany na ban ic ję  ja k o  zdra jca  
stanu. P rzebyw a w  S zw a jca rii, 
skąd w raca  do N iem iec po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j. Za szerze­
nie  haseł a n ty m ilita ry s ty c z n y c h  
ponow nie usu n ię ty  z  N iem iec w  
r. 1922 przez . .  . G ustaw a S tre - 
semanna. W  r. 1946 og łos ił s łynny 
a r ty k u ł „O dpow iedź C h u rc h illo ­
w i“ , p ro te s tu ją cy  p rzec iw ko  zby t 
łagodne j po lityce  oku pa n tów  w  
stosunku do N iem iec. Postawa 
Foerstera w y w o łu je  w  d z is ie j­
szych N iem czech to samo oburzę - 
nie, k tó re  ściągnął na siebie za 
czasów W ilh e lm a , S tresem anna i 
H itle ra . W  dalszym  ciągu p o w ró t 
do sw ej o jczyzny m a zam kn ię ty . 
Ind yw id ua lno ść  n ie zw yk le  w y ­
b itna , k lasyczny p rz y k ła d  czło­
w ieka , k tó ry  n ie  może być p ro ro ­
k iem  w e  w łasnym  k ra ju .

Friedensburg Ferdinand dr. Je­
den z p rzyw ódców  chrzęśc ijań - 
sko-dem okra tyczne j u n ii (CDU). 
U rodzony w  1886 w  Ś w idn icy  na 
Ś ląsku, ekonom ista, a d m in is tra ­
to r, do r. 1933 prezyden t re je n c ji 
(odpow iedn ik  w o jew ody). Obecnie 
zastępca b u rm is trza  B e rlin a , u ­

Zriajomość współczesny cii Niemiec musi się zacząć od znajomości łudzi, którzy 
życiem niemieckimi kierują. Oni wnoszą w życie polityczne Niemiec stare upodoba­
nia i metody, oni organizują życie partyjne, administracje, oni będą członkami przy­
szłego, postanowionego już r,a konferencji moskiewskiej centralnego rządu niemiec­
kiego. Według ich polityki kształtują się i rozwijają nowe prądy ideowe i kulturalne 
w Niemczech dzisiejszych. Edmund Osinańczyk w swoich ,,28 portretach“ prezen­
tuje nam najwybitniejsze i największą w tej chwili odgrywające rolę osobistości 
niemieckiego świata politycznego. Jest to pewnego rodzaju słownik biograficzny nie­
mieckiego świata politycznego. Szczególna wartość tego słownika polega także i na 
każdorazowym określeniu stosunku danego polityka do granicy na Odrze i Nysie 
łużyckiej. Wkrótce jako konieczne uzupełnienie drukować będziemy taki sam .-pod­
ręczny słownik biograficzny“- współczesnych niemieckich pracowników kultury.

chodzi w  p a r t i i za specja lis tę  od 
rew iz jo n is tyczn e j p o lity k i zagra­
niczne j. O czyw iście jes t p rze c iw ­
n ik ie m  g ran icy  O dra —  Nysa i 
w sze lk ich  zm ian  g ran icznych na 
n iekorzyść Rzeszy.

F rings  dr. k a rd y n a ł —  a rc y b i­
skup K o lo n ii. P row adzi szeroką 
propagandę w yb ie lan ia , na rodu 
n iem ieckiego. W  now orocznym  
(1947) liśc ie  paste rsk im  ośw iad­
czył: „W ys tę pu ję  zdecydowanie 
p rzec iw ko  w szys tk im  tym , k tó rz y  
uzna ją  w in ę  zb io row ą; na rodu  
n iem ieckiego“ . „P ro te s tu ję  p rze ­
c iw ko  w ypędzan iu  m ilio n ó w  N iem  
ców z ic h  z iem i rod z in ne j na 
wschodzie. M ocarstw a zwycięsk ie  
w in n y  na p ra w ić  czym prędzej w y ­
rządzoną tym  N iem com  k rzyw d ę .“

Grotewohl Otto, u r. w  r. 1889, 
przewodniczący socj a lis ty  czne j 
p a r t i i jedności (SED), s ta ry  soc­
ja ldem okra ta , k tó ry  rozszedł się z 
Sehum acherem , gdy ten  od m ów ił 
udz ia łu  w  z jednoczeniu się p a r t i i 
robotn iczych, kom un is tyczne j i  
soc ja lis tycznej. G ro tew o h l jes t 
zw o lenn ik iem  ra d yka ln ych  re ­
fo rm  społecznych oraz jedności 
ruch u  robotniczego. P rzec iw ny 
zm ianom  gran ic  N iem iec, tw ie r ­
dzi, że w  spraw ie  g ran icy  O dra 
— Nysa „w ie rz y  w  rozsądek z w y ­
cięzców.“

Hógner W ilhelm  dr. pierw szy 
p re m ie r rządu baw arskiego (obec 
n ie  w icep rem ie r) m onach ijczyk, 
k tó ry  m ó w i o sobie, że n ie  jes t 
prem ierem , lecz gospodarzem w  
p iw ia rn i „zum  bayrischen Loe- 
w e n “ . U r. 1888, od r . 1933 na e- 
m igrac jii, n a jp ie rw  w  A u s tr i i póź­
n ie j w  S zw a jca rii. W  p a r t i i  soc- 
j a ldem okra ty  czne j  k o n k u re n t 
Schum achera, jeden z n a jw y b it ­
n ie jszych obecnych p o lity k ó w  nie  
m ieck ich . Z w o le n n ik  fede rac ji, 
en tuz jasta  de m okra c ji a m e ryka ń ­
sk ie j. „Jestem  p rze c iw n ik iem  
w sze lk ich  a m p u tac ji te ry to r ia l­
nych  na wschodzie, poniew aż am ­
pu tac je  ta k ie  s tw orzą źród ło n o ­
w ych  w o jen .“

K a ise r Jakob. P rzyw ódca chrze- 
śc ijańsko -dem okra tyczne j cm ii w  
s tre fie  sow ieck ie j, u r. 1890. Do r. 
1933 p rzyw ódca chrześcijańskich 
zw iązków  zaw odowych. W  p a r t i i 
k o n k u re n t d r. Adenauera. L u b i 
słowo „so c ja lizm “  ja ko  o d tru tk ę  
na słowo „k o m u n iz m “ . B ra ł u -  
dz ia ł w  sp isku 20 lip ca  1944 r. 
Z w o le n n ik  g ran ic  Rzeszy z  1941 
roku , bezwzględny rzecz prosta, 
p rz e c iw n ik  g ra n icy  O dra —  Nysa. 
T ypow any na p rem ie ra  cen tra lne ­
go rządu.

K a lle r  M aksym ilia n . Do r .  1945
b iskup  W a rm ii, os ław iony w  cza­
sach h itle ro w s k ic h  lik w id o w a ­
n iem  nabożeństw  po lsk ich  w  swo 
je j d iecezji. Po ucieczce z co fa ­
jącą się a rm ią  n iem iecką, w  lecie 
1945 p o w ró c ił na W arm ię  i  zg ło­
s ił się ja ko  P olak, re p a tr ia n t z 
zachodu. Wobec z b y t w ie lk ie j i lo ­
ści dow odów  an typ o lsk ie j dz ia- 
ta lności b iskupa  K a lle ra , W ładze 
Koście lne p rz y c h y liły  się do p ro ­
śby Rządu Polskiego i  przenios ły  
b iskupa K a lle ra  do N iem iec, gdzie 
pow ierzono m u  op iekę duszpa­
sterską na d  w ys ie d lo n ym i N ie m ­
cam i w  stre fach, zachodnich. N ie ­
ste ty  p ro w a dz i nada l kam pan ię  
antypolską, w ys tępu jąc  z hasłam i 
re w iz ji g ran icy  O dra —  Nysa.

Kulz W ilhelm  dr. Przywódca 
p a r t i i  libe ra ln o -de m okra tyczn e j 
(LDP), u r. 1879, w  Republice W e i­
m a rsk ie j 1926/27 m in is te r spraw  
w e w nę trznych  Rzeszy, późn ie j do 
r. 1933 b u rm is trz  Drezna. U w ie l­
b ia  W ilh e lm a  I I ,  H im denburga i 
B ism arcka. W  r. 1932 kaza ł skon­
fiskow ać w  D reźnie ks ią żk i Teo­
dora P liv ie r  „Des K a isers  K u l i “ 
i „D e r K a ise r ging, die Generale 
b lieben“ . Uzasadnienie: ,K s ią żk i 
P liv ie ra  są antym ilita rystyezm e, 
g lo ry f ik u ją  bow iem  b u n t żo łn ie ­
rzy  w  czasie w o jn y , co je s t rzeczą 
haniebną.“  B y ł to ro k  1932! K u lz  
jest zw o len n ik iem  państw a n a ro ­

dowego, p rze c iw n ik ie m  s o c ja li­
stycznego. W  czasie h itle ro w s k im  
ży ł spoko jn ie  z  em e ry tu ry . T yp  
ku n k ta to ra . Bardzo dostojny. 
P rusak z k r w i i  kości.

M a rk g ra f P au l, życ io rys w ed ług  
,,V oelk ischer Beobachter“  z 10. 1. 
1943: „P o ru czn ik  M a rk g ra f, u r. 17. 
7. 1916 w  B e r lin ie  ja ko  syn u - 
rzędn ika  państwowego, z zawodu 
cze ladn ik  p ieka rsk i, w s tą p ił w  r. 
1931 na ocho tn ika  do R e ichsw ery 
i w  18 p u łk u  p iecho ty  p ru sk ie j 
rozpoczął zawodową k a rie rę  o f i­
cerską. W  r. 1941 w  randze pod­
po ruczn ika  p rz y ję ty  do korpusu  
oficerskiego. W  r. 1942 po ruczn ik . 
W  w a lkach  pod S ta ling radem  na 
czele oddz ia łu  b ro n i pancernej z 
w łasne j in ic ja ty w y  u d e rz y ł na  nie  
p rzy jac ie lską  brygadę k a w a le r ii 
i zn iszczył ją . Odznaczony za to 
przez F ueh re ra  k rzyżem  ry c e r­
sk im .“  Od r. 1946 P a u l M a rk g ra f 
jes t prezydentem  p o lic j i n iem iec­
k ie j.

M ü lle r Josef dr. Przew odniczą­
cy chrześcijańsko-społecznej cm ii 
(CSU) w  B a w a rii, syn  ch łop sk i z 
B a w a rii. U r. 1898 r .  Z w o le n n ik  
w spó łp racy s tro n n ic tw  u m ia rk o ­
w anych  z le w ico w ym i, w  okresie 
h itle ro w s k im  p racow a ł w  w y w ia ­
dzie w o jsko w m  i  b ra ł ud z ia ł w  
przygo tow an iach  do zam achu na 
H itle ra  (pucz 20 lip ca  1944). A re ­
sztowany, skazany na śm ierć, na­
leży do n ie licznych  spiskowców, 
k tó rz y  cudem  usz li z życiem . Zw o 
le n n ik  g ran ic  z 1914 ro k u . W  p a r­
t i i  sw o je j n iep opu la rny , ale o du ­
żym autorytec ie .

Neumann Franz. Zastępca Schu 
m achera w  B e rlin ie . R obo tn ik , 
m eta low iec. P rz e c iw n ik  z jedno­
czenia p a r t i i kom un is tyczne j z 
socja listyczną. Jeden z n a ja k -

Konstanty Prus — nestor pisarzy
W dniu 14 kw ie tn ia  br. obchodził 

swe 75 urodziny Konstanty Prus. 
To mało znane poza Śląskiem na­
zwisko nosi człowiek, którem u po l­
ski ruch narodowy na Górnym Ślą­
sku, śląskie dziennikarstwo i  p i­
śm iennictwo zawdzięcza bardzo 
wiele, k tó ry  przez swoją k ilkudz ie ­
sięcioletnią działalność pisarską i 
społeczną położył dla polskości Ślą­
ska w yb itne  zasługi.

Konstanty Prus pochodzi z ro l­
niczej rodziny z Rybnickiego (ur. 
14. IV . 1872 w  Wielopolu). Począt­
kowo m ia ł pójść drogą obieraną 
przez większość w ytwarzającej się 
w drugie j połowie X IX  w. in te ­
ligenc ji śląskiej pochodzenia ludo­
wego i  poświęcić się stanowi du­
chownemu, udając się w  tym  celu 
na studia do Włoch. Konieczność 
odbycia służby wojskowej w róciła  
go Śląskowi, gdyż zm ienił decyzję 
życiową i poświęcił się dziennikar­
stwu, pracując kolejno na różnych 
stanowiskach w  prasie „K a to lik a “ , 
w „Gazecie O polskie j“ , „K urie rze  
Sosnowieckim“ , „Now inach Raci­
borskich“ . Praca ta przeplatana 
różnym i procesami prasowymi i  od 
czasu do czasu więzieniem (nor­
m alny los ówczesnych dziennikarzy 
polskich na Śląsku) uległa przerw ie 
w  r. 1915 przez służbę wojskową, 
ale podją ł ją  Prus jeszcze goręcej 
w  r. 1918 i prowadził aż do p ie rw ­
szych la t niepodległości, przecho-

polskich

W  75 rocznicę 
urodzin

dząc następnie na stanowisko arch i- 
wariusza Śląskiego Urzędu W oje­
wódzkiego. Druga dziedzina zasług 
Konstantego Prusa to czynna dzia­
łalność społeczno-narodowa przed 
pierwszą wojną światową oraz w 
czasie powstań i  plebiscytu. Znały 
go z tej strony liczne organizacje 
polskie na Górnym Śląsku, a w 
Polskim  Kom isariacie P lebiscyto­
w ym  położył duże zasługi jako k ie ­
row n ik  działu druków  plebiscyto­
wych i pracow nik wydzia łu  praso­
wego.

Najtrwalsze zasługi dla Śląska 
położył Prus przez swoją działa l­
ność pisarską. Jako dziennikarz 
przez długie lata pióra praw ie z rąk 
nie wypuszczał, ale przy tym  zna­
lazł jeszcze i  czas na samodzielne

poszukiwania i  badanie przeszłości 
Śląska i piśm iennictwa śląskiego. 
B ib liogra fia  jego prac osobno w y ­
danych obejmuje 15 pozycji o różno 
rakim  charakterze a wszystkie n ie­
m al o p ion ierskim  charakterze. Są 
tam i broszury polityczno-pole- 
miczne w  obronie polskości Śląska, 
ale tę cechę i  tę tendencję nosi 
wszystko, co wyszło spod jego pióra. 
S łużył Śląskowi i jego polskości od­
twarzając jego przeszłość. (K ró tk i 
zarys dziejów Śląska, O pierwszych 
polskich drukarzach na Śląsku, 
Świątobliwa Ofka, księżniczka rac i­
borska, Z przeszłości M ikołowa i 
okolicy), kreśląc sy lw e tk i jego p i­
sarzy (obszerna praca monogra­
ficzna o Józefie Lompie, prace o 
Miarce, P iotrze Kołodzie j u), a w re­
szcie jako badacz pochodzenia i  po l­
skości nazw miejscowości śląskich 
(opracował z tego punktu widzenia 
cały Śląsk Górny i  Opolski).

W książkach swoich zgromadził 
moc niezwykle cennego m ateriału 
dokumentarnej wartości, k tó ry  po­
zostanie kopalnią dla dalszych ba­
daczy. Pisał prosto, nie uczenie, stąd 
książki jego by ły  na Śląsku popu­
larne i  powszechnie czytane. P isar­
stwo Konstantego Prusa to dalszy 
ciąg te j służby narodowej, jaką 
podję li tu ta j ludzie pióra od cza­
sów Lom py i  M ia rk i, to zarazem 
poważny w kład w  narodowe odro­
dzenie Śląska, (zh)

tyw n ie jazych  soc ja ldem okra tów  
(ur. 1905). Demagog. „M y  soc ja l­
dem okrac i n ie  ob iecu jem y n igd y  
tego, czego n ie  .jesteśm y w  stan ie 
do trzym ać.“  O biecuje p o w ró t Nad 
odrza do IV  Rzeszy.

Niem oller M artin , pastor ew an­
ge lick i, s łyn ny  ze swej n ieug ię te j 
postaw y wobec H itle ra . W  p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j o fic e r ło ­
dzi podw odnych. T yp  p ry n c y p ia l­
nie p ru sk i. Jedenaście la t  spędził 
w  obozie kon cen tra cy jnym . Po 

„  w y jś c iu  z obozu przem ów ien ia  i 
kazania N iem o lle ra  s ta ły  się po­
wodem  de m onstrac ji w  N ie m ­
czech i  A m eryce, dokąd  ud a ł się 
na zaproszenie pro testanckiego 
kościo ła  am erykańskiego. Pow o­
dem de m on s tra c ji w  N iem czech 
by ło  bezkom prom isowe uznanie 
w in y  na rodu n iem ieckiego za zbro 
dn ie I I  w o jn y  św ia tow e j. P ow o­
dem dem onstrac ji w  A m eryce  b y ­
ły  chrześcijańskie  apele N ie m o l­
le ra, żądającego, aby św ia t p rze ­
baczył N iem com  i  ju ż  dziś zau fa ł 
na rodow i n iem ieckiem u.

« i i  ¡ m 1 ¡A  M y
O stro w sk i O tto  d r. b u rm is trz  

m iasta B e rlin a , z- pochodzenia 
Łużyczan in , z przekonań schum a- 
che row sk i soc ja ldem okra ta , u r. w  
1883 ro ku . Do r .  1933 b u rm is trz  
jednego z b e rliń s k ic h  przedmieść. 
Uważa, że B e r l in  p o w in ie n  pozo­
stać s to licą  N iem iec, ponieważ 
jes t na jw ażn ie jszym  m iastem  
Europy.

P ieck  W ilhelm . 72 -le tn i p a tr ia r ­
cha soc ja lis tyczne j p a r t i i  jedności 
(SED) kom un is ta . Postać h is to ­
ryczna. O sta tn i ży ją cy  p rzyw ó d ­
ca re w o lu c ji 1918 ro ku . P rzy ja c ie l 
L iebknech ta  i  Róży L u xem b urg , 
try b u n  lu d o w y  o n ie z w y k łe j ży­
wotności. W  ie lo k ro tn ie  cudem  
ra tu ją c y  swe życie. Do r . 1933 
genera lny sekre ta rz p a r t i i  k o m u ­
n is tyczne j N iem iec. Po do jśc iu  do 
w ładzy H itle ra , uc ieka  do R osji, 
skąd w ra ca  w  m a ju  1945 ro k u  i 
odbudow uje  starą K P D . Po ro k u  
doprowadza do po łączenia się w  
s tre fie  sow ieck ie j K P D  z SPD i 
tw orzy soc ja lis tyczną  p a rtię  je d ­
ności (SED). P ie rw szy  N iem iec, 
k tó ry  pu b liczn ie  zrezygnow ał z 
W roc ław ia , aczko lw iek  z zastrze­
żen iam i co do in n ych  ziem. W  
s tyczn iu  1947 P ieck ośw iadczył: 
„W szyscy p ragn iem y re w iz j i  na ­
szej obecnej g ran icy  z Polską. Je­
stem  je d n a k  p rzekonany, że w o ­
bec postępu po lskiego osadn ictw a 
na tych  z iem iach żadne is to tne  
zm iany ju ż  n ie  będą m og ły  być- 
przeprowadzone. Ż y w im y  jeszcze 
nadzieję, n. p. co do Ś w inou jśc ia  
i  u jśc ia  O dry. W iem y jednak, że 
n ie  m a ju ż  żadnej na dz ie j! na  po­
w ró t W roc ław ia , k tó ry  zam iesz­
k a ły  je s t dziś w  ogrom nej w ię k ­
szości przez P o laków . Jestem  je ­
dnak  przekonany, że z P o lską de­
m okra tyczną, zabezpieczoną prze­
c iw k o  każdem u przyszłem u n ie ­
m ieck iem u a takow i, dem okra­
tyczne N iem cy do jdą do po rozu­
m ien ia  w  spraw ie  g ran ic .“

P ferdm enges H . Na jbogatszy 
dziś N iem iec, posiadający n a j­
w iększy  p a k ie t a k c ji k luczowego 
przem ysłu  n iem ieckiego, f in a n s i­
sta H itle ra , p rz y ja c ie l von  Pape- 
na, jeden  z 42 zb ro dn ia rzy  w o ­
je nn ych  l is ty  „p rzyw ódcó w  go­
spodarczych I I I  Rzeszy“ . Dotąd 
n ie  aresztow any, na tom ia s t pod 
nacisk iem  o p in ii z w o ln io n y  przez 
A n g lik ó w  z k luczow ego s ta n o w i­
ska, k tó re  za jm ow a ł przez p ie rw ­
sze osiemnaście pow o jennych  m ie  
sięcy, s tanow iska p rezydenta  izby 
p rzem ys łow o-hand low e j w  K o lo ­
n ii.  W  zw iązku  z ty m  d r. A de ­
n a u e r (pa trz  pod A ) ośw iadczył, 
że „nasza p a rtia  (chrześcijańsko- 
dem okra tyczna un ia) uznała spra 
w ę dr. Pferdm engesa za w łasną 
i  z w ró c iła  się do na jw yższych  
w ładz  b ry ty js k ic h  o p rzyw rócen ie  
p. P. stanow iska.“  W  ro z b ite j K o ­
lo n ii dr. P. za jm u je  ze sw o ją  n ie ­
liczną rodziną og rom ny pałac o 48 
pokojach. W ysied lonym  n ie  da je  
schronienia.

Von Freising - Lichtenegg-Moos 
G raf Konrad, k a rd yn a ł, b iskup  
B e rlina , u r. 1880 w  B a w a rii, d y ­
p lom ata , k tó ry  m a jąc  32 la ta  rz u ­
c ił k a r ie rę  św iecką i  p rz y ją ł św ię­
cenia kap łańsk ie , jeden  z n a jo d ­
w ażn ie jszych w  czasie h it le ro w ­
sk im  do s to jn ikó w  kościo ła  k a to ­
lick iego. Do P o laków  nastaw iony

n iep rzychy ln ie . Od r .  1946 dusz­
pasterz N iem ców, w ys ied lonych  
ze Śląska. W  r .  1947 u d a ł się na 
zaproszenie k a rd y n a ła  Spellmam - 
na do S tanów  Z jednoczonych.

Sauerm ann H e inz d r. P ro f. eko
n o m ii na  un iw e rsy tec ie  w  F ra n k  
fu rc ie  nad  M enem . W y b itn y  soc­
jo lo g  i  dem ograf n iem ie ck i, je d y ­
ny, k tó ry  n ie  skom p rom ito w a ł się 
w  czasie h itle ro w s k im . O d lip ca  
1945 doradca fina nso w y  a m e ry ­
kańskiego zarządu 'wojskow ego. 
Z as łyn ą ł w  ro k u  1946 sw o ją  n ie ­
z w yk le  pesym istyczną oceną po ­
te n c ja łu  ludnościowego N iem iec. 
W edług ob liczeń p ro f. S auerm an- 
na w  przeciągu 50 la t  ludność 
N iem iec zm nie jszy się o połowę.

Sevenich M a ria . K o rp u len tn a , 
50 -le tn ia  E geria  chrześcijańsko- 
dem okra tyczne j u n ii.  S łynna  przez 
sw o ją  30-dn iow ą głodów kę, ro z ­
rek lam ow aną  ja ko  p ro te s t p rze­
c iw ko  z b y t n is k im  ra c jo m  ż y w ­
nościow ym  w  s tre fie  b ry ty js k ie j.  
Ta sama, k tó ra  w zyw a ła  N iem ­
ców do gotowości w a lk i zb ro jn e j 
„g d yb y  m ocarstw a uzn a ły  gran icę 
O dra —  Nysa za ostateczną“ . W  
czasie g łod ów k i dr. A denauer 
w y s ła ł te leg ram  do M . S. „z a k l i­
na jący, by  zachow ała swe s iły  d la  
N iem iec i  d la  C D U “ . P rzec iw n icz­
ka L a b o u r -  P a rty . N iena w idz i 
S ta lina . K ocha się w  pow o jennym  
C h u rch illu .

Schlange-Schöningen Hans, k ie ­
ro w n ik  centra lnego urzędu  w y ż y ­
w ien ia  i  ro ln ic tw a  w  s tre fie  b ry ­
ty js k ie j.  U r. 1886 w  Szczecinie. 
N ac jona lis ta  p ru sk i, m in is te r r o l ­
n ic tw a  w  rządzie  B rün inga , do 
r. 1933 szef os ław ione j O sth iłfe , 
otacza się rozpa rce low anym i p ru ­
s k im i ju n k ra m i z s tre fy  sow iec­
k ie j,  lu b  w ys ied lon ym i ju n k ra m i 
z P o lsk i. N a jb a rd z ie j zw a lczany 
przez p a rtie  lew icow e w  N ie m ­
czech człow iek.

Schumacher K u rt dr. „F u e h re r“  
p a r t i i soc ja ldem okra tyczne j (SPD). 
U r. 13. 10. 1895 r. w  C hełm ie na 
Pom orzu. Tamże g im naz jum , u n i­
w e rsy te t w  B e r lin ie  (ekonom ia i 
prawo). P raca dokto rska : „H is to ­
r ia  ruch ów  rob o tn iczych “ . W  p ie r 
wszej w o jn ie  św ia tow e j ran ny  
ciężko na fro n c ie  wschodnim , 
am putac ja  p ra w e j r ę k i  Po w o j­
n ie  działacz Z w ią z k u  In w a lid ó w , 
u rzę dn ik  m in is te rs tw a  pracy, 
późn ie j re d a k to r „Schw äbische 
T agw ach t“ , dz ienn ika  w ychodzą­
cego w  S tu ttg a rc ie  o rg an u  w ir -  
tem be rsk ie j p a r t i i  soc ja ldem o­
kra tyczne j. W  ro k u  1924 poseł do 
Land tagu . W  ro k u  1930 poseł do 
Reichstagu, gdzie w s ła w ił się d y ­
skus ją  z  Goebbelsem, w  k tó re j 
nazw a ł nac jona lsoc j a lizm  „ape­
lem  do na jn iższych  (św ińskich) 
in s ty n k tó w , tk w ią c y c h  w  duszach 
lu d z k ic h .“  W  czerw cu 1933 a re ­
sztowany, przesiedzia ł 10 la t  w  
obozie w  Dachau. O sta tn ie  dwa 
la ta  w o jn y  ży ł pod nadzorem  Ge­
stapo w  H a im overze. W  r .  1945 
opanow ał p a rtię  soc ja ldem okra­
tyczną i  s taną ł na  je j czele, gdy 
O tto  G ro tew o h l poszedł na  ugodę 
z kom u n is ta m i i  s tw o rz y ł z n im i 
socja lis tyczną p a rtię  jedności 
(SED). T yp  demagoga, k u n k ta to ra  
bez sk ru p u łó w , jeden  z n a jn ie ­
bezpieczniejszych N iem ców  w spół 
czesnych. W ypow iedz i: „T o  n ie  
m yśm y p rze g ra li w o jnę , to  I I I  
Rzesza.“  „M y  N iem cy jesteśm y 
n ie w in n i, n ie  ka rzc ie  w ię c  nas. 
lecz pom agajcie  nam , da jc ie  nam  
żywność, surowce i  m aszyny i 
darzcie nas zau fan iem .“  „W  cza­
sach na jgorsze j k r y t y k i  narodu 
niem ieckiego z dum ą przyzna ję  
się do m ojego narodu. N a ró d  ten 
choć zachow ał się tc h ó rz liw ie  
wobec sw ych uw odz ic ie li, —  prze 
komany zresztą jestem , że inne 
na rody w  tych  sam ych w a ru n ­
kach ta k  samo tc h ó rz liw ie  b y  po­
s tą p iły  —  naród te n  dziś w y k a z u ­
je  w span ia łą  postawę i  zdobyw a 
się na n ieb yw a łe  o fia ry , ra tu ją c  
swoje dzieci.“  G ra  na nastro jach  
an tysow ieck ich  i  an typo lsk ich . 
Z g rzy ta  zębam i na granicę Odra 
— Nysa. P rzem aw ia jąc ges tyku­
lu je  i  w y k rz y w ia  g rym asam i 
tw a rz  ja k  H itle r .

Zangen W ilhelm , czołowy kapi­
ta lis ta  s tre fy  b ry ty js k ie j,  do tych ­
czas n ie  aresztowany, posiada na­
da l ogrom ny w p ły w  na gospodar­
kę  n iem iecką. Do r . 1938 genera l­
n y  d y re k to r M annesm ann R oh- 
renw erke , poczem m ianow any 
przez H it le ra  k ie ro w n ik ie m  prze­
m ysłu  n iem ieckiego (R e ichsgrup- 
pe Ind us trie ), b y ł poza Sperrem  
na jw ażn ie jszą osobistością w  I I I  
Rzeszy w  spraw ach zb ro je n io ­
w ych.

Edmund Osmańczyk.

„ODRA“ NUMER 17 (74)



II)

O D W E T
GD Y  sobie teraz p rzyp om in a ł 

ów  s ie rpn iow y  dzień, k ie d y  
p rz y b y ł tu  z G enowefą, m i­

m o w o li w yo b ra ża ł sobie, że b y li 
m a ły m i dziećm i, k tó ry c h  dobra 
w ró żka  p rzyp ro w a d z iła  przed pa ­
łac  w ycza row any spod z ie m i; 
„podoba się wam , to  sobie go 
weźcie, zam ieszka jc ie w  n im “ . A  
on i s k in ę li g łow a m i i odpow ie­
dz ie li, że owszem, pa łac się :m 
podoba i zam ieszka ją w  n im . 
Tak, to by ło  trochę ja k  w  bajce. 
Bo w łaśc iw ie , skąd nagle ta k i dar 
od losu? Za co, za ja k ie  zasługi? 
Może za s tra ty  m a te ria ln e  osta t­
n ich  k i lk u  la t?  N ie  b y ły  znów  
ta k  w ie lk ie . Może za c ie rp ien ia , 
ja k ic h  dozna li w  obozach pracy? 
Też n ie  b y ły  ta k ie  okropne, in n i 
s tokroć gorsze p rze ży li. W ięc m o­
że to  nagroda za to r tu ry  innych  
ludz i, tych  co każdego d n i i  urn o 
ra l i  w  obozach śm ierci? L u b  tych  
co przed w ie k a m i zosta li z tych  
ziem  w ygnan i?  N ie, n ie  u m ia ł na

HENRYK WORCELL

to odpowiedzieć. Czasem ty lk o  
p rzychodz iło  m u  na m yśl, że dar 
może się w  przyszłości okazać 
ciężarem  n ie  do zniesienia, p rze­
k leńs tw em  życia. B yć może, że 
papier, k tó ry  podp isa ł pewnego

sierpn iow ego dn ia  w  b iu rach  
U rzędu R epa triacy jnego, okaże 
się w  przyszłości d iab e lsk im  cy ­
rogra fem . „Będziesz na te j z iem i 
h a ro w a ł w  pocie czoła, a n ie  bę­
dzie c i w o lno  an i spocząć, ani 
z iem i się zrzeknąć, an i uciec od 
n ie j. O trzym a łeś ją  za c ie rp ien ia  
tych, co w  to rtu ra c h  n iem ie ck ich  
kon a li, a u trzym asz ją  k rw a w y m  
potem , d la  tych , co po tob ie  p rz y j 
dą. T y  w łaśn ie  spłacisz ten  d a r“ . 
O pa liń sk i w iedz ia ł, że in n i osad­
n ic y  też się nad tą spraw ą zasta­
naw ia ją , n igd y  je d n a k  z n im i o 
ty m  nie  rozm aw ia ł. Zresztą osad­
n icy , z k tó ry m i się n iem a l co 
dn ia  s tyka ł, za jęc i b y li sp raw am i 
ba rdz ie j k o n k re tn y m i.

G dy przyszedł do sołtysa, ro iło  
się tam  od lu d z i i  dym u ty to n io ­
wego. N ie  b y ło  tam  czasu na d łu ­
gie rozm ow y, p rz y w ita n ia  był.y 
k ró tk ie , zapy tan ia  i  odpow iedzi 
zw ięzłe. W  tłu m ie  znanych m u 
tw a rz y  d o jrza ł k i lk u  obcych, a 
tuż  za p rog iem  n a tk n ą ł się na po­
ruczn ika  Stopkę, postawnego męż 
czyznę o tw a rz y  spoko jne j, im p o ­
nu jące j.

—  Dobrze, że ' pana spotykam  
—  p rz y w ita ł go O pa lińsk i. — 
C hcia łbym , żeby pan z Kobuzem  
i  M a tla k o w s k im  przyszed ł ju tro  
do m nie.

—  N ie  da się, na ju tro  m am y 
ju ż  wyznaczone dw a dom y: S te- 
c ińską i  U rbana. A  K obuz jedzie 
ju tro  do gm iny, w ięc n iech go 
pan zastąpi.

—  Dobrze, p rz y jd ę  do pana ju ­
tro  o ósmej. A le  p o ju trze  na pew 
no do m nie. Co nowego słychać, 
m ów ią  coś o w ys ied lan iu?

—  Na raz ie  nie. Z  g m in y  ty lk o  
przyszła  w iadom ość, że do naszej 
w s i p rzy jedz ie  dziesięć ro d z in  zza 
Buga.

—■ A  c i co za jedn i?  —  w ska ­
za ł O pa liń sk i na obcych.

—  P rz y je c h a li dziś i  chcą się 
osied lić. Spod T arnow a.

W  te j c h w ili d a l się słyszeć 
podniesiony, w y ra ź n y  głos so ł­
tysa:

—• A le ż  zrozum cie panow ie , że 
tych  gospodarstw  n ie  mogę w am  
dać. T u  dziesięć rod z in  zza Buga 
p rzy jdz ie , on i m a ją  p ie rw szeń­
stwo. Chcecie, to b ierzc ie  te  dw a 
na W in k e ld o rfie , a lbo c a łk ie m  w  
górze wsi.

O pa liń sk i w ita ją c  się po drodze 
ze zna jo m ym i d o ta r ł w reszcie do 
b iu rka , p rzy  k tó ry m  siedzia ł' so ł­
tys i  jego sekretarz.

—• Dobrze, żeś przyszed ł! — za 
w o ła ł sołtys.

—  A  co, znów  ja k a  robota?

—  A  znów  każą spisywać stan 
pog łow ia . I  to  do ju tra  w  p o łu ­
dn ie m usi być  gotowy. P rze jdź 
się po wsi.

—  D a j spokój, K a ro l, ja  ju ż  
m am  dosyć tego la tan ia , da j ko ­
m u innem u.

—• Stefan, ty  ju ż  masz w p ra ­
wę, boś to ro b ił.  Weź górę w s i, a 
ja  po p o łu d n iu  pó jdę  na  dó ł i  na 
W in k e ld o rf. Pan ie M ik u ła  — 
z w ró c ił się do, sekre tarza —- ma 
pan ju ż  fo rm u la rz  gotowy? To 
da j go pan O pa lińsk iem u. U f f . . .  
żebyś w iedz ia ł, ja k  m n ie  łeb  bo li, 
w czo ra j p o p iliś m y  u  p iekarza, 
szkoda, że cię n ie  by ło . A ha , 
w iesz co, weź te  ogłoszenia i  po 
drodze p o p rz y b ija j w e  w s i . .  
N ic  ważnego, z b ió rk a  in s tru m e n ­
tó w  m uzycznych. Pan ie M o le n ­
da! Co, n ie  m a go? To może pan 
to za ła tw i, pan ie  M itręga?

O p a liń sk i schow a ł pa p ie ry  do

teczk i i  o d d a lił się od b iu rka . 
P rzed po ruczn ik ie m  S topką sta ł 
teraz gó ra l W ia te r i  p ro s ił go, 
by  z ca łą  k o m is ją  przyszedł do 
jego m łyna , bo N iem cy  p o k ry jo -  
m u wynoszą rzeczy na przecho­
w an ie  do sąsiadów.

—  A  nojgorso, to ta  besku rcy- 
jo  Elza. N ic  n ie  chce rob ić , ino 
po dom ach łaz i, a pod k ie cką  za- 
w d y  coś w ynosi.

O pa lińsk i, ja k o  w yznaczony 
przez gm inę cz łonek k o m is ji do 
k o n tro li m łyn a , za p y ta ł W ia tra  o 
jego nowego w spó ln ika .

—  N im a  tego d ra n ia  —  odpa rł 
zapa lczyw ie  G ó ra l —  po je cha ł do 
W roc ław ia . P ow iado, że on je s t 
fachow cem  i  on będzie m ły n  p ro ­
w a dz ił, a n ie  jo . No, będziem y 
w idz ieć ! Jo tu  b y ł p ie rsy  i  m n ie  
PUR. pap ie ry  w yd o l.

—  P anow ie obyw a te le  —  ro z ­
le g ł się znów  głos so łtysa — z 
ta k im i sp ra w a m i n ie  p rzychodź­
cie, do m n ie ! C iągle w a m  ty lk o  
N iem cy rzeczy wynoszą. Ja n ie  
będę la ta ł za każdą w a liz k ą  i  z 
rę k i w yd z ie ra ł. S am i p iln u jc ie , 
a lbo kom is ję  zaw oła jc ie . T y lk o  
was ostrzegam : b ić  N iem ców  nie  
w o ln o !

—  N o to  i  co? Jan n ie  m a tu  
n ic  do gadania. K om endan t m i­
l ic j i  p o w ie dz ia ł w yraźn ie , że 
Jan ow i w o ln o  ty lk o  ty c h  N ie m ­
ców  bron ić, k tó rz y  p ra c u ją  u  n ie ­
go w  dom in ium . I  m a jo r sow iec­
k i to  samo pow iedz ia ł. W  raz ie  
częgo zate le fonow ać do niego, to 
on ju ż  sobie z Janem  poradzi.

G órna część w s i b y ła  w y ra źn ie  
oddzielona od do lne j pustą p rze ­
rw ą  m iędzy b u d yn ka m i i  c iągnę­
ła  się wąską, d w u k ilo m e tro w ą  
do liną  w  g łąb lasu. W  p rzec iw ień  
s tw ie  do do lne j części po la  tu  
b y ły  n ieurodza jne, kam ien is te , a 
w  n ie k tó rych  m ie jscach ta k  s tro ­
me,, że nawóz m usiano koszam i 
na plecach w ynosić. T ra f ia ły  się 
tu  jeszcze dom y m urow ane, p ię ­
trow e, ale reszta to b y ły  d re w n ia  
ne rud e ry , k ry te  papą. Lepsze go 
spodarstw a b y ły  ju ż  zajęte przez 
po lsk ich  osadników , na ty c h  g o r­
szych s iedzie li jeszcze sam i N iem  
cy. O pa lińsk i, k tó ry  tu  n ieraz

b iega ł spisując stan zasiewów lu b  
pog łow ia , zna ł każdego osadnika 
i  każdego N iem ca z nazw iska. 
P ie rw szy dom, do k tó rego  w s tą ­
p ił, n a le ża ł do s ie rżan ta  M o le n ­
dy. • S ierżanta an i jego żony nie 
zastał, na tom iast spo tka ł się ze 
s ta rym  N iem cem , K la pp e rem  i 
m ło d ym  P olak iem , znanym  we 
w s i pod im ien iem  K laus. O baj 
s iedz ie li w  k u c h n i p rzy  stole i 
w y ra źn ie  b y l i  sobą znudzeni. 
K laus  podczas w o jn y  p ra cow a ł 
u  K la p p e ra  ja ko  parobek. Teraz 
s tanow isko jego w  ty m  dom u b y ­
ło  n iew yraźne . K o ch a ł się w  có r­
ce K la pp e ra  i  chc ia ł się z n ią  oże 
nić, ale n ie  m ógł, czy też n ie  
u m ia ł uzyskać pozw o len ia  od 
w ładz. O sadn ików  p rz y b y w a ją ­
cych do w s i n ien aw idz ił, na to ­
m ia s t N iem ców  w y c h w a la ł, a b y ł 
na ty le  g łu p i, że o tw a rc ie  o tym  
m ó w ił.  B yć  może, • p rzem aw ia ło  
przez niego rozgoryczenie. Po za­
kończen iu w o jn y , gdy na te ren ie  
p o w ia tu  zaczął fun kc jon ow a ć  
PUR, m óg ł by ł, chciaż n ieżonaty, 
z ła tw ośc ią  o trzym ać gospodar­
stw o K la pp e ra  na własność, cho­
ciażby na te j podstaw ie, że p ra ­
cow a ł tu  cz te ry  la ta  podczas w o j­
ny. N ie s ta ra ł się o to. P raw do ­
podobnie n ie  w ie rz y ł w  m o ż li­
wość opanowania ty c h  te renów  
przez osadn ictw o polskie , a p rzy  
ty m  nie m ia ł odw agi w ys tąp ić  
w rogo  wobec K lappera . I  oto zo­
s ta ł na lodzie ; gospodarstwo za­
ją ł  s ie rżan t M olenda. Teraz K la us  
rozża lony na rodaków , k u m a ł się 
z N iem cam i i  k n u j z n im i jak ieś  
m ałe  szelm ostwa -— bo do w ie l­
k ic h  n ie  b y ł zdo lny. O pa liń sk i 
szczerze go nie lu b ił.  N ie  podo­
ba ła m u się jego tępa, p łaska 
tw arz , w ie lk ie  ła py  i  ca ła  postać 
ja k b y  naga, pom im o ub ran ia . „O t, 
typ o w y  parobas, k tó ry  do końca 
życia n iczym  in n y m  n ie  będzie“ . 
A le  w ła śc iw ie  cz łow iek  ten  n ie ­
p o k o ił go z innego jeszcze pow o­
du, m ianow ic ie , obserw ow a ł na 
n im  proces zn iem czania się. B y ł 
pew ny, że za rok , za dwa, w  w a ­
ru n ka ch  sp rzy ja ją cych  K la u s  sta ł 
by się N iem cem . A le  dlaczego? 
Dlaczego ta k  ła tw o  się to doko­
nyw ało? Na to  O pa liń sk i .nie 
u m ia ł sobie jeszcze odpowiedzieć.

R oz łoży ł fo rm u la rz  na stole i 
z w ró c ił się do K lausa :

—  He tu  jes t krów ?
K la u s  w p a trz y ł się w eń  tęp y ­

m i i  zarazem c h y try m i oczkam i, 
po tem  spo jrza ł na K la p p e ra  — 
w idoczn ie  ko m b in o w a ł sobie coś 
w  swej tępej g łow ie .

—  No, ja k to ! —  z n ie c ie rp liw ił 
się O pa lińsk i. —  N ie  w iesz pan, 
ile  je s t k ró w  w  gospodarstw ie? 
Gzy m am  iść do s ta jn i zobaczyć!

K la u s  w zru szy ł ram io n a m i i 
w skaza ł na N iem ca:

—  A  to gadaj pan z n im , m nie 
to n ic  nie obchodzi.

—  A  co was w  ogóle obchodzi, 
pew n ie  Roza, co? Zm ieńc ie  sobie 
nazw isko na K la pp e r, to w am  bę 
dzie do tw arzy .

Hamburg, w  k w ie tn iu  1947
H am burg , o to brzm ien ie , k tó re  

p rzyw od z i na m yś l zg ie łkow y, o l­
b rz y m i p o rt m orsk i, las m asztów  
i  ciżbę o k rę tó w  , to w a ro w ych  i  o - 
sobowych, potężny ha nzea łyck i 
rozm ach kup ie ck i, w yzysku ją cy  
w szystkie , na jnowsze zdobycze 
p rzem ysłu  i  ha n d lu  w  m ieście 
zie len i, pa rków , ogrodów, jez io r. 
Dziś ty lk o  cenne muzea i  h is to ­
ryczne z a b y tk i, ocalałe z bu rzy  
w o jenne j, św iadczą o m in io n e j 
w ie lkośc i, a naga rzeczyw istość 
sm utna i  trzeźwa, rzuca się każ ­
dem u w  oczy.

H a m bu rg  na leży do ty c h  m iast 
n iem ieck ich , k tó ry m  w o jn a  n a j­
cięższe zadała rany . K ilo m e tra m i 
naoko ło śródm ieścia za legają sto­
sy gruzów , po k tó ry c h  na w e t po­
znać n ie  m ożna co tu  by ło  da w ­
n ie j. Le p ie j uchow ało  się śród­
m ieście, o w ie le  lep ie j na p rz y ­
k ła d  n iż  w  K o lo n ii lu b  w  B e r l i­
nie, ale ty lk o  o ty le , że ten  k to  
zna ł H a m bu rg  daw n ie j, zdo ła się 
w  n im  od b iedy zorien tow ać. O - 
ca la ły  na ogó ł dzie ln ice  w illo w e  
nad A ls te rą  i  „a m  ro th e n  B au m “ . 
Na p o k ry ty c h  pa tyną  kop u łach  i 
dachach starych, w y tw o rn y c h  do­
m ów  ku p ie c k ic h  pow iew a teraz 
pod tchn ien iem  lodowatego, w ia ­
t r u  pó łnocno-w schodn iego . . .  f la ­
ga angielska. P onad a le ją  „H e lg o - 
la ndzką “  s terczy ja k  da w n ie j k a ­
m ie nn y  posąg B ism arcka, spo­
g ląda jący na onegdajsze m iasto 
portow e. A le  tam  w  dole ożyw io ­
n y  ru c h  o k rę tó w  z całego św ia ta  
dawno zam arł. T y lk o ’ o lb rzym ie  
k r y  lodowe cisną się z  łoskotem  
k u  m orzu, ham u jąc  w sze lk ie  po­
łączenie ze św ia tem  zew nę trznym . 
O fic ja ln a  nazwa „m ias to  hanze- 
a tyck ie  H a m b u rg “  w id n ie je  na ­
da l na drogowskazach i  napisach 
um ieszczonych przez w ładze  o k u ­
pacyjne, ale nazwa ta je s t te raz  
je d yn ie  w spom nien iem  h is to rycz ­
nym . W  ty m  ro k u  dw a c z y n n ik i 
—  w ę g ie l i  m róz  opanow a ły , ja k  
n ig d y  przed tym , życie m ilio n ó w  
ludz i. Bo od w ie lu  la t  północne 
N iem cy n ie  zaznały m rozów  ta k  
srog ich  i  ta k  d ługo trw a ją cych . 
Im  do tk liw sze  zim no ty m  w iększe 
zapotrzebowanie opału i  ene rg ii 
e lek tryczne j, ale zarazem tym  
trudn ie jsze  w y tw a rz a n ie  i  p rze ­
w ożenie p rzedm io tów  kon iecznie

Zda je  się, że ten  g ru b y  p rz y ty k  
d o ta rł, poprzez tępe czoło do jego 
świadom ości, bo m rukną ł; coś pod 
nosem i wyszedł z izby.

O pa liń sk i ze s ta rym  Niem cem  
szybko się ju ż  dogadał, w y p e łn i] 
odpow iedn ie ru b ry k i c y fra m i i 
u d a ł się do następnego domu.

Z a ledw ie  o tw a r ł d rzw i, w  no­
zdrze jego u d e rzy ł zapach samo-, 
gonu. W  s ien i b y ło  ciepło i  p a r­
no, pod k o tłe m  p a lił się ogień, z 
r u r k i c iu rk a ła  cuchnąca, p rze­
źroczysta ciecz.

—• H e j, he j, je s t tu  k to , czy nie 
ma!? —  zaw o ła ł w  k ie ru n k u  bocz 
nych d rzw i.

Z  jakiegoś ciemnego ką ta  w y ­
szedł k u  n iem u m a ły , n iepokaźny 
cz ło w ie k  (po ruczn ik  S topka za­
u w a ż y ł niegdyś, że wszyscy, k tó ­
rzy  pędzą samogon, to  k re a tu ry  
niepokaźne, bez w yrazu , trudne  
do zapam iętania). W cale nie w y ­
g lą d a ł na zalękn ionego lu b  choć­
by  speszonego, zachow ał się tak, 
ja k  gdyby na p rz y k ła d  go tow a ł 
syrop z bu raków .

—  A aa . . . pan O pa lińsk i. N a­
p ije  się pan?

—- Surow ica?
—  Nie. W ejdź pan do pokoju, 

m am  tam  czyszczoną.
W eszli. O pa liń sk i spróbow ał 

jeden k ie liszek, drug i.
—  C a łk iS m  m ożliw a . I  mocna. 

Z czego rob iona?
—  Z żyta.
—  Do lich a ! J a k  w y  się n ie  

boicie. Jakb y  ta k  k toś doniósł?
K om u? M il ic ji?  O n i sami 

trąb ią . I le  razy  ju ż  m o ją  w ódkę 
u  p ieka rza  p ili.  Bezp ieka też. No 
bo co, m a ją  p łac ić  za m onopolkę 
czterysta z ło tych , to w o lą  tę za 
dwieście. N ie, n ie  —  zaprzeczył 
odsuw ając k ie lisze k  —  ja  n ie  p i­
ję. Ja ja k  rob ię , to  n igd y  n ie  p iję .

—  H m , hm  . . .  —  O pa liń sk i za­
m y ś li ł się nad czymś. No dobrze 
—- rz e k ł w reszcie —  a czy pan tu  
dopiero zaczął pędzić?

—  Ho, gdzietam , ja  ju ż  przed 
w o jn ą  rob iłem . A le  w te d y  się n ie  
opłacało.

—■ H m , to  zabawne —• rz e k ł 
O pa liń sk i ja k b y  do siebie —  ta ­
k ie  b łędne ko ło . M onopo l sprze­
da je drogo, to  ludz ie  pędzą b im ­
ber i  p iją , a ja k  m onopol puści 
tan ie j, to  b im b e r zn ikn ie , ale za 
to ludz ie  będą m onopolkę  żłopać. 
Jedyna rada, żeby w ładza  nie 
chla ła . No, gadaj pan, co pan ma, 
krow ę?

—• Skądże? z d z iw ił się go rze l- 
n ik  —  tu  n ie  m a k ro w y , dw ie  
kozy ty lk o . K u ry ?  N aw et nie 
w iem , N iem ka  w ie, ale gdzieś 
w yszła . Z da je  się, że pięć. W ię ­
cej n ic, tu  p ó ł he k ta ra  ziem i.

—  Czemuż pan nie  w z ią ł w ię k ­
szego gospodarstwa?

—  A  po co się m am  babrać w  
gnoju. Ja sobie i  ta k  dam  radę. 
N a p ij się pan jeszcze na drogę.

—  Nie, ju ż  n ie  chcę. K to  tam  
m ieszka w  następnym  domu? 
Aha, Kusćhel, zda je się . . .  Do Wi 
dzenia.

^  ^

po trzebnych do u trzym a n ia  życia. 
Już 400 h a m bu rsk ich  f i r m  zg ło­
siło w  U rzędzie P racy zastaw ie­
nie  ruch u  w  sw oich zakładach. 
W  ciągu ty c h  na jcięższych tygodn i 
s trasz liw ych  m rozów  k o le je  pod­
ziem ne i  tra m w a je  n ie  ku rso w a ły  
przez k i lk a  godzin dziennie, oko ło  
po łudn ia . K o le je  podm iejiskie, n ie  
liczne zresztą, branie b y ły  przez 
publiczność szturm em , a k to  by 
chc ia ł dostać się do w agonu przez 
okna, na raża ł się na to, że m u 
obuw ie  z nóg ściągną. Z  począt­
k ie m  stycznia zgłoszono pierwsze 
p rz y p a d k i zam arznięc ia  na  śm ierć. 
Jako następstw o m rozów  m noży ły  
się w  tem p ie  p rze raża jącym  za­
cho row ania  na g rypę  i  zapalenie 
p łuc, a badania le ka rsk ie  w y k a ­
zały, że w śród  uboższych w a rs tw  
ludnośc i ju ż  w ięce j n iż  ł /s cho­
ru je  na gruź licę . W  okresie n a j­
w iększych m rozów  w ładze u rzą ­
d z iły  pub liczne  ogrzew aln ie , ale 
zarządzenie to m ia ło  raczej w a r ­
tość sym boliczną. P ragn ien ie  ciep 
ła  i  ś w ia tła  usunęło na d ru g i p lan  
na w e t potrzebę zaspaka jan ia  g ło ­
du. K ażdy  cz łow iek  odczuwa in ­
s tynk tow n ie , że ła tw ie j zg in ie  z 
z im na n iż  z g łodu. A le  g łód jes t 
i  p rz y b ra ł ju ż  fo rm ę  p rzew lek łą . 
D o roś li m n ie j lu b  w ięce j p rz y w y - 
k-ają do głodu, m im o  to p ierwsze 
roz ru chy  g łodow e w y b u c h ły  je ­
szcze w  styczniu , a szp ita le  zm u­
szone są p rzy jm o w a ć  coraz w ię ­
cej lu d z i zachorza łych z głodu.

P ew ien ha m bu rczyk  ośw iadczył, 
że w  każdym  n iem ie ck im  m ieście 
is tn ie je  ognisko „czarnego“  ha n ­
d lu , ale w  H a m bu rg u  je s t ich  
dziesięć. Im  niższa stopa życiowa, 
ty m  lepsza g leba d la  czarne j g ie ł­
dy. M im o  zam kn ięc ia  bardzo w ie ­
lu  sk lepów  z pow odu b ra k u  to ­
w a ru , na  czarnej g ie łdz ie  m ożna 
nabyć wszystko, ale po cenach ta k  
fan tastycznych , że zupe łn ie  n ie ­
dostępnych d la  cz łow ieka  p ra cu ­
jącego, a ty m  m n ie j d la  żyjącego 
z resztek oszczędności. 1 k g  Chle­
ba kosz tu je  25 R M , 1 k g  masła 
400 —  500 R M , 1 k g  k a w y  1.000 
R M . Cena nowego ub ran ia  m ę­
skiego odpow iada całem u rocz­
nem u dochodow i rob o tn ika . Do 
najc ięższych p rob lem ów  należy 
m ieszkan iow y, a g łód m ieszkań 
w zra s ta  ciągle z pow odu dop ływ u  
uchodźców  ze wschodu i  z pow o-

Teraz praca szła m u  szybciej, 
n igdzie  nie za trz y m y w a ł się d łu ­
żej, ja k  na k ilk a  m in u t. Do n ie ­
k tó ry c h  dom ów  w ca le  n ie  w stę ­
pow a ł, bo w iedz ia ł, że prócz n ie ­
m ie ck ie j b iedo ty  żadnych żyw ych  
stw orzeń tam  nie  ma. W  m ia rę  
ja k  się z b liża ł do końca w si, d ro ­
ga się zwężała, a las schodził co­
raz n iże j ku  zam arz łem u po toko ­
w i. W reszcie za ja k im ś  zakrę tem  
u jrz a ł os ta tn i domek, nad  k tó ry m  
stare ś w ie rk i opiekuńczo w y c ią ­
ga ły  ośnieżone gałęzie. T u  ju ż  las 
zam yka ł do linę, po tok g u b ił się 
gdzieś pod śniegiem  i  lodem, d ro ­
ga skręcała gdzieś w  bok i  g inę ła  
w śród  pn i. T u  się k o ń czy ły  P ta - 
kow ice, w ieś zwana da w n ie j V o- 
ge ldorf. G dyby iść da le j w  tym  
k ie ru n k u , m ożna by dojść po. sze­
ściu k ilo m e tra c h  do g ran icy  cze­
sk ie j.

O p a liń sk i z a w ró c ił k u  w s i. B y ­
ło  ju ż  po godzin ie d ru g ie j, gdy 
przyszedł do b iu ra  sołtysa, ale 
zasta ł tam  ty lk o  sekretarza M i­
ku łę , w ydającego N iem com , k a r t ­
k i  na  chleb.

—  S iada j pan —  rz e k ł M ik u ła  
podsuw ając m u  krzes ło  —  co się 
panu spieszy, pogadam y trochę.

O pa liń sk i poznał, że sekre tarz 
je s t p ija n y  i  to  go zachęciło do 
pozostania. W łaśc iw ie , to  n ie  lu ­
b i ł  tego człow ieka, ra z ił go jego 
sposób bycia, jakaś  zb y tn ią  po­
ufa łość i  p ro te kc jo na lne  tra k to ­
w an ie  ludz i, zw łaszcza w  stanie 
n ie trzeźw ym .

—  A  co pan m a ciekawego do 
powiedzenia?

—• Ja, ciekawego? Ja, panie 
dzie ju , n ic  c iekawego n ie  w iem . 
P an tam  prędzej coś w ie. N ap ije  
się pan w ódk i?

—• No . . .  je ś li pan ma.
—  Ja? Ja zawsze mam . K ie d y  

pan n ie  p rzy jdz ie , to  m am . A u f-  
w iedersehen, aufw iedersehen — 
odpow iedzia ł N iem kom  opuszcza 
ją cym  b iu ro  —- K om m en Sie M o r 
gen gegen neun U h r  —  w sta ł, 
o tw o rz y ł szafę i  w y ją ł dobrze już  
napoczętą p ó łlitró w k ę  oraz dwa 
k ie liszk i. —  Ja, panie dz iku , n i­
gdy sobie n ie  ża łu ję , ty le  m o je ­
go, co w y p iję . T rzeba używać, 
p ó k i się da. A  co pan m yś li, że 
m y  tu  zostaniem y na stałe?

—- Czy ja  w ie m  ...?
—- Paaanie, w y b ij pan sobie to 

z g łow y . Pan m yś li, że N iem cy 
stąd pójdą? Dokąd, pow iedz m i 
pan, dokąd?

—  Jakto , dokąd? D a le j na za­
chód, do Saksonii, do B a w a rii.

M ik u ła  czkną ł roz lew a jąc  w ó d ­
kę poza k ie liszek, us iad ł i  z m a r­
szczonym czołem  p o c h y lił się ku  
O pa lińsk iem u:

—- Ja panu pow iem  ty le : A n ­
g lia  i  A m e ry k a  nigdy się na to 
nie zgodzą. N igdy !

—  A  Rosja co? N ie  m a tu  żad­
nego głosu?

—• H y  . . .  to z pana na iw n ia k , 
panie dz iku . To pan. m yś li, że A n ­
g l i i  i  A m e ry k a  będzie się liczyć 
z Rosją? A  bom ba atom owa, to 
co? Panie, jedna  taka  bom ba w ię

du przesiedleń. S enator s o c ja li­
styczny Neverm a:nn ośw iadczył 
n iedawno, że ro k  1947 będzie albo 
w y ra źn ym  początk iem  ru c h u  b u ­
dowlanego, albo końcem  p o lity c z ­
nej p racy p a r t i i  soc ja lis tyczne j. 
G łów na praca m a polegać na po­
p ra w ie n iu  m n ie j lu b  w ięce j u - 
szkodzonych m ieszkań. Potrzeba 
w ie lu  tys ięcy now ych budynków , 
a w  p lan ie  je s t budow a 150-ciu, 
co św iadczy w ym o w n ie  o tym , ja k  
n isko spad ły  nadz ie je  w  k ie ru n k u  
usunięcia  nędzy m ieszkan iow ej.

R ów no leg le  do pogorszenia po­
łożen ia ogólnego biegnie w zrost 
przestępczości. Gazety w ychodzą­
ce dw a razy  na tydz ień  pe łne są 
doniesień, o m orderstw ach, ra ­
bunkach, oszustwach, k ra d z ie ­
żach i  b ija tyka ch . Od m iesięcy 
banda licząca około 50 cz łonków  
te rro ry z u je  dw orce ko le jow e , ja k  
dotąd bezkarn ie. Coraz częściej 
zn a jd u je  się w śród  gruzów  z w ło k i 
obrabow anych ludz i. W  p ie rw ­
szych dziesięciu dn iach stycznia 
doprowadzono i  uka rano  1100 z ło ­
dzie j i  w ęg low ych . Jest to następ­
stw o srog ie j z im y. Ja k  można 
dzia łać p rze c iw  tem u, je ś li całe 
stada dzieci rzuca ją  się h a  to ry  
dw orców  prze tokow ych, z a trz y ­
m u ją  parow óz i  w  m g n ie n iu  oka, 
k ilk o ro  z n ich  w y d ra p u je  się na 
w agony z w ęglem  i z rzuca  k o ­
sztow ny ła dunek towarzyszom  
czekającym  na dole z w o rka m i. 
Rodzice i  nauczycie le  są Wobec 
tego bezsiln i, a może na w e t pa­
trzą  na to  chę tnym  okiem .

N a jw iększa  gazeta pó łnocno - 
n iem iecka „H a m b u rg e r Echo“  p i­
sze pod nag łów k iem  „K u ltu ra  w  
c ien iu  nędzy“ , „O gran iczen ia  z 
czasem ustąpią, a le  pozostanie 
zagrożenie resztek tego, co nazy­
w ano k u ltu rą . Zagrożenie to, ja ­
ko  następstwo szaleńczej h it le ­
ro w sk ie j w o jn y  —  je s t na  razie 
n a tu ry  gospodarczej. Jeże li ham  
się uda przezw yciężyć je  i  s tw o­
rzyć lu d zk ie  w a ru n k i b y tu  d la  
w szystk ich , natenczas dopiero o- 
s iągn iem y ten  p u n k t, z  k tórego 
będziem y m o g li skutecznie p rz y ­
stąp ić do s tw orzen ia  szerokie j 
podstaw y d la  k u l tu r y “ .

O braz H am burga  n ie  je s t czymś 
w y ją tk o w y m . M ias ta  n iem ieck ie  
zb ie ra ją  żn iw o  w o jn y  . .  .

Stete

c e j. zrob i, n iż  cała sow iecka a r ty ­
le ria . A  o rak ie tach  n ic  pan nie 
słyszał? Nic? Aaa, w id z i pan. No, 
w y p ijm y . Pod bom bę rak ie tow ą . 
A lb o  pod rak ie tę  bom bową.

W y p ili,  o ta r l i usta, M ik u ła  skrę 
c ił papierosa i  znów  się p o c h y lił 
ku  O pa lińsk iem u:

—  Teraz n iech pan ty lk o  ob­
serw u je  N iem ców . Pan m yś li, że 
on i n ie  w iedzą o ty m  w szystk im ? 
W iedzą. I  dlatego są pew ni, że 
stąd nie  pó jdą. O n i się śm ie ją  z 
nas. W idzisz pan przecie, że co 
droższe m a te r ia ły  i  ub ran ia  zako­
p u ją  do ziem; i  chow a ją  pci la ­
sach, żebyśmy nie  w y w ie ź li 
P o lsk i. Potem , ja k  m y stąd p ó j­
dziem y, to z po w ro te m  pościągają 
do dom ów. Tak, panie dz iku . I  co 
m y się m am y prze jm ow ać. T y le  
naszego, co z je m y i  w y p ije m y . 
B ić  co się da, Św inia n ie  Świnia, 
koza nie  koza, i  żreć. No, za na­
sze zdrow ie !

O pa lińsk i, pom im o pa ru  k ie ­
liszków  w ó d k i w e w nę trzn ie  czuł 
się z d rę tw ia ły  —  s łow a sekre ta­
rza p o ra z iły  go. C a ły jego rozpęd, 
całą chęć do p racy w  dom u i  we 
wsi. zosta ły  nagle zaham owane, 
poczuł się ja k  cz łow iek, k tó re ­
m u woda ze rw a ła  m ozo ln ie  budo 
w aną tamę. Z am iast odrazy po ­
czu ł do M ik u ły  coś w  rodza ju  
sym pa tii —  łą czy ła  go przecież Ź 
n im  w spólna niedola. Jeśli pó jdą 
stąd precz, to  pó jdą  razem. Po­
w o li uśw iadam ia ł sobie całą k lę ­
skę podobnej m ożliw ości. Jakże 
dum ny b y ł n ieraz m yśląc o so­
bie i  o żonie, ja ko  o S łow ianach, 
k tó rz y  po raz p ie rw szy od k i lk u ­
set la t  zw ycięsko p rze c iw s ta w ia ­
ją  się G erm anom  i  w y p ie ra ją  ich 
z tych  ziem  da le j na zachód. M ie li 
tu  zostać na zawsze, tymczasem 
h is to ria  zapisze ich  po by t na 
tych  ziem iach, ja k o  śmieszne se­
kundy. M ie li tw o rzyć  w raz  z in ­
n y m i S ło w ia na m i w spó lny  b lok  o 
sw oiste j k u ltu rze , tymczasem 
św ia t n ie  chce ich  uznać, o d w ra ­
ca się od n ich  z pogardą.

—  N a le j pan jeszcze. B rakn ie , 
to przyn iosę od piekarza.

Weszła Genowefa. Z a ru m ie n io ­
na od szybkiego chodu na m ro ­
zie, p ro m ien ia ła  oczami i uśm ie­
chem. S tefan p a trz y ł na n ią  z ta ­
jo n y m  zachwytem .

—  Ja w iedz ia łam , żeś ty  tu  
je s t! —• zaw oła radośnie. N a tu ­
ra ln ie , p o p ija  sobie, a ja  biedacz­
ka sama siedzę na ty m  pu s tko ­
w iu .

S tefan pom ógł je j rozp iąć 
płaszcz i  usadow ił ją  p rzy  stole, 
podczas gdy M ik u ła  p rzyn ió s ł z 
szafy trzec i k ie liszek  i nową b u ­
te lkę  w ódk i.

—  N apijesz się? —  zap y ta ł S te­
fan.

—  Owszem! N a w e t m am  ocho­
tę. A le  gdzieś ty  b y ł całe p rzed­
po łudnie?

—■ A ż  na końcu w s i; m usia łem  
spisywać stan pog łow ia .

—  Ee . . .  ty  c iągle m usisz la tać 
po wsi. N iechby to raz k to  in n y  
z rob ił.

—  Co słychać w  domu?
—  Acha, w łaśn ie  chcia łam  ci 

pow iedzieć. Jakżeś ty  poszedł, 
może pó ł godziny późnie j przyszło 
trzech rusk ich . Z  k a ra b in a m i i  z 
pepeszą. L iza  od razu uc iek ła  do 
stodoły, bo ona —■ tu  z w ró c iła  się 
do sekre tarza —• bo i się ich  s tra ­
sznie od tego czasu, ja k  ją  g o n ili 
po ogrodzie, to było, zdaje się, w  
m a ju . L u c y  przysz ła  do m n ie  i  
zaw oła ła  m nie  na dół.

—- A  n ie  ba ła  się pani? —  za­
p y ta ł sekretarz.

—  B a łam  się, ale p rzy  N iem ­
cach m us ia łam  udawać, że się nie 
boję. N og i m i się trzęsły , ale o t­
w o rz y ła m  d rz w i i weszłam . Ja za 
wsze ta k : ja k  ju ż  się bardzo boję, 
to się przesta ję  bać. Tak, ja k b y m  
zam yka ła  oczy i  le c ia ła  w  p rze­
paść. No i w iesz, weszłam  do k u ­
chn i, a on i siedzą p rzy  stole i  pa­
trzą. Z tw a rz y  naw e t bardzo p rzy  
je m n i, ty lk o  jeden  m ia ł skośne 
oczy i  ta k ie  b u lw y  na po liczkach. 
P ow iedzia łam  im  dzień dobry, a 
on i w s ta li i  każdy poda ł m i rękę, 
a jeden, co u m ia ł trochę  po p o l­
sku, za p y ta ł się, czy ja  jestem  ha - 
dz ia jką . I  pom yśl sobie, proszą 
m nie, żebym  im  da ła  coś „p o k u - 
szać“ . Takem  się ucieszyła , jakem  
to usłyszała , n ie  masz po jęc ia !

—• I  coś im  dała?
—  W szystko, co b y ło  gotowe! 

K aza łam  N iem ce przyn ieść s ło­
n iny , pasztetu, m asła, chleba, a 
m leko  b y ło  surowe, ale n ie  chc ie li 
czekać aż się ugotu je .

— No i  co, no i  co? —  do p y ty ­
w a ł się sekretarz.

—  No i  nic. Z je d li, podzięko­
w a li i  poszli. A ha , p y ta li się P au­
la, gdzie rękę s trac ił, ale on nie 
pow iedz ia ł, że pod S ta ling radem , 
ty lk o  pod M ińsk iem .

S tefan zaśm ia ł się.
—- Tak, on się ju ż  te raz nie 

p rzyzna je  do S ta ling radu ; a to  od 
tego czasu, ja k  m u ja k iś  sow iet 
da l w  pysk  za ten  S ta ling rad . A  
pow iedz no m i G ien iu , co on i tam  
dziś ro b ili?

—  Coś w  stodole. L iza  i  Lucy  
słomę przerzuca ły, a P au l coś k o ­
ło m ło c k a rn i d łu b a ł. A  ż m ijk a  
w ca le się n ie  pokazuje, siedzi zam 
kn ię ta  w  po ko ju  ze sw o im  R a j- 
nardem .

Z nów  odezw ało się pukan ie  do 
d rzw i. Weszła s iostra  po ruczn ika  
S topki, panna Basia, k tó ra  n ie ­
dawno p rzy je ch a ła  do P tako w ic  
z cen tra ln e j P o lsk i. Tęg ie j budo­
w y. pe łna  na tw a rz y  i  czerstwa, 
sp raw ia ła  m ile  w rażen ie  zasob­
ne j życiowo doświadczonej i 
szczodrej gospodyni. G enowefa 
poznała ją  w  św ięto T rzech K ró l i 
podczas zabaw y tanecznej w  św ie 
t l ic y  —■ od razu  p rzyp a d ły  sobie 
do serca. S potkaw szy się, zapo­
m in a ły  o sprawach, k tó re  m ia ły  
do za ła tw ien ia , m us ia ły  rozm a­
w iać  o tys iącu  rzeczach. T a k  też 
sta ło  się i  teraz. C zw arty  k ie l i ­
szek, k tó ry  pokaza ł się na stole, 
d ługo pozostał n ie tk n ię ty .

Tym czasem  do b iu ra  p rzycho ­
d z ili coraz to in n i ludzie . Jedni 
po k a r tk i żywnościowe, drudzy 
w  celu zam eldow ania się, a b y li 
i tacy, N iem cy oczyw iście, k tó rz y  
w sku te k  ogłoszenia p rz y n o s ili in ­
s tru m e n ty  m uzyczne: zepsute 
harm on ie, g ita ry , o rgank i.

W reszcie o zm ierzchu już, z tu ­
potem  i  śm iechem  weszło czte­
rech m ężczyzn: sołtys, po ruczn ik  
S topka, K obuz i  M a tla kow sk i. 
Bardzo b y li z czegoś u radow an i, 
cho dz ili po po ko ju  w ie lk im i k ro ­
k a m i i  zac ie ra li d łon ie. W reszcie 
S topka w yc ią g n ą ł z k ieszen i re ­
w o lw e r i p o ło ży ł go na stole.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ALEKSANDER WIDERA

G Ł A
F ranc iszkow i Olszynce.

Dobruś rozpacz wytężył w  bezruchu 
leżąc zbity na ciele i duchu.
Na organkach kalfaktor 
melodyjnym wciąż taktom  
dal podawał i góry i lasy.
Dobruś w  jednej minucie 
wszystkie myśli odwrócił 
od tamtego widoku i czasu.
Miskę zupy jak  woda,
którą diabeł mu podał,
w yp ił dziwnie zachłanny mii sąsiad.
Dobruś jeszcze nie pojął, 
czym tu głodzą, czym poją 
nieustanne pragnienie i skąpstwo.
Dopiero za niedługo, gdy w  ciemności poczuł 
pluskwę w  ustach, zjedzoną w raz z chlebem, 
a nie mogąc się zdobyć na wyplucie, zdjął z oczu 
zaślepienie wczorajsze i niebo.

Nietoperze wciąż grozę w yw ołu ją swym lotem, 
więc na w idok błyskawic komendy 
przerażeniem podkute nóg zryw ają się grzmoty, 
ogłupiałe nie wiedząc którędy.
Jedni drugim po głowach, jedni drugim po oczach, 
jedni drugim po rękach —  po prostu: 
byle tylko ominąć, byle tylko uskoczyć, 
byle tylko móc uciec przed chłostą.
Jedni drugich w  popłochu popychają i depcą 
ci z K rakow a i ci z Pacanowa, 
z Leningradu, Paryża, Mediolanu, Królewca,
Hagi, Pragi, Brukseli i Kowna.
Otoczyły skazańców mury, kraty  i bryły  
za rzekome i żadne przestępstwa.
Więc się cały w  zdziwienia słup zamieniasz, mój m iły, 
że wr niezgodę urosła ich gęstwa.
Wspólnych wrogów nienawiść uw ikła ła  ich w  chaos, 
który wściekł się i stał nienawiścią 
wobec siebie wzajemną, choć miłością być miało 
sprzysiężenie w  te j walce i spisku.

Dobrusiowi zapalił się palec 
od podkowy czyjegoś buta.
N ie ulżyła mu łza
i nie u lżył mu jęk
ani w  bólu pocieszył go smutek.
Płomień rękę mu spalał na popiół, 
każde włókno przegryzał dokładnie.
N ie głaskała go noc 
i nie głaskał go sen, 
bez snu noce znęcały się nad nim.
Gdy już rady nie wiedział niczemu, 
wszom i pluskwom się zdał na pożarcie.
N ie litow ał się nikt, 
nie ratow ał go n ikt, 
więc całego już ogień m iał w  garści.
Lecz po długich miesiącach, 
po przepastnych miesiącach, 
choć nie karm ił go n ik t 
i nie poił go nikt, 
uratował od śmierci go czas.

Czas się we znaki dawał wszystkim  
na długich ławach dwóch.
Czerwone miski, czerwone miski, 
a jedna była na dwóch.
W  czerwonych miskach czarna kawa, 
a z każdej piło dwóch.
Siedzieli ciasno na długich ławach, 
na długich ławach dwóch.

Dobruś law iną pesymizmu 
po stromych doznań rumowisku  
w  otchłani własnej głąb się staczał.
Aż się zatrzym ał o myśl taką 
niesamowitą, gorzką w  smaku, 
lecz ratującą od rozpaczy.
Myśl, która barw y równa z nocą 
zdała się naglą mu pomocą, 
ciemność się zdała być promieniem.
Obmyśla Dobruś, jaką korzyść 
w  czas niepewności dać mu może 
siebie samego oślepienie.

Tym , co własnych zgłębiać myśli 
nie umieją, nie umieją, 
bardziej musi skręcać kiszki 
głód.
Stojąc w' miejscu zda się płyną 
chwile cnym nieszczęśliwcom, 
głód jest bowiem ich jedyną 
myślą.
Nie buduje w  ustach mostu 
im do je lit i żołądka 
wieczny temat wszystkich rozmów  
jadło.
Ale za to w  swej prostocie 
nie sięgają oni do dna 
m ęki własnej niepewności 
wcale.

Dobruś dla głowy swej szalonej 
znalazł zajęcie ulubione, 
jedyne i najlepsze: 
patrzeć oczyma wyobraźni 
niepospolicie i odważnie 
na siebie jako na ślepca.
Jak pszczoła krąży myśl w  nim złota, 
że uratuje go ślepota 
i nic poza tym  nigdy.
Więc ja k  scholastyk tysiąc diabłów  
tak on swój los umieścił nagły 
na ostrym końcu igły.

Widokówki niemieckie
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Czwartki literackie 
w Toruniu Co robią

ciowo daleki od zniemczenia, p o li­
tycznie stał od Polski daleko. Po­
ważne zastrzeżenia przeciw temu 
wysunęła dr. Maleczyńska, oma­
w iając „U dzia ł Śląska w  zmaga­
niach polsko-niemieckich pierwszej 
połowy X V  w ieku“ . Ruch husycki 
pozostając ruchem re lig ijn ym , był 
jednocześnie ruchem narodowym o 
niezwykłe j sile. Tym  swoim charak­
terem nie mógł on nie oddziałać na 
ludność słowiańską niedawno dopie­
ro skolonizowanego Śląska, co p rzy­
znawali nawet uczeni niemieccy 
przedhitlerowskiego okresu, ja k  np. 
Griinhagen. N ie brak zresztą re lacyj 
ówczesnych, k tó re  stwierdzają, że 
lud  łączył się w ie lokro tn ie  z husy- 
tam i, gdy ci w ta rgnę li na Śląsk. A 
nawet książęta zaw ierają z husy- 
tam i od r. 1428 w ie lokro tn ie  układy. 
Jeden z n ich zaś, m łody ks. Bolko 
Opolski, walczy przy ich boku 
przez cały czas. Jednocześnie zau­
ważyć trzeba, że Śląsk b y ł w  dużej 
mierze terenem działalności husy- 
tów  polskich, k tó rzy  werbowali 
swoje drużyny na terenie Polski. 
K luczborek dzierżył d ług i czas Do- 
bek Puchała, G liw ice — Zygmunt 
Korybutow icz, Niemczę — P io tr 
Polak. Toteż w idzim y, że związek 
Śląska z Polską w  okresie wojen 
husyckich b y ł dość ścisły, a mimo 
rozluźnienia nie ustaje on i później.

O dwa w iek i późniejszy jest temat 
szkicu profesora Czaplińskiego 
„P ierwszy pobyt J. Lubom irskiego 
na Śląsku“ . Lubom irski, głowa opo­
zyc ji przeciw planom reform , prze­
de wszystkim  elekcji za życia króla, 
w  okresie po najaździe szwedzkim, 
przygotowywał tu  na Śląsku akcję, 
k tóra w  następstwie m iała go za­
prowadzić już w  charakterze o tw ar­
tego rebelianta na pola b itw y  pod 
M ątwam i i na ponowne wygnanie. 
Jeden to z najtragiczniejszych mo­
mentów h is to r ii Polski, k iedy nie 
pomógł gwałtowny wstrząs „po to­
pu“  do zgody na przeprowadzenie 
reform . Jest rzeczą niezm iernie

charakterystyczną, że nawet w ta­
k im  momencie nie zapomniano o 
planach odzyskania Śląska, k tóre 
n iby nić, raz pokaźniejsze, to znów 
niemal niewidoczne, w iją  się przez 
całą naszą historię . Lubom irski, aby 
zyskać poparcie cesarza, zacytował 
w m emoriale powiedzenie kancle­
rza koronnego, Prażmowskiego: 
„Cóż, że Polska straci Smoleńsk 
i Siewierz, jeś li za to zyska Śląsk 
i Czechy“ . Jak słusznie zauważa au­
tor, powiedzenie odnośnie Czech 
jest dość nieprawdopodobne, nato­
m iast p lany o Śląsku są zupełnie 
możliwe.

Etapami przez X I I I ,  X V  i  X V II  
w iek zbliżamy się ku  czasom n a j­
nowszym. O X IX  w ieku m ów i dr. 
A nton i K no t w  swoich „W roc ław ­
skich echach k u ltu  Kościuszki“  i  Ja­
dwiga Pełczyna w  „Problem ie łu ­
życkim  na Śląsku w  połowie X IX  
w ieku“ . Do X IX  i  X X  w ieku odno­
szą się dane w  „Polskości na cmen­
tarzach w rocław skich“ . Wreszcie na 
zakończenie — recenzje, to dorobek 
polskiej m yśli historycznej na Ślą­
sku w  dobie ostatniej.

Przypuszczać należy, że dalsze ze­
szyty przyniosą niejeden ciekawy 
a rtyku ł, a zielony zeszyt ze św. Ja­
nem Chrzcicielem na okładce znaj­
dzie się w rękach każdego, kogo in ­
teresuje przeszłość Ziem Zacho­
dnich.

Adam Galos.

M a te ria ły  fa rb u j ty lk o  b a rw n ik ie m

» O R I O N «
bo jes t gw aran tow any i  da je  p ię k ­
ne ko lo ry . Składnica Fabryczna 
Katowice, ul. Starowiejska nr. 3,

te le fon  n r  354-64. (20)

Z twórczości artystycznej S t a n i s ł a w a  K o n a r z a

Dwa. obrazy Stanisława Konarza, którego wystawa obrazów zostanie w tych dniach otwarta w K a to w i­
cach. Obrazy przedstaw iają lik w id a c ję  ghetta. U góry „O statn ia droga“ , n iże j „O statn ia egzekucja“ .

T EODOR Plievier, pacyfistycz­
ny pisarz niemiecki przeby­
w ający w  ciągu ostatnich 12 

lat na em igracji w  Moskwie, na­
pisał powieść pt. „Stalingrad“, w  
której występuje ostro przeciwko 
hitlerowskim  metodom w ojen­
nym. Powieść ta prócz w ielu ob­
szernych recenzyj doczekała się 
także krótk ie j w zm ianki w  dzien­
niku hamburskim „Die W elt“. 
W zmiankę tą przeczytał n iejaki 
Wolfgang Pickert, generał arty le­
rii przeciwlotniczej i we w zm ian­
ce n atra fił na cytat z powieści 
mówiący o tym, jak  to pod Sta­
lingradem „generał P ickert opuś­
cił swoją 9 dywizję arty lerii prze­
ciwlotniczej“. Czytający generał 
śm iertelnie się obraził a że po­
wieść jest dokumentarna, więc nie 
było wątpliwości, że to o nim  jest 
w tym  zdaniu mowa. N ie nam y­
ślając się długo, napisał do w y ­
dawnictwa „A ufbau-Verlag“ po­
lecony list, w  którym  pisze: „Pan 
Plievier poinformowany jest fa ł­
szywie. 12 lub 13 stycznia 1943 na 
rozkaz gen. Paulusa odleciałem ze 
Stalingradu do feldmarszałka von 
Richthofena. W racając nie mo­
głem już jednak wylądować, k rą ­
żąc bezskutecznie nad ciężko o- 
strzeliwanym lotniskiem. W róci­
łem do Richthofena, który z a k  a- 
z a ł m i powrotu. To samo powtó­
rzył następnego dnia feldmarsza­
łek M ilch (n. b. syn żydowskiego 
ojca i na życzenie Goeringa, swe­
go przyjaciela, w yparł się p raw ­
dziwego ojca podając się za nie­
ślubne dziecko m atki i jakiegoś 
„aryjczyka“ —  dop. wisz). W  ten 
sposób moi dzielni chłopcy 9 dy­
w iz ji przeciwlotniczej ostatnie 14 
dni w  Stalingradzie w alczyli be- 
zemnie. Praw da zatem jest taka 
a nie jest prawdą osąd pana P lie - 
viera. N ie opuszczałem moich żoł­
nierzy, rozkaz wyższych dowód­
ców nie pozwolił m i do nich wró ­
cić. Sprawę powyższą pozwoliłem  
sobie przesłać mojemu a d w o ­
k a t ó w  i.“

Obrażony generał grozi an tyfa­
szystowskiemu pisarzowi adwo­
katem i sądem. W  Niemczech nie 
wolno mówić nic złego o genera­
łach. Ciekawy jestem, co na to 
powiedzą pisma niemieckie. Na  
razie w ykpił pismo generała ber­
liński satyryczny „Ulenspiegel“. 
Sprawa jest symptomatyczna. P i­
smo obrażonego generała świad­
czy nie tylko o bezczelności nie- 
wytępionej dotąd całkowicie tej 
warstwy zbrodniarzy wojennych  
lecz także i o atmosferze, która 
do tego rodzaju wystąpień ośmie­
la. Jeśli w  tym  tempie pójdzie 
„odbudowa“ psychiczna Niemiec, 
to P lievierzy będą musieli raz je ­
szcze udać się na emigrację.

PIS A N IE  Listów je s t sztuką, 
k tó rą  każdy  z nas n a jle p ie j 
zna w  czasie b u jn e j m ło do ­

ści. P óźn ie j, k ie d y  m in ie  okres: 
w  każdym  porc ie  dziewczyna, 
um ie ję tność p rzekazyw an ia  na 
p iśm ie czu łych  s łów ek zan ika  
stopniowo, a sama fu n k c ja  k o ­
respondow ania zatraca cechy ja ­
k ie jk o lw ie k  przyjem ności.

Z da rzy  slię je d n a k  przeżywać 
n ie jednem u drugą m łodość. W te ­
dy zam iło w a n ia  do rozm ów  na od 
ległość źa pośredn ic tw em  ć w ia r t ­
k i  pa p ie ru  w ybucha  znowu z rów  
nie  potężną, ja k  za p ie rw szym  
razem, siłą.

Z akocha łem  się w  Ś ląsku —  
oto m o ja  druga m łodość, i  oto 
przyczyna, d la  k tó re j znalazłszy 
się w  W arszaw ie, poznałem  go­
rycz tęskno ty  i  n iep rzepa rtą  chęć 
u trzym a n ia  na jb a rdz ie j m oż liw ie  
ścisłej łączności ze środow iskiem , 
k tó re  przez dw a n iem a l la ta  by ło  
m o im  domem.

B y łb y m  szczęśliwy, gdyby p ięk 
na adresatka, z iem ia  śląska, w y ­
czuła w  tych  lis ta ch  szczery i  c ie­
p ły  sen tym ent ich  autora.

*

W  W A R S Z A W IE  p i a c h n i e  
w iosną. O k lepany frazes, 
ale p ra w d a  jednocześnie. 

Na sym fon ię  w iosenną składa się 
w szystko: p la m y  słońca na chod­
n ikach , w p ó ł o tw a rte  drzw li do 
k w ia c ia rn i, org ia  k o n tra s tó w  m ię  
dzy b la d z iu tk im  h iacyn tem , a 
k rw lis to -p u rp u ro w y m  tu lipanem , 
żywszy k ro k  kob ie t, ceny w  o k ­
nach w ys taw ow ych , przyszyte do 
je d w a b ió w  i  v e lo u r ch iffo nów , a 
przede w szys tk im  świadomość: 
kw iec ień.

O bow iązek norm alnego sp ra ­
wozdaw cy nakazu je  wspom nieć 
o in te n syw n ym  ru ch u  u iicznvm . 
Bez tego s tw ie rdzen ia  l is t  s tra ­
c iłb y  w sze lką w artość.

W  k w ie tn iu  w  W arszaw ie za­
czyna się sezon m iło ś c i i  sezon 
budow lany. Jeś li d ru g i w yda  po 
trzech k w a rta ła c h  ró w n ie  ob fite  
re z u lta ty  ja k  p ierw szy, BOS. bę­
dzie m ia ł z czego być dum nym .

Gdzie n ie  spo jrzysz — kozły  
świeżo upa lone j cegły, wapno, 
s te rty  p iasku. N iechże to się sta­
n ie  ija k  najszybciej!. W arszawa 
je s t p iękna  naw e t, gdy leży w  
ru inach , ale m us i być p iękna  bez 
śladów  w o jn y . Czy doczekają te ­
go oczy nasze, oczy św iadków  
bestia lskiego niszczenia?

L is t  m ó j jes t chaotyczny i  po- 
u ¡erze i wny. N ic może t>y.' na- 
czej, gdy się go pisze, z tęsknoty, 
bezpośrednio po p rzy jeździe  Nie 
b y ło  czasu w u j rżeć w  spraw y 
s to licy  g łęb ie j. O t, po p ros tu  —  
p ie rw szy  dzień słońca, w ięc  L e i-  
ca w  rękę  i  na k ró tk i spacer.

Życie  k u ltu ra ln e  W arszawy? 
P ierwsze obserw acje : k o n k u re n ­
c ja  „O drodzen ia  i  „N o w in  L ite ­
ra c k ic h “ . K o n k u re n c ja  i  w a lk a  
o spadek p o . ..  „W iadom ościach ‘, 
od k tó ry c h  jeszcze ro k  tem u 
wszyscy się bardzo gw a łto w n ie  i 
n ieprze jednan ie  odżegnyw ali. Na 
starc ie  do biegu o pa lm ę zw yc ię ­
stw a stanęło p ierwsze, z K ra k o ­
w a przeniesione „O drodzenie* i 
ko rzys ta jąc  ize spóźniienia p a r t ­
nera zagarnęło sobie ru b ry k ę

Niemcy

L 1 S ty z W a r sz

W życiu ku ltu ra lnym  Torunia  
stały i  wcale niepośledni motyw  
stanowią „C zw artk i L ite rackie“  
Obchodziły one niedawno swój ju ­
bileusz (50 czwartek) i  dlatego może 
należy się im  wzmianka.

Zainicjowane już w  czerwcu 1945 
„ C zw artk i“  zaczynają swój cygań­
ski żywot w C ukiern i A rtystów , by 
po k ilk u  etapach cukiernianych w y ­
lądować wreszcie dostojnie w A u li 
Uniwersytetu. W ędrówka ta zm ie­
n iła  też ich charakter: pomyślane 
zrazu ' jako w ieczory lite rackie  w 
kaw iarn i, złączone ze śpiewem i 
muzyką — z biegiem czasu i  w 
związku z nowym  lokalem w  Uni ­
wersytecie — poważnieją, stają się 
nieraz po prostu  — odczytami. 
Ewolucja ta nie leżała wcale ani 
w zamierzeniach in ic ja to rów , ani 
w intencjach obecnego Zarządu 
K lubu  Lite racko - Artystycznego. 
Spodziewamy się wciąż, że nie jest 
to „C zw artków “  kształt ostateczny.

Tematy są różne: krążą zrazu 
chętnie około przeżyć wojennych, 
lagrowych (poezja lagrowa, książka 
w lagrach), równie chętnie jednak 
przenoszą nas ku dalekim sprawom  
Chopina i  George Sand na Majorce, 
ku powieści Balzaca czy Flauberta. 
„Żelazny repertuar“  stanowią jak  
zwykle klasycy: M ickiewicz, Prus, 
Sienkiewicz, Żeromski, Wyspiański, 
Kasprowicz, odświeżeni odkryw ­
czym spojrzeniem prelegentów- 
profesorów lite ra tu ry  z Torunia czy 
Poznania. Nie ty lko  „um arłych . . 
znamy“  na „Czw artkach“  w T oru­
n iu : nie zapominamy również i  o 
żywych, z których twórczością za­
znajamia K lub  Literacko - A r ty ­
styczny swoich słuchaczy czy to 
w form ie odczytów o lite raturze  
współczesnej, czy też na wieczorach 
autorskich (M. Rusinka, A. Rym kie­
wicza, W. Szewczyka i  W. Źukrow - 
skiego).

Program „C zw artków “  wiąże się 
wreszcie często z repertuarem tea­
tru  toruńskiego. W teatrze tym  o- 
glądamy rzeczy trudne, pasjonujące 
zarówno ze względu na problema­
tykę jak  i  inscenizację. A na 
„Czwartkach“  słyszą bywalcy teatru  
komentarze lite rack ie  czy h isto­
ryczne do wystaw ianych rów no­
cześnie sztuk takich jak  „O rfeusz“  
Suńrszczyńskiej czy „M agia“  Che- 
stertona.

„C zw artk i L ite rackie“  udzielają  
wreszcie gościny innym  gałęziom 
wiedzy humanistycznej: języko­
znawstwu czy socjologii. Urozmaica 
to program wieczorów i  rozszerza 
zakres tematyczny.

Publiczność „C zw artków “  stanowi 
w ogromnym procencie najwdzięcz­
niejszy element: młodzież szkolna 
czy akademicka. Liczna frekwencja  
młodzieży (m. in. również licea za­
wodowe!) i  żywa reakcja na w y ­
powiadane tam słowo świadczy, że 
„C zw artk i“  m ają swój udzia ł w ży­
ciu młodego pokolenia, (is)

a w y
„cam era obscura“ . „N o w in o m “ 
została „k ro n ik a  tyg o d n io w a “ .

Ten p ro s ty  p rz y k ła d  na w ro tu  
do tra d y c ji jest, n iez łym  zresztą, 
po tw ie rdzen iem  w y n ik ó w  an k ie ­
ty  „tw ó rczo śc i“  na tem a t: Jak 
oceniam  lite ra tu rę  dw udziesto le­
cia. Od ob razoburs tw a w racam y 
do jak iego  tak iego szacunku dla 
tego co by ło , pók i1 by ło  dobre.

Czy w a rto  a k u ra t naw iązyw ać 
i do n ieudo ln ie  zresztą naślado­
w ane j „ k r o n ik i  ty g o d n io w e j“  li 
do m a ło  c iekaw ie  prow adzonej 
„cam e ry “ , to ju ż  spraw a gustu 
redak to rów . „N o w in y “  m a ją  am ­
b ic je  stw orzen ia  w o k ó ł siebie za­
sadniczego ośrodka ku ltu ra ln e g o  
sto licy. Ń ie w spom ina się an i s ło ­
wem  p rzy  ty m  an i o „O drodze­
n iu “ , an i o „W arszaw ie “ . Lekce­
ważenie? Zresztą a m b ic ji n iech

będzie ja k  n a jw ięce j. Na walce 
ko n ku re n cy jn e j ty c h  p ism  sko­
rzystać mogą przede w szys tk im  
ich czyte ln icy . R e zu lta t ta k i da 
się osiągnąć fe d yń ie  wówczas 
(w a rto  tę przestrogę rzucić), gdy 
w a lk a  będzie prow adzona fa ir ,  
gdy toczyć się będzie o poziom.

W  te j c h w ili trudn o  powiedzieć 
coś konkretnego. Ze słuchaczów 
sądząc, n ie  sposób usta lić , czy 
ry w a liz a c ja  dotyczy poziom u 
pism, czy też je s t ty lk o  k o n k u ­
renc ją  m iędzy Iw aszkiew iczem  a 
K u ry lu k ie m  . . .

Inne  z ja w iska  są jeszcze o to ­
czone d la  m nie  m g łą  oddalenia. 
D o trę  do n ich. W rażen iam i nie 
om ieszkam  się podzie lić. Jedno 
jes t pewne: w  W arszaw ie n ie  
b ra k  pap ieru . Zobaczcie ty lk o  
kom p le t, napęczn ia łych od c ieka­

w ych  i  m n ie j c iekaw ych  a r ty k u ­
łów , w yd ań  św iątecznych prasy 
stołecznej. Raj d la  dz ienn ika rzy 
—  ud ręka  dla  czy te ln ików , bo i 
k to  to p rzerzucić  ty lk o  zdoła . . ,

N A  gw arnych  u licach  W a r­
szawy nadsłuchu ję , czy m ó­
w i się tu  o Ś l ą s k u ? . . .  

D iab lo  m ało. Czeka się okazji. 
W arszawa, trochę  zakochana w  
sobie, ro z trą b i się napuszonym i 
o Ś ląsku s łow am i dopiero, gdy 
się o tw ie ra ć  będzie d ru g i m ost 
w  naszych hu tach  w ykonany.

To źle, sto lico! Ż le  i  n ie ładn ie . 
Do te j sp raw y jeszcze w ró c im y  
A  w  ogóle to  dosyć na p ierw szy 
raz. T rzym a jc ie  się kup y  . . .  ja k  
m aw ia  W o jte k  Ż uk row sk i.

Mieczysław M arkowski

MOGĘ wam  opowiedzieć w ię  
cej takich historyjek, które, 
gdyby nie były prawdziwe, 

należeć by mogły do skarbca do­
skonałych anegdot aktualnych. 
Jedne są smutne, inne śmieszą. 
Oto Drezno, miasto rodzinne E r i­
cha Kaestnera, świetnego anty­
hitlerowskiego kpiarza, miasto 
starte prawie z powierzchni przez 
alianckie bomby. Drezno postano­
wiło na swój sposób prowadzić 
walkę z hitleryzm em. Rozpoczęło 
ją  m. in. od zakazu używania 
sprężystego „Jawohl!“ (Tak jest) 
jako słówka m ilitarno-nacjonali- 
stycznego. Drezno dumne jest z 
tej nowości i oto na rogach ulic 
i w  opuszczonych smętnych p i­
wiarniach stoją policjanci i kon­
fidenci podsłuchując i ściągając

»TEMPERAMENTY«
Antoni Cwojdziński w p a d ł swe­

go czasu na f ig la rn y  pom ysł (nie 
on jeden zresztą) w y k o rz y s ty w a ­
nia  m odnych te o rii naukow ych  
dla  uciechy te a tra ln e j pu b liczno ­
ści, a ponieważ p o tra f ił koncept 
ten  rea lizow ać z ta len tem  i  fa n ­
tazją , n ie  na leży się dz iw ić , że 
jego kom edie (m im o w ie lu  p rze­
w ażnie kom pozycy jnych  zastrze­
żeń) cieszyły się zasłużonym  po­
wodzeniem . I  ta k  psychologia 
g łęb i Freuda, teo ria  w zg lę ­
dności E inste ina, czy teo ria  K re t ­
schmera o stosunkach, zachodzą­
cych m iędzy budow ą cz łow ieka a 
jego tem peram entem  —  zna laz ły  
m ie jsce dla  siebie w  ram ach p ły ­
nącego swobodnie bric-a-brac’u 
psychicznego.

S trona  naukow a tem a tu  została 
n a tu ra ln ie  „uproszczona“  albo — 
poco szukać określen ia  innego — 
spłycona do tego stopnia, że n ic  
z je j naukow ośc i n ie  zostało, prócz 
te rm in o lo g ii, stanow iącej zresztą 
rów n ież e fe k t kom iczny. Oprócz 
tego taka  teo ria  m a  duże znacze­
nie  d la  um o tyw ow an ia  bardzo n a ­
ciąganych w yp a d kó w  'akc ji i  za­
stępuje pon iekąd  tzw . deus ex 
machina. A le  czegóż się n ie  ro b i 
d la  w y w o ła n ia  uśm iechu?

Bardzo b y  się je d n a k  C w o jd z iń ­
sk i zdz iw ił, gdyby dow iedz ia ł się, 
że ka to w icka  M a ła  Scena w ys ta ­
w iła  jego „Temperam enty“ d la te ­
go, ponieważ „popularyzacja w ie ­
dzy jest jednym  z naczelnych za­
dali nowej Polski“ i  że pu b licz ­
ność „siedząc w  teatrze, będzie 
rozszerzać swój horyzont um y­
słowy“. O j, p rzyda łoby  się to  n ie  
ty lk o  publiczności!

W ypada jeszcze na tem at „Tem ­
peramentów“ powiedzieć, że za­
bawne i  m iłe  w  pom yśle w ysz ły  
spod p ió ra  au tora  trochę  n ie je ­
dn o lite  i  m ie jscam i p rzyc iężk ie  w  
dosłownej rea lizac ji. K om edia ta 
w ym aga le k k ie j rę k i reżysera, a 
taką w łaśn ie  d la  n ie j m ia ł W ła ­
dysław Krzemiński, k tó ry  poczy­
n i ł  odpow iedn ie s k ró ty  (dw a razy  
zauważyłem  to, ze w zg lędu  na

A. Cwojdzińskiego
b ra k  sensownego pow iązan ia) i 
n ie  da ł się przekonać co do te j 
„p o p u la ry z a c ji w iedzy “ , in te rp re ­
tu ją c  to w szystko ja k  kom edię, a 
n ie  ja k  pseudo-naukow y w yk ład .

O praw a by ła  na ogół dobra i 
p o zw o liła  w y leg itym o w a ć  się M a ­
rii Kościałkowskiej w  ro li S tefc i 
szlachetnym  ta lentem . W id z ie li­
śmy ją  w  p iękn ie jszych  ro lach, 
ale dopiero zestaw ienie ich  („W a r­
szaw ianka“ , „G rube  r y b y “ , „D w a  
te a try “ ) z osta tn ią  w yka zu je  skalę 
i  ch a ra k te r zdolności. Helena Cha- 
niecka (Hania) b y ła  uosobieniem  
ty tu łu  ko m e d ii w  n a jb a rd z ie j su­
gestyw nym  znaczeniu tego w y ­
razu. Rom ek Stanisława W a l­
czewskiego, doskonale w y p u n k to ­
w any w  przeskokach tem pera­
m entu , rozsadzał ograniczoną 
przestrzeń M a łe j Sceny. Stefan 
Rydel ja ko  H e n ry k  z powodze­
n iem  p rze b rn ą ł przez m e tam orfo ­
zę od tw arzane j postaci, co udało

W rocław jest dzisiaj na js iln ie j­
szym ośrodkiem polskim  na Zie­
miach Odzyskanych, w ytrzym uje  
nawet porównanie z w ieloma ośrod 
kam i ku ltu ra ln ym i w  Polsce cen­
tra lne j. N ic więc dziwnego, że po 
„Zeszytach W rocławskich“ , które 
tak pochlebnie oceniła Dąbrowska 
w  „Now inach L ite rack ich “ , na pó ł­
kach księgarskich pokazało się nowe 
pismo. Jest n im  „Sobótka“ , nazwę 
biorąca od góry, k tóra była m ie j­
scem ku ltu  prasłowiańskiego Ślą­
ską. Pierwszy numer, tego pó łro - 
cznika, wydawanego przez W rocław 
skie Towarzystwo M iłośników  H i­
storii, dowodzi, że z jednej strony 
tematy zostały dobrane tak, aby 
mogły zainteresować szersze grono 
ludzi, a z drugie j stanowią one po­
zycje w  naszej h is to riog ra fii od­
nośnie Śląska. Mimo, że przed w o j­
ną ukazał się już szereg polskich

Rysunek sym bolizujący jedność i  niepodzielność Niemiec. Prasa nie­
miecka reprodukując go przytacza takie „hasło dnia“ : Jednolite N iem ­

cy ta obrona przed rodzim ą i  zagraniczną reakcją.

doraźne kary za wypowiedzenie 
„Jawohl!“. A le  równocześnie w  
tym Dreźnie, tak dzielnie sobie 
poczynającym z pozostałościami 
hitleryzm u, na w ielu gmachach 
pielęgnuje się w izerunki swastyk 
a przy odnowionym ostatnio do­
mu przy Biilowstrasse odnowiono 
również znajdującą się tu na w y ­
sokości piętra reliefową swa­
stykę.

W E DŁUG  wiadomości „N iirn  
berger Nachrichten“ do są­
du, który tu niedawno 11 

zbrodniarzy wojennych skazał na 
karę śmierci, zgłosiło się 3 N iem ­
ców, którzy ofiarowali się pójść 
na szubienicę zamiast 3 skaza­
nych. B y li to młodzi studenci. Sąd 
ofiary nie przyją ł a reakcyjna  
prasa hitlerowska mając okazję 
pochwały 3 bohaterów podciągnę­
ła wartość tego czynu do rzędu 
wartości ogólnoludzkich, miłości 
człowieka. Jak to powiedział N ie- 
tsche?: „Gdzie jest obłęd, który 
musiano w am  zaszczepić?“.

BA W A R S K IE  procesy denazyfi- 
kacyjne znane już są w  całej 
prawie Europie jako dosko­

nałe przedstawienia komedio­
we. Czy wiecie jednak, w  jak i 
sposób można tam zostać zdena- 
zyfikowanym , zrehabilitowanym , 
demokratą? Tłum aczy nam to u- 
lotka, którą w  Baw arii kolpor­
tuje się od domu do domu; „Chce 
pan zostać zdenazyfikowany? 
Niech pan poda osoby ( d w i e  w y ­
starczą), które pana w idziały w  
kościele w  latach 1933-45. Niech 
pan opisze krótko w a lk i w  pana 
sumieniu, jak ie odbyły się po 
wstąpieniu pana do partii. P ro ­
simy wymienić świadków (dwóch 
wystarczy) wobec których oświad 
czył pan, że w  w ojnie te j prze­
grają Niemcy (wypowiedź ta je ­
dnak powinna była paść raczej 
przed 1. 1. 1945)“. W  tak i to łatw y  
sposób uzyskuje się w  B aw arii 
absolucję. Wystarczyło pokazać 
się raz w  kościele, mówić szeroko 
o jakichś walkach wewnętrznych  
i znaleźć świadków (wystarczy 
d w ó c h ) ,  przed którym i powie­
działo się, że Niem cy przegrają 
Wojnę. N ie jest to wszystko b a j­
ką, jest to gorzka dla Europy ko­
media, z której Niemcy śmieją się 
całą gębą choć przed oczyma E u ­
ropy odgrywają ją  z największą 
powagą. Berliński „Ulenspiegel“ 
komentując ten fak t dodaje sen­
tencjonalnie słowa W oltera: „Po­
dług tego jest na ziemi o wiele  
mniej zła, niż się ogólnie uważa“.

PRZED sądem wojskowym w  
Bielefeld, ja k  podaje „Volks- 
echo fu r Westf. und Lippe“ 

stanęło 5-ro Niemców oskarżonych 
o wciągnięcie flagi h itlerowskiej 
do połowy masztu w  dzień po w y ­
roku na zbrodniarzy norym ber­
skich. Flagę wciągała na maszt 
18-letnia dziewczyna, była człon­

k in i B D M . Na procesie dziewczy­
na ta oświadczyła: „Nie żałuję te ­
go czynu i gdybym mogła, zaw ie­
siłabym tę flagę chętnie na no­
wojorskiej statule wolności, która  
głosi wolność a nam przyniosła 
niewolę“. Gazeta westfalska za­
chwyca się inteligencją m ło­
dej oskarżonej . . .  Ano, każdy za­
chwyca się tym, czego nie posiada.

Mi a s t e c z k o  Hindeiang w  a h  
murach jego mieszka żona 
gau szczyci się tym, że w  

„zastępcy F iih rera“. A  zaszczyt 
ten potrafi w  odpowiedni sposób 
ocenić, bo pozwala żonie tego n a j­
wyższego po H itlerze dostojnika 
zajmować w  miejscowym hotelu 
całe piętro, złożone z kilkunastu  
pokoi aczkolwiek w  mieście tym  
rodziny wysiedleńców ze Wschodu 
gnieżdżą się po trzy lub cztery w  
jednym pokoju.

NIC  dziwnego, że wobec takich  
stosunków zrozumiałym staje 
się pismo, które jeden z Niem  

ców skierował do angielskiego 
zarządu wojskowego w  Fuldzie. 
Pisze on, czy nie mógłby wstąpić 
jeszcze teraz do NSD AP z ważno­
ścią wsteczną od 1 m aja 1937, aby 
umożliwić uzyskanie posady swe­
mu koledze, przeciwnikowi h itle ­
ryzmu, którego podania o pracę 
załatwiane są odmownie przez 
kierowników  poszczególnych urzę 
dów, niedawno zagorzałych h itle ­
rowców a obecnie zdenazyfikowa- 
nych.

W W C R T TE M B E R D ZE  w  B a­
denii zwolniono niedawno 
kilkunastu policjantów, któ 

rzy odmówili wspólnej służby z 
byłym i nazistami. 16 dalszych po­
licjantów, którzy sympatyzowali 
ze zwolnionymi, ukaranych zosta­
ło wysokim i grzywnami. Prezy­
dent tamtejszej policji oświadczył, 
że nie będzie tolerował na p rzy­
szłość tego rodzaju „niezgody“ . 
Wszyscy Niemcy —  powiedział —  
są braćmi a jeśli kto był nazistą, 
tym  większy mam y obowiązek 
pomocy i współczucia dla niego, 
gdyż jest to człowiek nieszczęśli­
wy, przeciwko któremu łatwo  
dziś występować. Demokratyczna 
policja zaś jest przede wszystkim  
poto, by bronić słabych. —  Złote 
myśli tego prezydenta policji 
przekonują nas o tym, jak  łatwo  
w  Niemczech zmienić białe w  
czarne.

OTO podałem kilka charakte­
rystycznych faktów  z życia 
niemieckiego. Przem awiają  

one do nas wyraziściej z pewnoś­
cią niż komentowanie jakichś za­
sadniczych problemów. N a każ­
dym kroku w idzi się Niemcy ta ­
kie a szpalty dzienników niemiec­
kich często takie fakty podają. 
Doskonały to przyczynek do psy­
chologii narodu niemieckiego.

W i s z .

Książka
Ziem

Odzyskanych
prac o Śląsku, a praca kontynuo­
wana jest od dwóch lat, do zrobie­
nia pozostało bardzo w iele. Na te­
renie Wrocławia, k tó ry  m im o zn i­
szczenia posiada stosunkowo nieźle 
zaopatrzoną b ib liotekę i archiwa, 
podjęło się tego W rocławskie To­
warzystwo M iłośników  H is to rii.

W pierwszym  numerze „S obótki“ 
prof. Maleczyński om ów ił herb

W rocławia, k tó ry  w  h is to riog ra fii 
polskiej pozostawał dotąd w łaściw ie 
nie opracowany. Postawił on przy 
tym  ciekawą hipotezę. A  m ianow i­
cie na pieczęci w rocław skie j z roku 
1262 w idn ie je  herb z podwójnym  
orłem. Dotąd uważano herb ten za 
połączenie orła książęcego z sym­
bolem św. Jana Chrzciciela, pa tro­
na katedry wrocław skie j lub za 
ozdobę bez znaczenia. A u to r zaś 
uznał podwójnego orła za wyraz 
pretensji do panowania nad innym i 
ziem iam i polskim i. Tak więc będzie 
to wspomnienie ro li, jaką odgry­
w a li H enryk Brodaty i  Pobożny, 
gdy reprezentowali dążność zjedno­
czenia Polski. M imo, że położyła 
temu kres b itw a pod Legnicą w  r. 
1241, ślady zachowały się m. in. 
w  herbie W rocławia.

W iek X V  uważa się zazwyczaj za 
okres, gdy Śląsk, choć narodowoś-

„ Temperamenty na M ałej Scenie w Katowicach.

m u się dz ięk i zastosowaniu le k ­
k ie j s ty liza c ji. Magda Radłowska 
(Olga) i Janina Burkę (Jadzia) 
częściowo ty lk o  w yzyska ły  dow ­
cip  u k ry ty  w  tekście. N iew dzięcz­
ną, tru d n ą  ro lę  przew odn ika  
w śród  schyzo tym iczno -lep tosom i- 
cznej dżu ng li m ia ł W ładysław  
Sheybal.

W szystko razem  odbyw a ło  się w  
e fe k to w nym  "w nętrzu  Stanisława 
Tenerowicza, a ilu s tro w a n e  by ło  
obrazam i, k tó re  napraw dę m a lo ­
w a ł n ie  H e n ry k  ty lk o  Jan D u tk ie ­
wicz. W  sum ie sym patyczny w ie ­
czór na sym patycznej i  bezpre­
tens jona lne j sztuce.

Bogdan Butryńczuk

Obrażony generał
i lu iele innych  opoiuieści pra indziinych, 

ciekaiuych i n ie inesołych
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Prapremiera
w Sosnowcu

Wśród czasopism
W  zakresie po lsk ie j p ro b lem a­

ty k i zachodnie j za rysow a ły  się w  
os ta tn im  czasie szczególnie w y ra ­
źnie i  n a b ra ły  specja ln ie  a k tu a l­
nych  akcentów  dw a zagadnienia: 
p ierw sze to kw e s tia  w spó łp racy 
i  w spó łżyc ia  z  Czechosłowacją, 
d rug ie  to spraw a naszego sąsiada 
n iem ieckiego w  okresie ob rad  nad 
usta len iem  zasad przyszłego po­
k o ju . To d rug ie  zagadnienie n ie  
schodzi z w id n o k rę g ó w  naszych 
szczególnie in te nsyw nych  za in te ­
resowań od p ie rw szych  d n i n ie ­
podległości, ale w  św ie tle  obrad 
m osk iew sk ich  nab iera  now e j, m o­
żna rzec n iepoko jące j naw e t o - 
strości.

O bydw a te  zagadnienia w  te j 
sw o je j now e j faz ie  zna laz ły  odpo­
w iedn ie  odbic ie  w  pras ie  pe rio d y ­
cznej. Z aczn ijm y  od pierwszego. 
W  w ie lu  czasopismach zn a jd u je ­
m y  m n ie jszym  lu b  w iększym  po­
w odzeniem  uko ronow ane us iło ­
w a n ia  poważnego i  na dłuższą 
m etę obliczonego za in teresow ania 
się Czechosłowacją. W idoczne jest 
dążenie do na w ią zyw a n ia  k o n ta k ­
tó w  i  poszuk iw an ie  m a te ria łó w . 
M ożem y w ięc pow iedzieć, że z ja ­
w isko  to zn a jd u je  się w  początko­
w e j faz ie  o rgan izow an ia  się. N ie 
m n ie j ju ż  w idoczne są n iek tó re  
in te resu jące  i  sym patyczne re zu l­
ta ty . I  ta k  np. k ra k o w s k i Dzien­
n ik  L iteracki (dodatek Dziennika  
Polskiego) ju ż  w  d ru g im  swoim  
k o le jn y m  num erze (14— 21 I I I )  
p rzyn ió s ł cenny m a te ria ł z tego 
zakresu. S tanow i go zw ięz ły , na­
w e t zby t zw ięz ły  ale pochodzący 
z bezpośredniego źród ła  a r ty k u ł 
Józefa Knapa: O współczesnej l i ­
teraturze czeskiej, m ający  nie 
ty lk o  in fo rm a c y jn y  cha rakte r, 
lecz u s iłu ją c y  także sprecyzować 
n u rtu ją c ą  współczesne p iśm ien ­
n ic tw o  czeskie p rob lem atykę , w y ­
kazać, w  czym  leży jego s iła  i  sła­
bość, w  czym  ono zadow ala a w  
czym  pobudza do k ry ty c z n y c h  re ­
f le k s ji.  C harakte rystyczne  je s t w  
ty m  a rty k u le  s tw ie rdzen ie  sta­
g n a c ji panu jące j po w o jn ie  w  d ra ­
m a tu rg ii czeskiej, choć n ie  p rze­
k o n u ją  żale o n ieodczuciu przez 
p isa rzy czeskich d y n a m ik i w sp ó ł­
czesności. A u to r  p rzy  om aw ian iu  
p rozy s iln ie jszy  nacisk po ło ży ł na 
rozw o j pow ieści h is to ryczne j oraz 
pow ieści o tem atyce w ie js k ie j, 
p rzy  czym  ta  druga dziedzina jest 
m u  osobiście bliższa ja ko  p isarzo­
w i. W  m n ie jszym  s topn iu  uw zg lę ­
d n ił współczesną pow ieść m iesz­
czańską, liczną  i  sto jącą na pozio­
m ie  doskonałe j b e le try s ty k i, w  
k tó re j też może na leżałoby szu­
kać przez analizę panu jące j w  
n ie j a tm osfe ry  pew nych  danych 
tłum aczących n ie  w yczuw an ie  
„d y n a m ik i teraźn ie jszości“ . Poza 
ty m  ten  sam nu m er D z ienn ika  
L ite rack iego  p rzynos i p rzek ład  
Jerz. W olkera Ballady o dziecku 
nie narodzonym pióra P aw ła H u l 
ki-Laskowskiego z n o ta tką  o sa­
m ym  autorze, p rze k ła d  fragm e n tu  
k s ią żk i Karola Czapka „Skradzio­
ny kaktus“ (dokonany przez A r ­
tu ra  M aryę Świnarskiego) oraz 
opatrzoną czterem a zd jęc ia m i no­
ta tk ę  o p ra sk im  przedstaw ien iu  
ko m e d ii tegoż p isarza „Rabuś“. 
J a k  na początek dużo i  nieźle. 
Dalszy ciąg to M ickiewicz w  prze­
kładach czeskich Aleksandra Sem­
kowicza (n r 3).

C hc ia łoby się tę p ie rw szą  p ró ­
bę Dziennika Literackiego, k tó ra  
m a ju ż  je d n a k  pewne tra d yc je  w  
p o ls k im  czasop iśm ienn ictw ie  l i te ­
ra c k im  (v ide np. Kamena) u w a ­
żać za jeden z p rze ja w ów  naszych 
k u ltu ra ln y c h  a ściś le j lite ra c k ic h  
za in teresow ań Czechosłowacją z

chęcią budow an ia  na  ty c h  bez 
w ą tp ie n ia  so lidnych  i  is to tn ych  
podstaw ach wza jem nego w spó łży­
cia i  zrozum ien ia .

Inacze j do tego samego zagad­
n ie n ia  podchodzi poznański Prze­
g ląd  Zachodni, organ  Instytutu  
Zachodniego. R edakc ja  P rzeg lądu 
zapow iedzia ła  w prow adzen ie  na 
ła m y  tego p ism a zagadnień p o l­
sko-czeskich i  ju ż  zapow iedź re a ­
liz u je . O sta tn ie  dw a zeszyty Prze­
g lądu  Zachodniego (2 i  3) p rzyn o ­
szą ju ż  p ierw sze pozycje z  tego 
zakresu. N aprzód  z a b ra ł głos 
Czech, prof. dr. Józef Macuszek 
w  a r ty k u le  Dziejowe dążenia 
Czech do zespolenia z Polską 
(n r  2). A r ty k u ł je s t sk ró tem  fra g ­
m e n tu  w iększe j p racy  ks iążkow e j 
a poniew aż n ie  poprzesta je  na  o- 
gó lnych stw ie rdzen iach, lecz po­
s ługu je  się szeroko dokum entacją , 
m us i m ieć n iedociągnięcia. P rz y ­
nosi na tom ia s t dużo cennego m a­
te r ia łu  i  now ych  ośw ie tleń . A u ­
to ra  in te resu je  przede w szys tk im  
dalsza przeszłość. Jest w  ty m  ten 
cel, by  w ykazać nieścisłość w  do­
tychczasow ym  u jm o w a n iu  stosun­
kó w  po lsko-czeskich , k tó ry c h  n ie ­
lic z n i zresztą badacze s k u p ia li u -  
wagę przede w szys tk im  na  cza­
sach nowszych, przew ażnie na 
w ie k u  X IX ,  okreś la jąc  często cze­
sk i p o lo n o ń liz m  ja k o  z ja w isko  o 
cha rakte rze  lite ra c k im . P ro f. M a ­
cuszek w ska zu je  na jego w y ra ź ­
n ie  p o lity c z n y  c h a ra k te r i  fa k t  
ten  s tw ie rdza  w  p o lity c e  czeskiej 
wobec P o ls k i znacznie wcześnie j, 
akcen tu jąc przede w szys tk im  jego 
fazę p rzy  końcu  w . X V  oraz, w  
stu lec iach  X V I  i  X V I I .  P rzytacza­
ne fra g m e n ty  do kum en tów  m a ją  
sw o ją  n iedw uznaczną w ym ow ę i 
zas ługu ją  na uwagę. Dalsze dWie 
czeskie pozycje  Przeglądu Zacho­
dniego to  spraw ozdan ia z ks iążek 
opracowane przez M ichała S tra­
szewskiego, k tó ry  w  n r  2 om aw ia 
na podstaw ie p u b lik a c ji czeskiej 
tech n ikę  i  osiągnięcia czeskiej po­
l i t y k i  osiedleńczej (n ie zw yk le  cie­
kaw e założenia i  dane) oraz da je 
obszerne om ów ienie k s ią ż k i P re­
zydenta Edwarda Benesza „Sześć 
lat wygnania i  druga w ojna świa­
towa“, dom agając się prze łożenia 
te j p u b lik a c ji na  ję z y k  po lsk i. 
O m ów ien iem  ty m  rozpoczyna z re ­
sztą rzecz w iększą, obe jm ującą 
spraw ozdan ia z czeskiej l i te ra tu ­
ry  em ig racy jne j.

To samo p ism o za jm u je  też n ie ­
zm ienn ie p ierw sze m ie jsce w  o- 
m a w ia n iu  spraw  Z iem  O dzyska­
nych  i  zagadnień po lsko -n iem iec­
k ich . Rozpoczęło osta tn io  serię 
sprawozdań z osiągnięć naszych 
na Z iem iach  O dzyskanych, p rz y ­
nosząc m a te r ia ł dobrze uporząd­
kow any i  w ia ryg o d n y  (b ilans  os ią­
gnięć w  zakresie  za ludn ien ia , o- 
św ia ty , dorobek P rus  W schodnich, 
Z ie m i L u b u sk ie j). Na t le  n ie  w y ­
soko sto jące j p u b lic y s ty k i na  te 
tem aty  oraz da leko posun ię te j po ­
w ierzchow ności w  u jm o w a n iu  
w ie lu  spraw  te ob ie k tyw ne  re la ­
c je  lu d z i b lisko  ty c h  rzeczy s to­
jących  są z ja w is k ie m  pożytecz­
nym  i  w a r ty m  poznania. M a ją  
one też sw ó j aspekt wobec osta t­
n ie j d y s k u s ji w  M oskw ie , aspekt 
k tórego n ie  w a h a łb ym  się nazwać 
aspektem  fa k tó w  dokonanych i 
n ieodw raca lnych . Może brzydko  
słowa te  b rzm ią , ale m ożem y so­
bie  na n ie  pozw olić. S tanow ią  one 
określen ie  na nasz w ie lk i,  n ie  we 
w szys tk im  zadaw ala jący, ale k o n ­
k re tn y  i  m a jący  sw o ją  pociesza­
jącą w ym ow ę w ys iłe k . W ystarczy, 
je ś li m ów ią  o tym , że w  przyszło­
ści stać nas będzie na jeszcze w ię ­
cej i  że tego po sobie oczekujem y.

Mapa przemysłoma Ziem Odzyskanych
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Ziemie Odzyskane to bogactwo ziem i i ludzi. Ojczyzna zniszczona tu ta j znajduje możliwości swej odbu­
dowy gospodarczej. Możliwości te uruchamia dłoń robotnika polskiego.

Bibliotekarz górnikóuj

Korespondencja
O recenzencie

Do Redakcji Tygodnika „O dra“ . 
W numerze 14-15 „O d ry “  z dnia 

6 kw ie tn ia  br. została zamieszczona 
korespondencja Przemysłu Arseno­
wego w  Z ło tym  Stoku, z k tóre j 
czyte ln ik może nabrać niesłusznego 
przekonania, że wydawnictwo In ­
s ty tu tu  Śląskiego pt.: „Z łoża surow­
ców m ineralnych na Dolnym  Ślą­
sku“  zawiera błędne inform acje. 
Chodzi konkretn ie  o tw ierdzenie 
zawarte jakoby w  tym  w ydaw n i­
ctw ie, że kopalnia rud arsenowych 
w  Z łotym  Stoku jest nieczynna.

D yrekcja  Ins ty tu tu  Śląskiego jest 
zmuszona stw ierdzić, że autor 
wspomnianego wydawnictwa, p ro­
fesor P o litechn ik i W rocławskie j i 
w yb itny  geolog d r Józef Zw ierzycki, 
wiadomości tak ie j w  swej pracy 
wcale nie podaje. Jest ona nie w ia ­
domo skąd zaczerpniętym w ym y­
słem recenzenta, k tó ry  om awiał to 
wydaw nictw o w  numerze 67 „O d ry “  
z dnia 9 marca br. D yrekcja  Ins ty ­
tu tu  Śląskiego w  im ię obrony po­
ziomu naukowego swoich w ydaw ­
n ic tw  prosi o zamieszczenie n in ie j­
szego sprostowania w  jednym  z na j­
bliższych numerów „O d ry “ .

D r A nton i Wrzosek, 
w icedyrektor Inst. Śląskiego.

Geografia historyczna
Do Redakcji Tygodnika „O dra“ . 
Pozwalam sobie przesłać Panom 

następujący cytat wzm ianki, jaka 
zwróciła mają uwagę w  trakcie 
czytania tygodnika „T ransport“ , 
N r 5, z 31 stycznia 1947, wydawa­
nego w  języku niem ieckim  i  fra n ­
cuskim w  Bazylei.

W rubryce zatytułowanej „De 
Bureau à bureau“  czytamy:

„L a  maison Rud. Christ. G ribe l 
à S tettin  a ouvert une succursale 
à Lübeck sous le nom de Rud. 
Christ. G ribel. Zweigniederlas­
sung Lübeck.

A van t la  guerre mondiale, cette 
maison éta it un des plus grands 
armements de la Baltique. E lle 
s’occupait du transport des passa­
gers et des marchandises entre 
S te ttin  et les ports allemands et 
baltes. L ’amien siège p rinc ipe l 
à S te ttin  SUBSISTE ENCORE 
comme succursale.

La signature de M M : W. T r it te l-  
w itz, W. Bensemann, R. W ollin , 
R. W ilke  et H. Th. L ieckfe ld  est 
éteinte.“
Powyższa wzm ianka typowa dla 

ignorancji w  sprawach tyczących

stosunków na Ziemiach Odzyska­
nych, a w  szczególności w  Szcze­
cinie, pozwala przypuszczać, że na­
dal panowie o dźwięcznych nazwi­
skach T r itte lw itz , Bensemann &  Co. 
prowadzą swe prosperujące in te ­
resy dla dobra Vaterlandu w . . . 
Szczecinie w  r. 1947!

Zb. By szewski (Gdynia).

DO CZŁONKÓW  P. E. N. CŁU BU

Zarząd Polskiego K lubu  L ite rac­
kiego P. E. N. prosi wszystkich 
przedwojennych członków P. E. N. 
Clubu o zgłoszenie swoich adresów 
najpóźniej do dnia 20 kw ie tn ia  na 
adres korespondencyjny: Polski 
K lu b  L ite ra ck i P. E. N., Lub lin , A l. 
Racław ickie 14, m. 59.

Prezes (—) Jan Parandowski.

Szanowny Panie Redaktorze!
Przyzwyczajona byłam  od daw­

na, bo jeszcze od czasów śp. D u l- 
skich, do tego że zarzucano mi 
„b ru d  m ora lny“  i  „zgn iłą  atmosfe­
rę “  w  moich utworach . . .  A le  by­
ły  to czasy „ku rzych  mózgów, n ik- 
czemności mieszczańskiej i  pseudo- 
moralności zawodowych stróżów 
m oralności“ , ja k  m aw ia ł il lo  tem- 
pore W iluś Feldman. Spałam więc 
spokojnie w  grobie, widząc, że w 
Polsce odrodzonej gra się wszędzie 
moje sztuki, a ludziska bawią się 
przyglądając się m oim  nieco ty lko  
przyb lak łym  fo tografiom  scenicz­
nym, w  k tó rych  piętnowałam ma­
ski głupoty i  podłości różnych Dau- 
mów, czy też damulek z kom itetów 
„podnoszenia“  upadłych m oralnie 
służących i  pań Maliczewskich. B ło ­
gi m ój sen przerw ał jednak „Sąd 
nad Przeprowadzką“  urządzony w 
Szczecinie, w  k tó rym  oskarżono o 
„amoralność“  w ie lk iego pisarza ka­
tolickiego, Rostworowskiego. Z pe­
wnym  więc niepokojem wstałam z 
grobu i w ystaw iłam  w  Szczecinie 
moją sztukę „ Ic h  czworo“ . Dosta­
łam jednak za swoje, gdyż nazwano 
ten dram at ludz i g łupich „ na jgor­
szą zgnilizną m oralną“ . Postanowi­
łam więc zrezygnować ze Szczecina 
i wyjechałam  m. in. do Krakowa, 
aby wystaw ić tam  „Pannę M a li- 
czewską“ . Odetchnęłam z pewną u l­
gą, gdyż przeczytałam w  „T rybun ie  
Robotniczej“  (nr 91), że jestem „n ie

O m aw iane tu ta j dwa zeszyty 
Przeglądu Zachodniego w  in ny  
jeszcze sposób n a w ią zu ją  do de­
bat m osk iew sk ich . D a ją  w  swej 
treśc i ak tu a ln e  i  w n ik liw e  o- 
św ie tlen ia  sam e j. s tro n y  p o lity c z ­
n o -p ra w ne j opracowywanego tra k  
ta tu  z N iem cam i (Antoni K la f-  
kowski), a n a lizu ją  stosunek w ie l­
k ic h  m ocars tw  do N iem iec na 
p rzestrzen i os ta tn ich  la t  k i lk u ­
dziesięciu i  w yc ią g a ją  z te j ana­
liz y  w n io s k i d la  sy tu a c ji d z is ie j­
szej, o św ie tla ją  z  różnych  stron 
zagadnienie now e j g ra n icy  p o l­
sko -n ie m ieck ie j (geograficzno-po- 
lity c z n y  p u n k t w idzen ia  staw ia 
A. Z ie rh o ffe r, p u n k t ob ronny J. 
R a fa lsk i). W szystk ie  te  a r ty k u ły  
uderza ją  poważnym , n ie  tu z in k o - 
w y m  podejściem  do spraw y. T y ­
tu ły  ich  są może m a ło  wdzięczne 
dla  czyte ln ika , k tó ry  p rze ja d ł się

B ib lio tekarz polski na Śląsku był 
zawsze jednym  z nauczycieli po l­
skości. On uczył wieś lub rob o tn i­
ków smaku literackiego, h is to r ii l i ­
te ra tu ry  polskie j, k ie row a ł lekturą  
młodzieży, w yjaśnia ł trudniejsze  
książki. O ile  w  czasach przed p ierw  
szą w ie lką  wo jną rozdawnictwem  
książek i  le k tu ry  zajm owali się do­
raźnie nauczyciele i  księża, o ty le  
później w ykszta łc ił się tu typ  za­
wodowego bibliotekarza.

Dużo oni z ro b ili dla polskości na 
Śląsku. W służbie książce polskiej, 
często i  w nędzy m ateria lnej, prze­
trw a li długie lata. Nie sposób wszy­
stkich wym ieniać a n ik t jeszcze nie 
napisał h is to r ii b ib lio tekarstw a po l­
skiego na Śląsku, choć jest to h is to­
ria  dążenia ku Polsce. Czcząc je ­
dnego z n ich pragniemy uczcić 
wszystkich, którzy książkę polską 
podawali do czytania chłopom i  gór 
nikom  śląskim, młodzieży i  in te li­
gencji, na Opolszczyżnie i  w Śląsku 
Górnym.

ty lko  utalentowaną pisarką, ale 
w ie lką  i  wciąż jeszcze niedocenioną 
czyścicielką małego ludzkiego św iń­
stwa, tęp icie lką lęgnącego się w  du­
szach ludzkich robactwa. Sztuki je j 
(tzn. moje) jako czynnik um oral- 
niający nie pow inny nigdy schodzić 
z repertuarów teatra lnych“ . Tak 
napisała o mnie sympatyczna M a­
dzia Samozwaniec w  organie,, re ­
prezentującym nowoczesną myśl 
społeczną. Ten pochlebny sąd skor- 
c ił mnie i  — o naiwności kobieca! 
— postanowiłam wystaw ić znowu 
tę samą sztukę w  „K om ed ii M u­
zycznej“  w  Szczecinie. Wiedząc je ­
dnak, że w  Szczecinie jest pewien 
w pływ ow y i znający się na sztuce 
człowiek, redagujący gazetkę ścien­
ną pt. „G łos Szczecina“ , nam ów i­
łam staruszka M oliera, aby i  on w y ­
staw ił coś ze swej starzyzny w 
Szczecinie. Staruszek się trochę 
wahał, ale ja k  to cudzoziemiec — 
zarozumiały i pewny francuskiego 
swego dowcipu — w ystaw ił w  „K o ­
medii M uzycznej“  swego „Męża po­
gnębionego“  (Grzegorz Dandin). Nie 
byłabym złośliwą babą, żeby nie po­
myśleć w  skrytości ducha, że jak 
stary tre fn iś  dostanie po palcach, 
to nawet dyskw alifiku jąca mnie 
recenzja „G łosu Szczecina“  nie bę­
dzie tak straszna i  jakoś w  cieniu 
jego sławy przemknę się szczęśliwie 
ze Szczecina do Świnoujścia.

Niestety, niestety, kochany panie 
redaktorze! Przypuszczenia nie ty l-

ju ż  powszednią propagandą zaga­
dn ień Z iem  O dzyskanych, ale 
w łaśn ie  ty m  prze jedzonym  je  po­
lecam  ja ko  a n tido tu m  na n ie s tra ­
wność. Czyta się je  z zadow ole­
n iem  i  zaufan iem . Zresztą n ie k tó ­
re w ypow iedz i w  M oskw ie  na te ­
m a t naszej g ran icy  zachodnie j 
budzą ju ż  same ape ty t na nową 
taką  le k tu rę , k tó re j po trzeby 
d z ie n n ik i n ie  zaspokoją.

Na jeszcze jedną w artość P rze­
glądu Zachodniego należy zw róc ić  
uwagę p rzy  te j sposobności. W a r­
tość tę s tanow i bogaty i  na p ra w ­
dę doskonały dział recenzyjny. 
O m ów ien ia  w y d a w n ic tw  są ob­
szerne i  g run tow ne, p rzy  czym 
w yka zu ją  duży zasięg. W  om a­
w ianych  dw óch zeszytach zn a jd u ­
je m y  sprawozdan ia z ks iążek am ­
basadorów Noela i  Ponceta, om ó-

Stanisław Zawadzki jest jednym  
z nich. W tych dniach obchodził 25- 
lecie swojej pracy b ib lio tekarskie j. 
Będąc z początku bibliotekarzem  
TCL a później połączonych b ib lio ­
tek „Naszej Czyteln i“  i  TCL w je ­
dnej z miejscowości górniczych w

ko się spełniły, ale przeszły moją 
dosyć przecież bu jną fantazję. Zo­
staliśmy oboje z M olierem  tak zdru­
zgotani, że ogarnia mnie palący 
wstyd, a „G łos Szczecina“  wpędził 
mnie spowrotem do grobu. Już chy­
ba z niego nie w yjdę. Cóż bowiem 
nieszczęsna pocznę, skoro napisano 
o mnie w  ten sposób („G łos Szcze­
cina“ , kw iecień 1947): „Słusznie 
przyrównać można tę sztukę (niby 
„Pannę Maliczewską“ ) do sądzonej 
niedawno „P rzeprowadzki“ . Podob­
nie duszna, zgniła atmosfera, podob­
ny brud m oralny, podobna bezna­
dziejność“ . Osądziwszy czarno na 
białym, że moja sztuka „w yw ie ra  
zdecydowanie destrukcyjny w p ływ  
na w idza“  zakonkludował w ie lk i 
recenzent, że „M in is te rs tw o K u ltu ­
ry  i  Sztuki powinno zabronić w y ­
stawiania „Panny M aliczewskie j“ , 
gdyż jest to . . . „beznadziejna, pe­
symistyczna szmira“ . I  ja k  tu  spać 
spokojnie w  grobie, panie redakto­
rze, jak? A  już zupełnie dobił mnie 
drugi recenzent ukryw ający się pod 
pseudonimem pani L. W. w  tym  sa-. 
mym „G łosie Szczecina“  pisząc — 
„N ie  jest wybaczalne wystaw ienie  
sztuki Zapolskiej w obecnym czasie.. 
Powiedziałabym nawet, że nawet 
w okresie, gdy żyła Zapolska, sztu­
ka je j nie m iała uspraw ied liw ie­
nia“ . Jakże strasznie po m ylił się 
W iluś Feldman! Dobrze że już nie 
żyje i że redaktor „G łosu Szczeci­
na“  nie czyta jego „Współczesnej

W lenia licznych  szw a jcarsk ich  p u ­
b l ik a c ji na tem aty  N iem iec (po­
chodzących. g łów n ie  spod p ió ra  
N iem ców), recenzję k s ią ż k i p łk . 
E. Schum achera kreś lące j dzieje 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j itd . W 
Przeglądzie też doczekała się p ię k ­
nego om ów ien ia  ks iążka W incen­
tego O grodzińskiego „D z ie je  p i­
śm ienn ic tw a  śląskiego“  (prof. Ro­
man Pollak), k tó ra  n ie  została do­
tychczas zrecenzowana w  prasie 
ś ląsk ie j, a k tó rą  „zaw odow y“  re ­
cenzent „O drodzen ia “  p. S tefan 
Papee z b y ł dziesięciom a w ie rsza­
m i w yssa nym i z palca, bo n ie  w y ­
c ią gn ię tym i z le k tu ry . Ten dzia ł 
Przeglądu Zachodniego je s t n a ­
p raw dę godny uznan ia  ja ko  sto­
ją cy  na w yso k im  poziom ie, co sta­
n o w i n ies te ty  w y ją te k  w  pow o­
je n n ym  'Czasopiśm iennictw ie p o l­
sk im . (k i) * 1

powiecie rybn ick im  wychował dwa 
pokolenia w m iłości do książki po l­
skiej, niósł po pracy górnikom  n a j­
lepszą i  na jtrwalszą rozrywkę.
1 września 1939 roku żołnierze nie­
mieccy w miejscowości te j znaleźli 
się już o 5 rano. Zaskoczony b ib lio ­
tekarz nie zdążył ukryć Swoich 
książek, których ilość była. już bar­
dzo pokaźna. Musiał się przyglądać 
ja k  je wywożono na śmieci i  do fa ­
b ryk  papieru. Teraz bibliotekę swo­
ją  organizuje na nowo. M a rtw i się, 
że posiada niew iele książek. Książki 
nie mają czasu odpocząć w szafie, 
jeszcze przy sto liku z katalogiem  
w ędru ją  z jednej spracowanej ręk i 
do drugie j. Górnicy czytają łapczy­
w ie i  dopytują się o nowości.

W ielu takich b ibliotekarzy, sędzi­
wych i  upartych, odbudowuje b i­
b lio tek i publiczne na Śląsku, głosi 
sponiewieraną miłość do książki 
polskiej. W spomnijmy ich od czasu 
do czasu, bo praca ich jest ofiarna.

Wisz.

lite ra tu ry  po lsk ie j“ . Siła złego na 
jednego. Dwóch recenzentów pod 
pseudonimami w  jednej gazecie to 
za dużo dla mnie. W iem już, że 
sztuka moja to szmira i  nie m iała 
uspraw ied liw ien ia nawet wówczas, 
gdy ją  wystaw iałam  w  okresie pa­
nującej „dulszczyzny“ . A  któż mo­
że o tym  lepie j wiedzieć, ja k  nie 
„G łos Szczecina“  wydawany pod 
redakcją p. Edmunda Grzybowskie­
go, któż? Któż, ja k  nie naczelnik 
Wojewódzkiego Urzędu In fo rm a c ji 
i Propagandy. Przecież państwo nie 
dawałoby po 60.000 zł na drukowa­
nie  każdorazowego numeru „G łosu 
Szczecina“ !

Dlaczego, jeszcze zipię, dlaczego 
odzywam się zza grobu, zapyta mnie 
pan redaktor. Bo zdyskw alifikow a­
no nie ty lk o  mnie, ale także M olie­
ra i to w  tak  straszny sposób, że 
w  cieniu jego pogromu jakoś -nie 
wyglądam na ostatnią ofiarę i  n ie ­
udolną pisarkę. Bo jeżeli moja sztu­
ka jest „szm irą“ , to komedia M o­
lie ra  pt. „M ąż pognębiony“: jest, 
według „G łosu Szczecina“ . . . „n ie ­
m ożliw ie nudną p iłą “ .

Przy „p ile “  ujdzie jakoś „szm ira“ , 
w ięc nie ze wszystkim  jestem stra­
cona. B iedny M olie r! N ie litośc iw y 
„G łos Szczecina“  napisał o jego 
sztuce dosłownie że jego sztuka: 
„1. nie posiada praw ie żadnej p ro­
b lem atyki społecznej, 2. nie ma tam 
żadnej interesującej akc ji, 3. brak

Aleksander Baumgardten i  Józef 
Prutkow ski: O STATNIA KRAKSA, 
opowiadanie sceniczne w 3 rozdzia­
łach, reżyseria Tadeusza Przystaw- 
skiego, dekoracje Zygm unta Łopu- 
szyńskiego. Prem iera 12. IV . 1947.

Ze sztuką sceniczną jest tak  ja k  
z książką. Są książki, k tóre zdoby­
wają powodzenie, autorow i Zyskują 
sławę i  pozostają w  lite raturze. Są 
takie, k tóre spełniając dwa pierwsze 
w arunki, nie dostępują zaszczytu 
trw a łe j pamięci. I  są wreszcie ta­
kie, k tóre przem ija ją  w  ogóle tak 
jakby  ich n igdy nie było. Te same 
losy są udziałem utw orów  pisanych 
dla sceny. Ła tw o to sprawdzić prze­
glądając tom y sprawozdań tea tra l­
nych Boy‘a, Lorentow icza czy Rab­
skiego. Dziś nie grywa się np. n ie­
mal zupełnie sztuk tak popularnego 
niegdyś komediopisarza ja k  Stefan - 
Krzywoszewski, n ik t nie m yś li też
0 wznowieniach komedyj M a rii Ja- 
snórzewskiej. N ie ulega w ątp liw oś­
ci, że do kategorii tych k ró tko trw a ­
łych utw orów  scenicznych zaliczyć 
trzeba i sztukę spółki autorskiej 
Aleksander Baumgardten i Józef 
P rutkowski, wystaw ioną po raz 
pierwszy w  Teatrze M ie jsk im  w  So­
snowcu. Przy tym  je j ranga lite ­
racka nie dorównuje dwom w ym ie­
nionym przykładom.

A  szkoda. Bo obydwaj autorzy to 
lite rac i o poważniejszych możliwoś-. 
ciach, a w  każdym razie o m ożli­
wościach znacznie wyższych niż te, 
których dowód stanowi ta sztuka. 
Szkoda po drugie dlatego, że akt 
drugi tego „opow iadania“  zaczyna 
być w  pewnym momencie interesu­
jący, zaczyna przemawiać do widza 
problemem, k tó ry  został postawio­
ny, sprawą, w  im ię k tó re j sztuka 
została napisana.

Co innego jeszcze w  tym  pomyśle 
frapu je : próba ukazania, ja k  w o j­
na, k tóra zabija i niszczy, tworzy 
zarazem nowe .wartości, ja k  zawią­
zuję pomiędzy ludźm i związki, k tó ­
re przedłużone w  czas pokoju, mo­
gą być w  swoich skutkach niezm ier­
nie doniosłe dla spraw postępu, dla 
rozwoju stosunków między ludźmi, 
jak  walka ludzi różnych ras o je ­
dną wspólną światu ideę może stwo 
rzyć m ożliwości wyrównania tych 
różnic, które ludzi tych dotychczas 
dzie liły.

To jest dziedzina spraw w sztuce, - 
do których nie można mieć zastrze­
żeń, k tóre stanowią je j stronę po­
zytywną. A le  jest dziedzina druga, 
dziedzina wykonania przede wszyst­
k im  autorskiego. Od pomysłu do 
wykonania droga bardzo daleka. I 
na te j drodze zaczynają się nasze 
sprzeciwy, k tó rych  ideowe założenie 
sztuki przezwyciężyć nie zdoła. Nie 
będzie przesady, je ś li po prostu po­
wiem, że sztuka została napisana 
byle jak, nie poważnie, bez głębsze­
go poczucia odpowiedzialności, ja ­
kie w in ien mieć pisarz za swoje 
słowo. Jej poziom lite rack i w  dia­
logach i  sytuacjach jest miejscami, 
po prostu żenujący. W ydaje się, że 
autorow ie uznali wszystko za do­
bre, co atram ent na pióro przyn ie­
sie, i nie znaleźli do swego utw oru 
krytycznego dystansu. Powinien był 
ich przed tym  ostrzec fak t p ie rw ­
szego wspólnego niepowodzenia, ja ­
k im  była książeczka pt. „Szukamy 
pana H.“ .

K onkretn ie  sztuce Baumgardtena
1 Prutkowskiego zarzucić należy: 
m artwotę postaci, które nie żyją, 
lecz ty lko  gadają z sensem lub czę­
sto bez (exemplum Robert Stran- 
ford), nikłość akc ji i  zdecydowanie 
słabą budowę sceniczną, nudny 
i rozw lek ły  dialog utrzym any w  sty­
lu  felietonowym , stare i  n iewybred­
ne dowcipy (których koroną jest 
opowieść o wachlarzu), szytą g ru ­
bą, szarą n icią tendencję satyryczną 
niektórych scen. Poza tym  są i 
głębsze niekonsekwencje, z których 
jako jedną z poważniejszych w y li­
czyłbym rozwój i  zerwanie stosun­
ku Annie do Hindusa Chandry. 
Druga niekonsekwencja to k ie row ­
n ik  handlowy fakto rii,-będący nie 
ty lko  zdecydowanym alkoholikiem , 
ale równocześnie jeszcze bardziej 
zdecydowanym idiotą. Dżentelme­
na, k tó ry  tak  się zachowuje i opo­
wiada tego rodzaju kawały, w yrzu ­
cono by na zb ity  łeb po dwóch m i­
nutach z każdego, nie ty lko  angiel­
skiego towarzystwa, nie mówiąc już 
o tym , że zostałby w  pierwszym 
rzędzie wyrzucony ze służby przy 
mającej w  sztuce miejsce inspekcji. 
Szereg scen przyfastrygowano do 
akc ji w  sposób ja k  najbardziej p ro­
w izoryczny (robotnicy, zaklinanie 
węża, bridż itd.). Mają one wraz z 
h is to rią  o wachlarzu jeden chyba

jak ichko lw iek elementów zdrowego 
hum oru“ .

Jakie dobre m iałam przeczucie, 
zapraszając M oliera do Szczecina! 
Niech się starzec, pozbawiony ja ­
k ichko lw iek elementów hum oru do­
w ie  w  Szczecinie, ja k  należy pisać 
sztuki! Bo recenzenci, ukryw ający 
się, m imo powszechnej dekonspira- 
c ji, w yn ika jące j z amnestii, pod 
czteroma pseudonimami G. M. — 
M. P. — L. W. — Z. P. — ud z ie lili 
nam jednocześnie cennych wskazó­
wek, co powinna dzisiaj zawierać 
dobra sztuka. Oto powinna, we­
dług, wskazówek tego Światowida,
0 czterech pseudonimach i  jednej 
m ądrej główce: „tryskać na scenie 
życiem“ . Chwała Bogu, że już wiem
1 odtąd dzięki p. Grzybowskiemu, 
red. „G łosu Szczecina“  będę tryska­
ła, gdzie się ty lko  uda. Nawet w 
Szczecinie i  nawet na „G łos Szcze­
cina“ .

Łączę w yrazy uszanowania
Gabriela Zapolska ve l Szmira.

P. S. Towarzystwo Polsko-Fran­
cuskie w  Szczecinie dowiedziawszy 
się z „G łosu Szczecina“ , że jestem 
pozbawiony jak ichko lw iek  elemen­
tów  humoru, wykluczyło  mnie ze 
swego grona. Uznając słuszność te j 
decyzji wyjeżdżam ze Szczecina na 
zawsze, a nazwę m ojej sztuki pt. 
„M ąż pognębiony“  zamieniam odtąd 
na „M o lie r pognębiony“  i  dedykuję 
ją  p. Ed. Grzybowskiemu.

M olie r vel Piła.

ty lko  cel — przedłużenie czasu 
trw an ia  widowiska.

W tych warunkach trudno się 
dziwić, że realizacja sceniczna sztu­
k i musiała pozostawiać w ie le  do 
życzenia. Z te j sztuki trudno było 
coś zrobić. Szczupła obsada pozwo­
li ła  tea trow i sosnowieckiemu na 
wysunięcie lepszych aktorów, k tó ­
rych stać na to, by zagrali je ś li nie 
zupełnie dobrze, to przynajm nie j 
poprawnie. Wszystkich ich z w y ją t­
kiem  p. Orłowskiego m ie liśm y już 
sposobność oglądać w  rolach, k tó ­
re niew iele pozostawiały do życze­
nia. Tutaj natomiast skazani zostali 
na wypowiadanie swych kw estii i 
oczekiwania na moment, k iedy skoń 
czy partner. Grać nie mogli. U siło­
w ał to robić na większą skalę "zre­
sztą reżyser spektaklu p. Tadeusz 
Przystawski, k tó ry  ze swojej ro li 
w ydobył jeszcze najw ięcej przeko­
nywujących momentów. M iało się 
jednak wrażenie, że tekst stale o- 
pierą się na jego aktorskie j i  reży­
serskiej inw encji. P. Irena Żuęho- 
wicz też grała swą rolę bez prze­
konania, a w  samym zakończeniu 
wypadła zupełnie blado. Nadużywa­
ła też wyraźnie płynnych, posuw i­
stych obrotów, obliczonych na m i­
zernej wartości efekt. P. M arian  
M ariański z trudem  'wypow iadał 
swoje kwestie, pogłębiając braki 
dialogu. O p. Stanisławie K ra te rze  
trudno coś powiedzieć. Stawał na 
baczność i  śpiewał, bo tak chcieli 
autorzy. P. Eugeniusz O rłow ski w 
bardzo niewdzięcznej, ro l i Stosował 
swoją zbyt im pulsywną gestykula­
cję, k tó re j absolutnie powinien się 
wystrzegać. Po prostu za dużo gra 
rękami, nogami i  całym ciałem, za 
mało ma w  . tych ruchach um iaru 
i skoordynowania. To są pretensje 
ogólne, bo zresztą te j r o l i , szczerze 
mu współczuję, P. Zygm unt Łopu­
szański jako dekorator pokazał za­
wstydzającą tandetę egzotyczną, 
k tóra podobno nawet się podobała.

Nie wiem, czy autorzy m ie li przed 
prem ierową tremę. Ja w każdym 
razie jako recenzent ją  miałem. Bo 
to i koledzy, i  przyjaciele,, i  fea tr 
zdradzający ambicję ryzykowania 
nowych sztuk . . . A le  trudno. Scena 
to w ie lk i i bardzo złośliw y in s tru ­
ment. W yjaskraw i każde niedocią­
gnięcie. I przez to wymaga respektu 
i szacunku.

Ponieważ sztuka w  pewnej m ie ­
rze dotyczy lo tn ików , na koniec k i l ­
ka rad: koledzy autorzy, start i lą ­
dowanie zawsze pod w ia tr, lo t nale­
ży prowadzić zawsze równo, nie dać 
samolotowi przepaść ani na prawe, 
ani na lewe skrzydło, w iraże zaw­
sze brać głęboko. W tedy dopiero.ma 
się pełną przyjemność i rozkosz.

Zdzisław H ierowski. -

Komunikat
Wystawa Plastycznej Sztuki Samo­
rodnej w Katowicach w czerwcu br.

W celu ukazania społeczeństwu 
dorobku tych wszystkich artystów - 
amatorów, k tó rym  w a runk i życia 
un iem ożliw iły  zawodową pracę 
artystyczną, Wojew. Rada K u ltu ry  
w Katowicach organizuje specjalną 
Wystaioę Plastyczną Sztuki Samo­
rodnej. Wystawa odbędzie się w 
ramach ogólnopolskiego Tygodnia 
K u ltu ry  w  czerwcu br.

Jak wykazały doświadczenia, tegó- 
rodzaju pokazy dają niespodzie­
wane, a często rewelacyjne w y ­
n ik i. Ze względu na brak odpo­
w iednich organizacji czy związku, 
osiągnięcia plastyków -  amatorów 
znane są ty lko  fragmentarycznie, 
ale istn ie ją dane, że są one nie­
poślednie.

Przegląd prac artystów-am atorów 
stanie się ciekawym i  cennym ma­
teria łem  do badań, a jednocześnie 
da możność przyjścia z pomocą 
i  kształcenia tych, któ rzy na nie za­
sługują. I  to jest na jisto tn ie jszy 
sens wystawy.

Dlatego W. R. K. zwraca się'z ape­
lem do wszystkich plastyków-am a­
torów naszego województwa, m ala­
rzy, rzeźbiarzy, grafików , drzewo­
ry tn ików  itp . o składanie swych 
prac w biurze W ojewódzkiej Rady 
K u ltu ry , Katowice, u lica Warszaw­
ska 37 w  term in ie  od dnia 15 kw ie t­
n ia  do dnia 1 czerwca br. w  godzi­
nach od 9 do 1.4 codziennie.

Prace pow inny być opatrzone 
kartką  z następującymi danymi: 
nazwisko, im ię, w iek, adres, zawód, 
wykształcenie.

Najlepsze prace zostaną nagro­
dzone. W skład ju ry  wejdą przed­
stawiciele Związku Zawód. Polsk. 
A rt. Piast., S. A. R. P-u i  .organiza­
c ji społecznych.

Równocześnie W. R. K . zwraca się 
do wszystkich organizacji, in s ty tu ­
cji, związków itp , z prośbą, by w ia ­
domość o powyższej wystaw ie po­
da li do wiadomości swym członkom, 
pracownikom  itp., zachęcając ich 
do wzięcia w  n ie j udziału.

Ty lko  zbiorowym  w ysiłk iem  W y­
stawa stać się może pełnym  poka­
zem dorobku sztuki samorodnej i 
osiągnie swój cel. (nad)
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